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Kontakt: zbyteczny…

Od zespołu autorskiego: o elementarzu.

Tytuł tego opracowania powinien właściwie brzmieć: „Co powinniśmy wiedzieć przed śmiercią? Wprowadzenie do kontraktów inkarnacyjnych.”. Uznaliśmy jednak, że „Planeta Dzieci – elementarz konstruktu iluzji” (drugi człon tytułu pojawił się dopiero przy wersji 3.0, tj. z dnia 20.10.2024) – jest krótszym i lepszym oddaniem naszych intencji. Tytuł wskazuje bowiem na niezwykle głęboki eufemizm, w jakim funkcjonujemy. Obnażenie licznych eufemizmów, konstruktu iluzji otaczającego nas świata, nazwanie spraw po imieniu oraz ukazanie kryptokonstelacji sideł, w jakich ten cały system funkcjonuje, wymagało od naszego zespołu, licznych uproszczeń. Tak w zastosowanych pojęciach, jak i nazwach. W chronologii ważnych wydarzeń, jakie przytaczamy, użyliśmy więc daleko idących skrótów. A i licznych pominięć, zapewne istotnych szczegółów. 

Co wskazuje jasno, że napisaliśmy elementarz, a nie podręcznik. 

Pierwotna wersja naszej pracy, liczyła ponad 300 stron. Jej redukcja o 50%, wymagała nie tylko strat wątkowych, licznych ofiar ze żmudnie konstruowanych zdań, ale zapewne i zrodziła szereg przeoczeń. Prosimy, by nam to wybaczyć. 

Z drugiej strony, jesteśmy świadomi, że elementarz naszego autorstwa, pełni wyłącznie rolę dwojaką, bo:

- testu świadomości o własnych przekonaniach, dla osób uważających się za przebudzonych w duchu jakiejś ziemskiej ideologii/religii,- skromnego wprowadzenia do złożonego zagadnienia świadomości przebudzonej, stąd mowa tylko o podstawach i o elementarzu. Metaforycznie więc – nasza praca mimo jej zacięcia pedagogicznego - stanowi co najwyżej, malutką latarnię morską. Ta nie tylko miota słupem światła, ale także rzuca cień. Jaki należy zgłębić we własnym zakresie. Zaś wybór kierunku podróży, zależy tylko od świadomości odbiorcy. Do swojego portu, do swojej kei, musicie przybić sami. Sami ustalcie i sprawdźcie wszystko. My tę potrzebę już zaspokoiliśmy… Zdajemy sobie z tego sprawę. 

Dodatkowo – jesteśmy przekonani, że w drobnych kwestiach technicznych - mogliśmy popełnić niejedną pomyłkę. Nie przeszkodziło nam to jednak w ustanowieniu i wyjaśnieniu całościowego, spójnego obrazu „sztucznej, zapętlonej rzeczywistości”. Wielkiego konstruktu iluzji, jaki jest intuicyjny, oczywisty, wyrazisty, a przede wszystkim powszechnie występujący. Widoczny gołym okiem. Rzecz jasna dla świadomości skolonizowanej lub zapieczętowanej, obraz konstruktu świata, o jakim piszemy, jest niemożliwy do ustalenia, azaliż wyobrażenia. Tym samym zostanie odrzucony. Co będzie – warto to podkreślić - właściwym wynikiem testu świadomości. Z kolei „osoby zapieczętowane”, będą piszczały i krzyczały o cytaty, źródła etc. Brak rezonansu z zawartymi w naszej pracy treściami, nie jest powodem do wieszczenia tragedii, ale raczej do zadumy nad prawdą. Gdyż ten rodzaj prawdy, jaki dotykamy, nie podlega postępowaniu dowodowemu, a jedynie ustaleniu, czy świadomość bytu obserwatora (tu osoby czytającej) stoi w prawdzie i czy jest prawdziwa, organiczna oraz gotowa na przebudzenie. Czy też sztuczna i nieorganiczna lub pogrążona w letargu…

Chcemy tu jednoznacznie nadmienić już na początku naszej pracy, że w duchu pedagogiki Steinerowskiej, jaką utożsamiamy: elementarz jest przeznaczony dla osób przygotowanych oraz „samowybudzających się”. A jego celem jest wyłącznie – Steinerowski etap 3 – wprowadzenie do wtajemniczenia, zatem rozrzedzenie zasłony dymnej, jaka oddziela nas od prawdy. I tak po kluczowym rozdziale I (azaliż nadrzędnym z punktu widzenia sensu naszego opracowania) następują kolejno: 

rozdział III – Indeks Istotnych Pojęć, 

rozdział IV – Rekomendacje do dalszych studiów, i rozdział V – Postscriptum.  
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Czy powody, dla jakich napisaliśmy, ten elementarz są jasne i widoczne dla każdego? 

W naszej ocenie: absolutnie nie! 

Popularyzacja nauki, opresja jej metod, do tego zapędy monopolowe tzw. naukowców lub ideologów religijnych (dla nas te 2 pojęcia są bliskoznaczne) opierają się na wierze w poszukiwanie „tych danych”. Ich różnicowanie zasadza się na dość zbliżonym podziale, bo na dane: uznane za wiarygodne lub uznane za pochodzące od Boga. Nie zaś na świadomej, empatycznej obserwacji w „poszukiwaniu wyjaśnień” dla nonsensu świata, w jakim żyjemy. To ogromna przepaść. Właśnie z tego powodu nasz elementarz stanowi niejako rodzaj „testu” dla świadomości czytelników. 

Do tego wszystkiego, wyobraź sobie, proszę, tak metaforycznie, że: 

Wszyscy chodzimy do wielkiej szkoły. Widzimy inne klasy. Starsze, młodsze, równoległe. Nauczycieli. Dyrekcję. Lecz zupełnie nie pamiętamy, co było przed tą szkołą. Nie znamy swoich minionych wyników. Nie kojarzymy też nikogo i niczego z tamtego okresu. Do tego zupełnie nie wiemy, co oraz kiedy nastąpi, po - tej szkole… Wszyscy mamy nadzieje, marzenia, przypuszczenia, wiarę, skąpe dane i jakieś wizje. Niestety brak nam świadomości, nikt nam nie wyjaśnia, na czym zasadza się realna promocja na ewentualne uczelnie, uniwersytety lub zwyczajnie dalsze etapy „życiowej podróży” po śmierci ciała. Innymi słowy: gramy za życia w głupie gry i zupełnie bagatelizujemy fakt, otrzymywania beznadziejnie, głupich nagród…
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Czy ta okoliczność, powszechnej amnezji, braku świadomości otaczającego nas świata, braku prawdy w nas, czegoś nam nie przypomina…?  Ano właśnie! Tak przecież wygląda życie każdego z nas. Żyjemy na Planecie Dzieci. A konstrukt, tejże iluzji, jest skrzętnie ukryty w nas samych. W naszej świadomości. I jej strefie cienia…

Życie w amnezji…

Trudną przeprawę z ww. zagwozdką, rozbiliśmy strukturalnie na liczne punkty, ale i koronne dla sprawy pytania. Wynika to z zasady śledczej, że tylko pytania mają energię, by stanąć w konkury z silnym prądem opinii i poglądów, tzw. głównego nurtu. Ten ostatni udziela odpowiedzi, niezmuszających jednak – do zadawania pytań – a w tym do postępu świadomości w ogóle… Z drugiej strony, wiadome jest, że tylko w ślad za właściwymi pytaniami, pojawi się szansa na: właściwe odpowiedzi! Tak też rozważaliśmy, czy bardziej chodzi nam o pojęcie uśpionej jaźni, czy raczej o stan amnezji? Skoro mowa o ewentualności przebudzenia. Postawiliśmy na amnezję. Gdyż wywodzi się ona wprost z traumy. Z narzuconego siłą lub podstępem zdarzenia. Pozorującego zazwyczaj na zupełny przypadek lub ogniwo przeznaczenia. Tak więc ewentualny powrót naszej świadomości do „pierwotnego pola pamięci” – może być – zarówno traumatyczny, szokujący, jak i zbawienny. Jednocześnie.  

Wojna energii z fałszem materii

Z Greki, pojęcie atomu, oznaczało pierwotnie najmniejszą, niepodzielną część materii. Definicja ta, będzie nieco użyteczna w dalszych rozważaniach. Choć, rozszczepienie atomu, jak wiemy, jest już dawno możliwe. Rozpad, tej niewidocznej cząstki materii, uwalnia krypto właściwość. Skrywanej w środku – zupełnie niewidzialnej – energii. A w uproszczeniu: podział ciężkiego jądra materii na 2, powoduje coś bardzo pierwotnego. Tajemniczego. Zjawisko emisji dźwięku i promieniowania jakby z „pierwotnego źródła energii”. Z istoty mitycznej: Pierwotnej Przyczyny. Która swym promieniowaniem, dźwiękiem prześwietla nieubłaganie, wszystko. Oznaczając w świecie otaczającej nas materii, to co: sztuczne, sklonowane, pozorne oraz nieprawdziwe… Chodzi o złudzenia życia, o materialne mistyfikacje, jakie nie mają rdzenia duszy, tj. pochodzenia i zasilania, z tzw. Pierwotnego Źródła Energii. Promieniowanie to, prześwietla więc wszystko.

By następnie, te największe „sukcesy w imitacji, iluzji”, jakie napotka – zniszczyć. Doprowadzić iluzoryczną, śmiertelną materię do biologicznego rozpadu. Porazić chorobą popromienną. 

Tak jakby, ta energia skądś wiedziała, że: nie tylko ludzie, odbierając rzeczywistość, fałszują ją… Fałszerstwa trzeba więc prześwietlać regularnie.
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W tym miejscu chcemy troskliwie nadmienić, że mnóstwo dramatycznych, negatywnych w swym tonie zdarzeń, beznadziejnych faktów, ich tragicznych przebiegów – jakie opisujemy – finalnie znajduje sensowne rozwiązanie i konstruktywną transformację. Ma miejsce w rozdziale pt. „Finita la commedia”. W gruncie rzeczy pokusilibyśmy się o stwierdzenie, że wszystkie punkty po drodze, to jeden wielki wstęp do rzeczonego, kluczowego i nadrzędnego rozdziału. Poniekąd to proces przechodzenia: od mroku, cienia do oświecenia. Co jest właściwą przenośnią do konstruktu iluzji ludzkiego życia na Planecie Dzieci…  

Mała śmierć

Francuskie pojęcie „la petite mort” bywa powszechnie postrzegane jako poetycki synonim dla pojęcia orgazmu. Jest to jednak nadużycie semantyczne. Z drugiej strony Bert Hellinger używał go w odniesieniu do zjawiska snu. I następującego po nim: przebudzenia. 
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W tradycjach prasłowiańskich azaliż – względem obecnej Europy Środkowej - bliskowschodnich, chodziło o uczczenie pierwszej fazy: budzenia się świadomości u młodego człowieka. O symboliczne oznaczenie początku, transformacji świadomości, energii dojrzewającej. Ale i o „świadome dotknięcie przeczucia”, wobec wielkiej, życiowej sprawy. Mocno zacienionej. Zaniedbanej. Odkładanej na później. 

A mianowicie, że: wielką, rozstrzygającą wszystko, absolutną podróżą życia jest przygotowanie świadomości do śmierci ciała. W które o zgrozo jesteśmy odziani. Niczym kombinezonem. Skafandrem. 

Ot i pogłębione studium pojęcia „małej śmierci”. 

James Hillman w książce „Samobójstwo, a dusza” sugeruje:

„To, co przez neurotyka nazywane jest śmiercią, głównie dlatego, że jest mroczne i nieznane, jest w istocie rodzajem nowego życia, które stara się przebić do świadomości; z kolei to, co neurotyk nazywa życiem, ponieważ jest mu bliskie i dobrze znane, jest swoistym wzorcem umierania, który stara się on utrzymywać przy życiu. (…) Bez śmierci, stania się umarłym dla świata starego porządku, nie ma miejsca na odnowienie i odrodzenie, ponieważ (…) całkowicie iluzoryczna jest nadzieja, że wzrost będzie tylko i wyłącznie rodzajem procesu akumulacyjnego, który nie wymaga ani żadnej ofiary, ani tym bardziej śmierci”.

Dlaczego proces świadomego zrzucenia – kombinezonu – to dla takich jak my - akcja specjalna?

To przedsięwzięcie kluczowe dla dalszego rozwoju oraz istnienia naszej jaźni. Bo kończące się albo:

- świadomym powrotem do wolności, pierwotnego pola pamięci i „pierwotnego źródła energii”. Do świata pochodzenia naszej „energii z dźwięku pierwotnego” albo… 

- nieświadomym powrotem do automatu inkarnacyjnego, zatem procesu ponownego uśpienia naszej świadomości. Do życia w amnezji, w urojeniu lub w amoku, do „powtarzania tej samej klasy”… 

I tak w kółko. Niczym chomik w kręciołku na wieki. Aż do skutku! Czyli właśnie do – przebudzenia się – świadomości w wolnej woli. Przebudzenie jest niestety, co do zasady zaskakujące. Nieprzyjemne. Okrutne. I bywa niespodziewane.  
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Problematyka aktu budzenia świadomości, została współcześnie, malowniczo, acz bardzo konkretnie ukazana w 2 produkcjach fabularnych, jakie możesz obejrzeć na ekranie. W 8-odcinkowym obrazie produkcji Netflixa pt. „1899”. Oraz w słynnym filmie Wachowskich z 2012 roku pt. „Atlas chmur”. Ten ostatni oferuje również wyjątkową ścieżkę dźwiękową. 

W jakim celu tego, co nadmieniamy, nie uświadamia się w szkole powszechnej lub choćby na studiach…?  

Z jakiego powodu, sprawę zawłaszczyły wyłącznie, ośrodki kościelne lub sekty i ezoteryczne kliki?  

Kto spowodował, że narracja na ten „rozstrzygający temat”, brzmi tak magicznie groteskowo, śmiesznie lub wręcz niedorzecznie…?  

Z jednej strony, publicznie czyni się wszystko, by to, do czego zmierzamy, umniejszyć. Zdyskredytować, a przede wszystkim zrzucić do podziemia. Jako nieistotne. Z drugiej zaś, osobowości, które naprawdę coś wiedzą lub czują, jak ważna i pilna stała się kwestia „przebudzenia świadomości”, eliminuje się trwale, szykanuje lub formalnie z urzędu – zamula psychotropami. Wykańcza. Niczym partyzantów. Polskich żołnierzy wyklętych. Więzi lub izoluje w zakładach zamkniętych. Jako anomalia lub genetyczne odpady. 

Nasz Zespół Autorski, chcąc oszacować obecną, prawdopodobną liczbę osób „przebudzonych – już świadomych”, dotarł metodami radiestezyjnymi do liczby: 0,5 mln osób. Na całym ziemskim padole, gdzie 7% ludzi ma świadomość ze zdolnością kreacji, pochodzącą z pierwotnego źródła. Mamy mocne podstawy, by jednak sądzić, że grupa ta, w ostatnim czasie, stała się nad wyraz aktywna. Zrodził się „kolektyw energii świadomych przebudzonych”, który w jakimś sensie wpływa na wydarzenia, jakich jesteśmy świadkami. Bardzo możliwe więc, że pierwiastki (drzewiej atomy) DNA „pierwotnego (wedle opisów mitologicznych anielskiego lub boskiego) zasiewu energii świadomych”, zaczęły się nie tylko aktywować, ale i odnajdywać nawzajem. I właśnie tu jest to momentum, jakie chcemy zagospodarować niniejszym, skromnym i niekomercyjnym opracowaniem.  

Czym jest ten archaiczny „atom genów energii świadomych”?  

Geny te, powodują szczególne przeczuwanie, wrażliwość oraz wyczuwanie prawdy i związaną z nią – samoświadomość. Niezależnie od skali i zaawansowania: indoktrynacji fałszem, mistyfikacją, matactwem i manipulacją. Ten rodzaj DNA nie jest kwestią biologiczną, materialną, lecz stricte energetyczną. Jest krypto światem energetycznej predyspozycji. To bezcenny kanał informacji, który wiecznie, nieskończenie przecina czasoprzestrzeń. Prawdziwy kręgosłup „Istoty Źródłowej”. Uwięzionej na Planecie Dzieci. Świadoma energia, jaką jesteśmy, jest ukryta, schowana, dosłownie niewidoczna. Lecz zasila, ożywia, kreuje: materię, jaką jest biologiczne ciało. Jest jej życiodajnym, ukrytym zapleczem. Jest dosłownie i w przenośni: jej sercem. Wmawia się nam więc celowo i uporczywie, że to jakaś metafizyka. Duchowość. Bajdy. Ale to coś, ma swoją frekwencję. Ma ślad dźwiękowy. Jest zjawiskiem wibracji. Komunikuje między nami. Czuje i jest jedynym, co w ogóle ma – świadomość. Czyli jest żywą informacją… 

W tradycji „la petite mort” metaforycznie odszczepia się – czującą świadomość – od biologicznego ciała i materialnego świata, przygotowując człowieka do świadomego „opuszczenia skafandra” w nadchodzącej przyszłości. 
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Cogito ergo sum…?

 

W przekładzie zgodnym z intencjami Kartezjusza (René Descartes'a) nie oznacza pustego, łacińskiego stwierdzenia: myślę, więc jestem. Oznacza coś głębszego, co uboga Łacina jako martwy, a do tego sztuczny i ograniczony język, tylko tuszowała. W przekładzie oryginalnym, zgodnym z intencjami autora, nieokrojonym przez cenzorów, znaczy coś głębszego: 

„Świadomość jest podmiotem. Nic innego, nie jest nim…”. Kartezjusz martwił się, czy świat nie jest iluzją narzuconą nam przez demona. Późniejszy filozof Nick Bostrom, ożywił tę refleksję, przypuszczając, że "żyjemy w symulacji komputerowej". Jak się okazuje, obydwaj panowie, czuli, że coś jest na rzeczy. Nic tu nie gra. Fauna i flora jest wobec nas wroga, zabija nas jeśli nie powoli, to szybko. Wszystko tu umiera, więdnie, jest zupełnie nietrwałe, a my jesteśmy, niczym: dzieci we mgle…

Dla odwrócenia uwagi, od świadomości, mami się nas wiedzą głównego nurtu – do tego zjawiskiem zupełnie ubocznym – tj.: „światłem i jego prędkością maksymalną”. W ten sposób ukrywa się prawdę o wszechobecnym, wyprzedzającym i otaczającym nas – dźwięku pierwotnym zawierającym informacje źródłowe. Również dla niepoznaki, w wielu miejscach umieszcza się mityczne zdanie, że: „…na początku było słowo”. Poniekąd to i nawet część prawdy. Rzecz w tym, że to nie było słowo, a ściślej – dźwięk. Który da się spakować. Zzipować. Stłuc technologicznie, do wielkości super nanopierwiastka. Mającego, jednak nadal ten życiodajny „szum, trzask czującej, pierwotnej świadomości”. Da się go też przyspieszyć, do prędkości nieosiągalnych dla – epifenomenu – jakim jest światło… A do tego dźwięk – to czyste promieniowanie energii. Energia dźwięku – to żywa, głęboko czująca i świadoma – struktura istnienia. Znana nam, tu na ziemi jako – kryształowa. O czym później. Mowa jest więc o wibrującym, życiodajnym „tonusie energetycznym”, mającym wieczną samoświadomość. Która jest wyłącznym podmiotem. Tego dowodził Descart. A kiepskim falsyfikatem, klonem, blagą tej świadomości/podmiotu jest: otaczająca nas materia. Czyli:  

Ciała biologiczne, ich mózgi i obiekty, jakie widzimy…

Stan głębokiej, gęstej świadomości jest niezmiernie rzadkim zasobem. Jest to jedyne, co istnieje naprawdę. Jest to jedyne, co jest podmiotem, gdyż ma niekończące się zasilanie życia z pierwotnego źródła. Otaczają nas głównie, materialne powłoki istnienia. To budzi zachwyt i podziw, ale tylko do pierwszego przebudzenia. Są to więc biologiczne ciała; rośliny, fauna, flora; towary przeróżne; nieruchomości i ruchomości; majątek wszelaki, wszytko to, co widzimy, dotykamy. O co dookoła „niemal wszyscy” tak zacięcie walczą. 

O rzędy ciał, władze nad nimi i znowu: dobra materialne w tym surowce i technologie. Znaczy o materię. Rzecz w tym, że ta ostatnia jest tylko i wyłącznie „energią uwięzioną w czasie”. To ważna definicja sprawy. Dodajmy jeszcze – energią o różnych „gęstościach/wymiarach świadomości” tzn. o różnym materiale informacyjnym. Może to być zatem wspominana już energia w amnezji. Dosłownie mająca „świadomość w zaprogramowanym uśpieniu”. Taka energia spełnia tu role „zasilających materie bateryjek, pozbawionych celowo pamięci”. Zdarzają się też energie z pierwotnym zasilaniem na wc zesnym etapie rozwoju. O bardzo słabej ilości dżuli… Pojęcie dżula, jest tu raczej specjalnie zastawioną pułapką dla świadomości żyjących w amnezji pod biologiczną kopułą na tzw. Planecie Dzieci. Gdyż w przypadku energii, mamy przede wszystkim do czynienia z promieniowaniem.  

I z dźwiękiem, szumem lub trzaskiem. A to są już inne jednostki miar, jak: Herc – z niemieckiego Hertz - który zajmował się badaniem fal elektromagnetycznych. Podobnie Faraday, nie zajmował się efektem ubocznym – jakim jest prąd elektryczny – lecz właśnie falą elektromagnetyczną. Oraz Geiger, który wraz z Muellerem, zrobili tzw. licznik Geigera. Badający promieniowanie jądrowe. A także, powstały dosłownie chwilę później, bardziej zaawansowany licznik halogenowy. Zbudowany przez Liebsona. Rtęć, jej opary, które zastosował Liebson, okazuje się w praktyce bardzo niezawodnym pierwiastkiem. Do tego podejrzanie pilnie, strzeżonym…

Dźwiękowa dygresja…

Dźwięk, jego częstotliwość, wibracje mają ogromny wpływ na nasze emocje, myśli, zachowania, nastrój, zdrowie fizyczne… Można powiedzieć, że z dźwięku praźródła się zrodziliśmy. Warto sobie jednak uświadomić, o jakim dźwięku mówimy. I jakie dźwięki są dziś dla nas powszechnie dostępne, mówiąc dokładniej, jakie dźwięki są nam odgrywane i podawane we wszelkiego rodzaju środkach przekazu. I nie wystarczy jako weryfikator melodia, która nam się podoba, tudzież słowa. Dźwięk, jego informacja idzie bowiem głębiej. Każdy dźwięk składa się z mieszanki częstotliwości. 
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Częstotliwość, którą uznaje się za harmoniczną, łączącą z pierwotnym źródłem energii jest częstotliwość 432 Hz. Interesujące jest to, że mniej więcej od początku II wojny światowej zaczęto testować tworzenie muzyki w częstotliwości dźwięku 440 Hz, aby w 1953 roku przyjąć to jako światowy standard. No dobrze, ale o co tu chodzi? Polski naukowiec Jan Taratajcio zauważył, że dźwięki 440 Hz są szkodliwe dla zdrowia fizycznego i psychicznego. Mogą powodować zmiany na poziomie DNA. Odnotowaliśmy, że zmiana częstotliwości na 440 Hz była celowym zabiegiem w celu łatwiejszego kontrolowania, trzymania w uśpieniu, w strachu i nieświadomości. Posłuchanie kołysanki do snu nabiera w tym kontekście zupełnie nowego znaczenia…

Śmierć materii

Podobnie do definicji materii – jako energii uwięzionej w czasie – ma się, zjawisko samej śmierci ciał materialnych. Biologicznych. Tzw. akt zrzucenia skafandra: śmierć, to zjawisko, istniejące tylko – w czasie. Zatem w przestrzeni stricte materialnej. A czas, jak się już pewnie domyślasz: jest „technologią sztucznej pętli i/lub nieorganiczną matrycą cyfrową dla więzienia żywej organicznej energii”. I tylko ta ostatnia jest: podmiotem. Reszta to zjawy i mgławice materii, biologii. Są spopularyzowanym filmowo przez Wachowskich – matrixem. Matrix nieorganiczny (de facto matryca), to przestrzeń, w jakim nasza żywa energia, jest zamknięta, schowana – do tego celowo wyzerowana, wprowadzana w stan amnezji – w materii ciał węglowych. Jest to dosłownie i w przenośni – wroga nam technologia okupanta, nadzorcy matrixa nieorganicznego. Uzurpatora i kolonizatora, który potrzebuje zasilania w energię źródłową, organiczną esencję. Ich cywilizacje zdegenerowały się na przestrzeni miliardów lat i zupełnie odcięły od Kreatorów (Pierwsze Zasiewy) Pierwotnego Źródła. Kontakt z tzw. Pierwotnym Źródłem Energii jest rzecz jasna dla nich możliwy, lecz oznacza ich reset energetyczny. A ponieważ bez energii, ich nieorganiczne światy, technologie, cywilizacje – całe stworzone przez nich życie - zapada się (czarne dziury), potrzebują zasilania od istot jak my. Organicznych, posiadających esencje wiecznego życia.

W wielu miejscach historii Planety Dzieci wspomina się o bioregenezie bogów, dostępie do nektaru, ambrozji lub miejsc, które dawały im odnowę biologiczno – energetyczną (nieśmiertelność), ale co należy logicznie podkreślić: nie wieczność. Krótko mówiąc, działa to na tzw. bogów - okupantów (kuglarzy i psychopatów), tylko okresowo. Bez takich jak my, oni giną… To zjawisko jest więc przez nich wykorzystywane ideologicznie, stąd tak wielu z nas cierpi na syndrom zbawiciela/ratownika. Plejada tych zdegenerowanych cywilizacji, jest tak zdesperowana, że nie tylko tumani, ale również podbija, porywa, zniewala i trzyma w nieświadomości, liczne byty energetycznej świadomości pierwotnej. Zagonione w technologiczne sidła różnymi podstępami. Energie te, czytaj między innymi, my - funkcjonujemy tu bezwiednie - w kompletnym śnie, złudzeniu życia, iluzji rodziny itp. W urojonym filmie życia materialno-biologicznego. Stąd nazwa matrix. Z tego powodu, minione, podbite, zaginione cywilizacje, jakie miały jakąś wiedzę o sprawie, nazywały przestrzeń – w której ma się nam wydawać, że żyjemy – mitologiczną „Planetą Dzieci”. Zamieszkaną przez skolonizowane lub zapieczętowane świadomości. Zresetowane energie pochodzące z pierwotnego źródła. Zasilające liczne ciała materialne, matryce tego świata, a w tym podstępnych właścicieli projektu, funkcjonując w zaprogramowanej amnezji… Dodajmy, że gdy mowa o ciałach węglowych, to de facto chodzi o przedmiot fabrykowania na wielką skalę.
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Rodzi się w tym miejscu, dość precyzyjne pytanie: Czy Planeta Dzieci ma właściwości tzw. Escape Room-u?  W naszej ocenie, w ocenie nam podobnych – tak!  Gdyż dzieci dojrzewają. 

Ich świadomość się pogłębia. A świadomość, jej gęstość, skupienie – to klucz do wolności energii. I główna wartość przebudzenia.




O materii 

Obrazując jej sytuację fizyczną, to przestrzenie pomiędzy atomami są przeogromne. Gdyby zwiększyć atomy do wielkości normatywnej pomarańczy, to odległości między nimi przekraczałaby 200 metrów. Właściwym wnioskiem dla każdego, kto to rozumie, jest fakt, że 99,99999% materii to próżnia. A 0,000001 to materia w strukturze atomowej. Zatem amnezja polega głównie u nas ludzi na tym, że całe życie przebywamy „w próżni”, czyli nieskończonej, darmowej energii, by skupiać się i rozmawiać o: materii… Stosunek 99,99999 do 0,000001 – fenomenalne, śmieszne i zatrważające jednocześnie, nieprawdaż? 

Amnezja, w jakiej powszechnie funkcjonujemy, nie istnieje od zawsze. Widoczne na każdym kroku modlenie się o właściwe liczby; poszukiwanie szczęśliwego trafu; życiowy hazard z tym związany – zastąpiły pierwotną świadomość, a w tym pamięć fizyki i matematyki pierwotnej. Stąd ta potężna przepaść, między wiarą a nauką. Obydwa nurty stały się religiami, samymi w sobie… Ich wyznawcy bronią się fundamentalistycznymi zasadami, czy raczej pozytywnym myśleniem o nich. Co jest tylko zwykłym mechanizmem obronnym. Przed głębokim, panicznym lękiem na tle zionącej otchłanią pustki we wnętrzu człowieka miotającego się pomiędzy umysłami skolonizowanymi a zapieczętowanymi w anturażu nieorganicznego matrixu.  

Czy Ty, w związku z powyższym, masz jeszcze dużo czasu? 

Z punktu widzenia „świadomej energii życia” – tak. Jednak, z punktu widzenia „ograniczonej, umierającej materii mózgu” – tego, w czym tu tkwimy – to niestety już nie… Nader silny związek naszej ułudnej tożsamości z posiadanym skafandrem – pseudo podmiotem — powoduje, że zupełnie mylimy pojęcie, chwilowo niejasnej „wieczności energii”, z bardzo dziecinnym życzeniem o „nieśmiertelności materii”. Czyli kruchego, tymczasowego ciała… To jakby pomylić, szczerość i lojalność z podstępem oraz intrygą. Albo – no właśnie – jakby pomylić rodzinny dom, świat wolnych energii, z którego pochodzimy, z więzieniem, kacetem, gettem, w jakim tu tkwimy. 
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Ta istotna pomyłka, leży u podstaw tego, z czym mamy do czynienia. Z awanturą, ze sporem, z walką: o wolną wolę i przebudzenie świadomości. O nazwanie po imieniu tego, co jest ukrytym podmiotem, a co jest blagą i fantasmagorią. Narzuconą podstępem przez okupanta…

Blagi i bajdy okupanta…

Archetypy, idee i wyobrażenia o życiu doczesnym, ale i o zbawieniu człowieka, sensie życia, wniebowstąpieniu, wzniesieniu, raju pośmiertnym, wędrówce dusz, ich uniesieniu do światła – lub wręcz odwrotnie – konieczności cierpienia, potępieniu, bólu, osądzeniu, karze, grzechu pierworodnym, piekle, apokalipsie itp., są – na Planecie Dzieci – standardem iluzorycznego przekazu pod dyktando właściciela projektu. Sprawdzonymi strategiami kolonizatora. Wielopoziomowymi narracjami okupanta. Niczym więcej. Są niejawną, acz realną podstawą programową całej jego Technologii Atrap, Klonów i Hologramów. Służącą gospodarce oraz zaopatrzeniu w zaczyn energetyczny – mającej wyłączność na obsadzanie ciał w matrixie – Machinie Reinkarnacyjnej. To technologie wymykająca się zupełnie ziemskim pojęciom, a przede wszystkim celowo ograniczonym, ludzkim wyobrażeniom. Osoby nie posiadające, pierwiastka genu, o jakim rozprawiamy, w ogóle nie są w stanie tej technologii, nawet dostrzec. Co dopiero wnioskować z niej, nazwać lub się nad nią uważnie zatrzymać… Są ograniczone „skolonizowaną świadomością”. Sama technologia polega na „kreacji biologicznych organizmów i projekcji materialnych klonów, a także licznych hologramów”, nierzadko wyświetlanych nam wprost z materialnego biokomputera – czyli znowu „skolonizowanego mózgu”. Jaki pretenduje do bycia podmiotem. Acz nim nie jest… Stąd, nazywamy go pieszczotliwie: telewizorkiem. Wszystko wskazuje na to, że m.in. z powyższego powodu – na przestrzeni czasu – stał się on tak duży w stosunku do masy człowieczego ciała… Ma odtwarzać! Właśnie niczym telewizor, radio... 
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Mózg 

Jest jednym wielkim odbiornikiem danych i co bardzo ważne: matrycą filtrów „kodów materialnych”. Wiele funkcji zostało w nim celowo zablokowanych. Inne sformatowano pod dyktando aktualnego systemu (kraj, kultura, relacje, religia, ideologia) Obowiązujących w tym wymiarze matrixa.  U każdego jest też twardy element programowej traumatyzacji. Jakby był dotknięty nowotworem i nie służył jednostce, tylko wręcz ją pogrążał. Oznacza to w skrócie, że: nie powinien być w stanie dostrzec ani oceniać żadnych anomalii. Gdy mózg jest uszkodzony (nieważne czy celowo, czy z innych powodów), ciało wegetuje lub jest niesamodzielne. Gdy funkcjonuje, zgodnie z zamysłem kolonizatora, prowadzi, niczym nawigacja do zaprogramowanego celu. Celem Gospodarki Obiegu Zamkniętego okupanta, jest: odzysk energii z zużytego/zabitego ciała; jej szybki reset „pamięciowo – świadomościowy”; obsadzenie w nowym ciele i w programowych, zapętlonych liniach czasowych. Stąd tak mocne u ludzi zapieczętowanych – widoczne na co dzień – zaprogramowanie na wiarę lub wiedzę. By zastąpić wiarą, głębokie czucie lub je zupełnie pominąć. Osoba, która pyta – czy wierzysz w to lub w to? – ma ten sam problem, co osoba, która pyta – skąd wiesz to lub tamto? To bardzo uciążliwe zjawisko u „świadomości skolonizowanych lub zapieczętowanych”. One nie „czują prawdy” a do tego, nie widzą „czują potrzeby prawdy”. Kiedy zacznie się rozprawiać o czuciu z ciała, z energii serca – intelekty, ich mózgi zaczynają milczeć… Odcinają się lub blokują ich proces myślenia, z góry zaprogramowanymi twierdzeniami.  

I to jest prawidłowe. Bo tak działają telewizorki. Sensem każdej medytacji, stanu odprężenia jest właśnie odcięcie „wewnętrznego gaduły”, który nadaje bez końca. W pradawnych terapiach, etnicznych, powtarzało się to samo niepokojące pytanie. Jakie Bert Hellinger, wcześniej Carl Gustav Jung, a przed nimi przytoczony już Kartezjusz, wprowadzili do obiegu: 
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Jeżeli myśl w Twojej głowie, powtarza się nader często, to upewnij się – najlepiej szereg razy – czy to, aby – „twoja myśl”? I kto ją nadaje…? 

Nasze zmysły

Pozwalają nam widzieć i odbierać jedynie niewielką część rzeczywistości, która nas otacza. Oto jak wyglądają te ograniczenia i jak inne zwierzęta widzą świat w znacznie szerszym zakresie.  

1. Ludzkie widzenie ma zakres widzialny: 430–770 THz (światło widzialne). 

Czego nie widzimy:  

• Promieniowanie ultrafioletowe (UV) 

• Promieniowanie podczerwone 

• Fale radiowe, mikrofale, promieniowanie rentgenowskie i gamma. 

Odbieramy tylko ok. 0,0035% pełnego spektrum elektromagnetycznego, 

co oznacza, że to, co widzimy, jest zaledwie wycinkiem otaczającej nas 

rzeczywistości. 

2. Widzenie zwierząt to inne częstotliwości. Niektóre zwierzęta potrafią odbierać światło lub fale, które są dla nas niewidoczne: 

a) Pszczoły i inne owady • Widzą ultrafiolet (UV) w zakresie 790–1500 THz • Pszczoły widzą wzory na kwiatach, które pomagają im znaleźć nektar. Te wzory są niewidoczne dla ludzkiego oka. 

b) Węże (np. pytony, boa, grzechotniki) • Widzą w podczerwieni w zakresie 430 THz – 300 GHz • Węże wykrywają ciepło emitowane przez inne zwierzęta, co pomaga im polować w ciemności. Dla nas ten zakres jest całkowicie niewidoczny. 

c) Ptaki (np. gołębie, kury) • Widzą w ultrafiolecie (UV) w zakresie 750– 1000 THz • Ptaki potrafią rozpoznać struktury i wzory, które są widoczne tylko w ultrafiolecie, np. na piórach innych ptaków lub owocach, które są dojrzałe. 

d) Ryby (np. złote rybki) • Widzą ultrafiolet podobnie jak pszczoły, w zakresie 750–1000 THz • Pomaga im to widzieć w wodzie wzory i refleksy, które są niewidoczne dla człowieka.

3. Zmysł słuchu i czucia.  

Słuch człowieka ma zakres 20 Hz – 20 kHz  

• Zwierzęta takie jak nietoperze słyszą ultradźwięki (powyżej 20 kHz), co pozwala im orientować się w przestrzeni za pomocą echolokacji. • Zmysł dotyku: Ludzie odbierają tylko podstawowe bodźce fizyczne 

(temperaturę, ciśnienie, ból), jednak inne formy energii, takie jak pola 

magnetyczne, pozostają poza naszymi możliwościami zmysłowymi. 

Ludzie widzą i odbierają tylko fragment otaczającego nas świata. 

Zwierzęta, jak pszczoły, węże czy ptaki, mają zdolność widzenia lub 

odbierania bodźców, które są dla nas niewidoczne. Nasza rzeczywistość 

to zaledwie wycinek pełnego spektrum, jakie istnieje w przyrodzie.

Czym wokół nas jest ta pustka?  

Atomy, o jakich wspomnieliśmy, są jak klocki lego. Należy jednak pamiętać, że każdy taki klocek lego (czyli atom) w rzeczywistości nie jest pełny. W środku tego klocka jest dużo pustego miejsca. To tak, jakbyśmy mieli duży balon, a w jego środku małą piłeczkę. Piłeczka to środek atomu (jego jądro), a balon to miejsce, gdzie „mieszkają” inne części atomu, zwane elektronami. Jakby nie patrzeć, cały środek balonu jest pusty. Więc, kiedy patrzymy na solidny stół albo dotykamy drewnianego, ciężkiego krzesła, myślimy, że te przedmioty są twarde. Wydaje się, jakby były pełne.  Tak naprawdę, są zrobione z tych klocków-atomów, które w środku mają mnóstwo pustej przestrzeni. Dlaczego więc rzeczy wydają się twarde? To trochę jak z magnesami. Kiedy próbujemy przybliżyć do siebie dwa magnesy, które się odpychają, nie mogą się dotknąć. Kiedy dotykamy czegoś, atomy naszych palców odpychają atomy tej rzeczy, na przykład stołu. To odpychanie sprawia, że wydaje się, jakbyśmy dotykali czegoś twardego, ale tak naprawdę te atomy się nigdy nie stykają — one się po prostu odpychają — i stąd wrażenie naszych zmysłów, że coś jest twarde. Kiedy więc czegoś dotykamy, nie dotykamy tego naprawdę — atomy się odpychają — i to sprawia odczucie, że coś jest twarde. Jeśli pomyślimy o wszystkim we wszechświecie, jako zbudowanym z atomów, to prawie cała przestrzeń w atomach to pustka. 99,9999999% atomu to pusta przestrzeń! To oznacza, że wszystko wokół nas – łącznie z Ziemią, przedmiotami, a nawet nami samymi – składa się prawie z samej pustki. Choć nie możemy tego zobaczyć ani poczuć, ponieważ atomy odpychają się nawzajem i tworzą twarde powierzchnie, a na poziomie atomowym wszystko jest w większości puste. Żyjemy zatem w zmysłowej interpretacji rzeczywistości, która nie oddaje pełnego obrazu tego, co naprawdę istnieje wokół nas. Można to uznać za iluzję, w której nasz mózg tworzy dla nas uproszczony obraz świata. Czyli działa podobnie jak samochód, który ma różne funkcje, ale wiele z nich pozostaje „zablokowanych” lub nieaktywowanych. Każdy z nas doświadcza rzeczywistości w pewnym ograniczonym zakresie, bo nasze zmysły i umysł są zaprogramowane, by odbierać tylko to, co jest potrzebne do codziennego funkcjonowania.  

Serce 

„Miej serce i patrzaj w serce”. Choć cytat ten zna każdy, kto tylko minimalnie uważał w polskiej szkole, ilu z nas tak naprawdę rozumie, świadomie: o czym jest mowa? Gdy wyłączysz na chwilę telewizor i skupisz się na sobie, to co się dzieje? Poczujesz, że jest coś więcej niż programy, myśli, wiedza, analiza, dane i związane z nimi wyliczanki… 

W tym okupowanym świecie promowany jest mózg, umysł, rozum, „mind control”, a serce jest lubiane jedynie w postaci zawału serca lub innej przypadłości serco-podobnej. Niestety to właśnie serce jest — naszą bramą, portalem — do połączenia z pierwotnym źródłem energii i jego polem pamięci. To „filtr i śluza prawdy” kierująca do punktu zero. Pierwotnej prawdy jak kto woli. Do pustki, w której jest nic, a jednocześnie jest wszystko, bo tam jest moc kreacji.  

Świat matrixu nie lubi prawdy serca, chyba że mówimy o iluzorycznym koncepcie miłości, tej podniecającej, złudnej, romantycznej lub prokreacyjnej. Wtedy tak, im więcej euforii tym lepiej. Natomiast serce – portal do wieczności - jest matrixowi nieorganicznemu potrzebne do innych celów. Przeszkadza ono w hodowaniu ziemskich istot. Z tego powodu nikt nas nie uczy, jak mieć serce i patrzeć w serce. Dopiero przebudzenie się ze snu życia, który śnimy, pozwala na przekierowanie świadomej uwagi do serca. Nie fizycznego serca, a energetycznego serca, jakie znajduje się po lewej stronie w pobliżu grasicy.

Prosimy nie mylić połączenia sercem z efektem działania mind control, czyli tzw. bliss – błogością: euforycznym oświeceniem przez matrixowego boga/uzurpatora. Z iluzorycznym poczuciem, że dotknęło nas boskie światło i palce ducha świętego. Bo idąc zahipnotyzowani za tym światłem, podążamy niczym bydło na rzeź zapętlonej inkarnacji w tej samej 1 gęstości…




Właściwa liczba

Richard Feynman to szczególna świadomość świata fizyki. Był najmłodszym naukowcem uczestniczącym w eksperymencie Filadelfia w 1942 roku. Już wtedy sugerował inne wnioski płynące z teorii prędkości światła – wyciągnięte przez zastraszonego i uciszonego naukowca Alberta Einsteina – a dodatkowo, ustanowił użyteczną metodologię demaskowania nauki. Czyli naukowej propagandy okupanta organicznego matrixu. Feynman, dopóki go nie skorumpowano, zwracał uwagę, a i puszczał oko, do zjawiska świadomości oraz jej zupełnej odrębności od funkcji mózgu. Kwestionował uporczywe osadzanie świadomości w mózgu człowieka. W Polsce w podobnym tonie odzywał się już w XIX wieku Bronisław Trentowski, nazywając świadomość – jaźnią. Sam Feynman w jednym z wywiadów przyznał, że był wielokrotnie zdumiony, a przede wszystkim osłupiały. Jego wypowiedzi, były przekręcane, zmieniane, jakby celowo odwracane w zamyśle, przez publicystów, wydawców, prezenterów telewizyjnych, radiowych, czy redakcje gazet. Gdy zapytał, co niektórych dziennikarzy: Jak to w ogóle możliwe? Czy są tego świadomi? Odpierali, że wszystko było zgodne z otrzymanym materiałem. Na pytanie, czy można ten materiał porównać, zobaczyć teraz? Szereg razy usłyszał, tę samą odpowiedź: Nie mamy go już… 

Richard odszedł w roku 1988. Był dla naszego zespołu autorskiego, zupełnie obcy genetycznie,  rasowo,  do  tego  mocno  uprzywilejowany  w  matrixie nieorganicznym i rzecz jasna, nie był czarno – białą postacią, jak chciał sam siebie przedstawić  w  książce  z  1985  roku  p.t.  „Pan  raczy  żartować,  Panie  Feynman”. Korupcja matrixu dosięgła i jego osoby. Niemniej, jego aforyzm – był nie tylko fizykiem w dziedzinie mechaniki kwantowej, ale i filozofem – związał się jakimś cudem z życiem, każdego z nas, autorów:  

„Jeżeli nie dotarłeś do właściwej liczby. Nie osiągnąłeś niczego…”.   

To  tym  skromnym  zdaniem,  Feynman,  oznaczył  arcyważne  krypto przesłanie  dla świadomości  przebudzonych.  Ponieważ  nadmieniana  w 

preambule  niniejszej  rozprawy  „Praprzyczyna”  lub  „Pierwotne  źródło”  jest obecne w matematyce. Jest istotną – liczbą, symbolem, cyfrą – zero. Z kolei „00”, czyli 2 zera (8 w poprzek) oznaczają  – wieczność. Z jakichś przyczyn, które już pewnie  przeczuwasz,  nauka  wiodącego  nurtu,  preferuje  używać  określenia: nieskończoność… A nie wieczność.

„Właściwą liczbą” Feynmana, było więc fenomenalne, mające pierwszeństwo, będące prapoczątkiem wszystkiego, matematyczne: „0”. Do tego, jego zdaniem tzw. przypadek w rachunku prawdopodobieństwa jest możliwy, tylko po stronie materii. Po stronie energii – zwyczajnie – nie istnieje.  
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Co do samego „przypadku” w świecie materialnym, to ma on ciekawego bliźniaka. Jest nim – „niepewność”. Feynmanowi, chodziło o to, że niepewność istnieje  tylko  w  świecie  materialnym.  W  nauce  o  materii  i  biologii.  Bo  w przestrzeni energii zarówno przypadek, jak i niepewność – nie występują… To bardzo przenikliwe spostrzeżenie, jakie przyda się w dalszych rozważaniach. Albowiem promieniowanie i dźwięk – nie tyle, ile wyprzedzają wszystko – lecz zwyczajnie,  są  od  zawsze,  wszechobecne… Były  tam,  zanim,  cokolwiek  tam dotarło. Nawet we wciskanej nam, naukowej propagandzie o podobno zupełnie pustej: kosmicznej próżni. Jaka ma być – zważywszy na rozległe przestrzenie – ważną składową wszechświata, mikro i makro kosmosu…  

Niepewność i przypadek

Mamy w związku z tym, zatrważająco marny, stan „niepewnej” wiedzy o zjawisku snu i „przypadku” występowania „świadomości”. Próbuje się ją na siłę osadzić w mózgu ludzkiego ciała. Podczas gdy mózg, jak już wspominaliśmy, to tylko biokomputer do funkcjonowania „ciała” w tej materii. Umiera, bez nas. Podobnie jak ciało. To my zasilamy, ciało i mózg. Nie one nas. Prawda z tym związana jest celowo przypisywana filozofii, religii i duchowości. A jest zjawiskiem fizycznym. Powodującym np. ustanie pracy serca…

Skoro jesteśmy przy prawdzie. Istotną mistyfikacją, tzw. wałkiem naukowym jest kwestia „układu zero-jedynkowego”. Jest on celowo odwrócony, do góry nogami. Jak łatwo się domyślić, zarówno Feynman, jak i Einstein, wiedzieli dobrze, że zero = prawda, a jeden = to pierwsza kopia. Znaczy matrix nieorganiczny, cyfrowy, metatroniczny… Jest to zrobione celowo, zgodnie z tradycją wykonawczą kolonizatora tego domu wariatów, czyli Planety Dzieci.    

Mózg ma zaprogramowane obiekty, zdarzenia. Gada do nas, w naszym wnętrzu naszym głosem. Co samo w sobie jest dziwne i podejrzane. Jakby chciał ukraść nasz dźwięk, zawłaszczyć naszą energię i tożsamość. Do tego we śnie odbieramy całe strumienie aktualizacji danych, w zaprojektowanej choreografii oraz scenerii. Wyświetlają nam we śnie – dla niepoznaki – jakieś niemające sensu obrazy, sceny, zdarzenia i emocje przykrywkowe. Wszystko to, to kamuflażowe wizje, do jakich dorobiono senniki. Wypracowano dodatkowo tradycje tłumaczenia tych marzeń sennych, a w tym ich rzekomych archetypów. Że to niby podświadomość komunikuje się z nami, językiem obrazów. Na przyszłość, na kolejny czas wydarzeń. Sny prorocze, zwiastujące choroby, śmierć itd. Carl Gustav Jung analizował sny, ale zwracał uwagę na klucz do nich: nasze głębokie czucie i energię snu. Czy naprawdę tak wiele os ób faktycznie potrzebuje psychoanalityka, terapeuty, by w ogóle coś poczuć? Jakby sami nie dawali rady, przebić się przez zwarty mur, ograniczających ich myśli, przekonań, poglądów – programowych? Tak działa skolonizowana lub zapieczętowana świadomość. Ma mnóstwo zaprogramowanych ograniczników, blokad, a do tego „niejawnego, ukrytego wroga” czającego się w środku nas… 

Punkt zero 

Wcześniej czy później istota przebudzona, samoświadoma, przejdzie przez punkt zero, wchodząc tam przez swój portal serca, o jakim wspominaliśmy. Temu jest poświęcony kluczowy i nadrzędny rozdział naszej pracy – finita la commedia. To przypomina trochę jakby wywrócić siebie na drugą stronę. Dosłownie: zdjąć skafander i wywrócić swoje jestestwo na drugą stronę. Dociera do nas więc wiele niezrozumiałych przekazów, bardzo archaicznych, ezoterycznych: by połączyć się z prawdą praźródła, energią pierwotną i kolektywną świadomością przebudzonych. Ale my ustaliliśmy, że chodzi dosłownie (a nie w przenośni) o połączenie się z polem informacji źródła/pamięci pierwotnej. Tego prawdziwego źródła kreacji, administratora systemu, a nie iluzorycznego „boskiego” źródła matrixu, funkcjonującego pod kopułą biologiczną na Planecie Ziemi. 

W punkcie zero świadome, przebudzone istoty łączą się z częstotliwościami wszystkich wibracji oraz ze wszystkim/niczym, co istniało/nie istniało. Czyli jakby symultaniczna obecność i nieobecność wszystkiego. Czy to jest ważne dla naszych rozważań? Tak! Albowiem jest to krok na drodze do prawdy i połączenia się z pierwotnym źródłem energii. Nie bez powodu ten stan przechodzenia świadomości nazywa się punktem zero. Punktem prawdy. Superpozycją. I dodatkowa ciekawostka: w punkcie zero jest nieco ciemno i nieco pusto. Co osobom uzależnionym od animacji i przemysłu rozrywkowego matrixa, może nastręczać lęków…

Skąd my autorzy, to wszystko wiemy? 

Samoświadoma osoba wie takie rzeczy z autopsji, wrażeń, odczuć, doświadczenia i samoobserwacji/wglądów, potem z badań radiestezyjnych, regresów, a także z intuicyjnego różnicowania podczas obserwacji świata. Z książek i ze szkoły, samoświadoma osoba ustali we własnym zakresie, co jej się nie zgadza i nie klei. I znowu, potrzeba istnienia świadomości pierwotnego genu energii, by to wszystko, o czym piszemy: w ogóle odnotować… 
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Rzecz w tym, że scenerie, na jakie patrzymy w codzienności, jakie wyświetla nam mózg, de facto są: imitacją/kopią/materialnym klonem – realnych zdarzeń życiowych lub naszych, dawnych wspomnień o nich. Oryginały zostały nam jednak wymazane przed obsadzeniem w ciało. Czyli przed tzw. inkarnacją. Od wszystkiego, co rzeczywiste, od prawdziwego wszechświata oddziela nas niestety, technologiczny „ekran izolacyjny” okupanta, a w tym kopuła biologiczna, pod jaką żyjemy. Można też to wszystko nazwać murem getta materii matrixu nieorganicznego. Czy technologicznym płotem więziennym. Taką wielką "techno pajęczyną". Albo precyzyjniej: zagrodą częstotliwości. Zrodzone tu ciała materialne (jak zaznaczyliśmy, nie wszyscy ze zrodzonych są w stanie dojść do przebudzenia świadomości) mają świadomości celowo i programowo „skolonizowane lub zapieczętowane”. Mamy tu więc 40% bytów przeróżnych ras zdegenerowanych na tzw. bioregenezie. Co wyjaśniamy w dalszej części materiału oraz na końcu w „indeksie istotnych pojęć”. 12% to Ludzie Anielscy oraz mniej niż 0,5% to Dzieci Indygo i tym podobne mniejszości. Do tego dochodzą ci, sztucznie stworzeni (nieświadomi zupełnie – bez szans na samostanowienie), czyli ca. 47,5% światowej populacji, zwani też ludźmi tła, a stanowiący obecnie niemały arsenał społeczno-polityczny. Wolimy oznaczać wielkości procentowe, takie też sprawdzaliśmy wielokrotnie radiestezyjnie, gdyż dostrzegamy w przestrzeni publicznej manipulację danymi ilościowymi. Jakkolwiek wszyscy razem, jesteśmy uwięzieni materialnie w pętli czasowej i jej dość licznych programach tożsamościowych. Czyli w różnych, mocno kastowych warstwach tzw. matrixu nieorganicznego, w celu:  

a. technologiczno — biznesowego zagospodarowania, w tym masowej 

defragmentacji naszej życiodajnej energii na pierwiastki. Drzewiej, można 

by rzec na niepodzielne atomy. Tak by, było ją łatwiej resetować. Rozbić 

strukturę świadomości niczym kryształ. Na drobne. Przemielić, te drobne, 

z innymi pozyskanymi energiami. Wyzerować ich pamięć. Stworzyć 

„nieświadome zlepki/patchworki” do zasilania materii. Czyli 

„energetyczne kulki życia” dla materialnych ciał, z punktu poniższego

b. badawczo – rozwojowym. Tego dokonuje okupant, czyli różne

cywilizacje, tworzące tu swoje zaawansowane technologicznie imperium. 

Mają tu swoje zagony eksperymentalnych częstotliwości, a ich 

energie/zlepki w bytach cielesnych są oznaczane w sposób przemysłowy, 

jak w obozach koncentracyjnych lub w farmach bydła. By jednak 

obsadzić, taki „wyzerowany zlepki energii” muszą czekać w kolejce do 

jednego miejsca. Technologia Inkarnacyjna – machina do obsadzania ciał 

– jest ukryta na Saturnie. Ma ona status pierwotnej wyłączności. Później 

przybliżymy, skąd ona się tam wzięła. Jest tam niczym wielka lokalna 

rzeźnia, do której hodowcy z województwa zwożą swoje bydło. Są zapisy. 

Jest kolejka. Badania. Cały proces monitoringu przemysłowego itp.

c. obsadzenia, wytworzonych lub zrodzonych ciał, zaczynem 

energetycznym z ww. punktu a. Generującym podczas materialnego 

życia w rezerwacie ziemskim, endemiczną „energomasę” o nazwie 

„miód”. Także i ten „miód” jest oznaczony przez konkretny zagon 

eksperymentalny. Jest to istotny produkt dla kolonizatorów, jakim nie 

tylko handlują. Upajają się nim, gdyż dzięki niemu – dzięki nam – są w 

stanie przetrwać. Należy tu dodać, że całość machiny jest uszkodzona i 

działa na uszkodzonej planecie. Tym samym inkarnacje odbywają się tu w 

zapętleniu 1 gęstości i jej 3 wymiarach, bez końca i bez możliwości, 

jakiegokolwiek wzniesienia (archaicznie — wniebowstąpienia)… 

Całość tego zapadłego układu opiera się na energiach organicznych mających wieczne zasilanie, czyli rdzeń w Pierwotnym Źródle, tj. łącznie tylko na 12,5% obecnych tu inkarnacjach. Rzecz w tym, że liczba przebudzonych w ww. procencie jest niezwykle znikoma. W większości są uśpieni, snem życia… Historia Planety Dzieci

W historii „pola matrixu organicznego i nieorganicznego”, na jakim się znajdujemy, nazywanym planetą — a przez sprytnego kolonizatora ochrzczonym dość kuriozalnie „Matką Ziemią - Gają” — nic właściwe się nie zgadza. Skoszona Super Ziemia miała wiele pozostałości, jakie okupant musiał przede wszystkim stopić, ściąć, zasypać, zatopić lub przykryć jakąś kompletnie idiotyczną historią, charakterystyczną dla jego niskowibracyjnych pobudek.
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Historię planety, jako tako spreparowano, dla potrzeb indoktrynacji edukacyjnej, do +/- umownego roku 1770 kalendarza Gregoriańskiego. Jednak wydarzenia, poprzedzające tę datę, są napisane bardzo grubymi nićmi. Niby są dokumenty. Niby są opracowania, ale wszystkie – o dziwo – pochodzą z potwierdzeń/tłumaczeń/podsumowań i zestawień z końcówki XVIII i XIX wieku… Do tego ta podejrzana chronologia narzuconego kalendarza okupanta, czyli Gregoriańskiego. Tak jakby chciano ukryć, że ten zjadliwy, chciwy i prowojenny imperializm, jaki widzimy na każdym kroku minionych ponad 250 lat, nastąpił nagle i bez żadnych skrupułów. A do tego był wpisany tylko w ludzką naturę…

W tym celu sprokurowano tony dokumentów, by jako tako udowodnić, że ten rodzaj agresji, wynaturzenia i kolonizacji biznesowej, istniał w rasie ludzkiej, już tysiące lat wcześniej. Dla osób w amnezji, zapieczętowanych, dla świadomości skolonizowanych wszystko w tej ofercie historii jest jasne i się zgadza. Niczym w najlepszym arkuszu kalkulacyjnym. Włącznie ze źródłami, śladami po nich, ich tłumaczeniami. Dla takich jak my – niestety już nie…
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Od mniej więcej 1770 roku, kupy trzyma się jedno: chronologia wojen, daty zmian administracyjnych granic, nazwiska elit, rodów i nazwy Państw. Skala ofiar już nie. Dodatkowo okupant zupełnie nie poradził sobie z wyjaśnieniem – tu jest porażający galimatias – procesu wdrażania, tak rozstrzygających 3 zmiennych cywilizacyjnych, jak: 

- nagłego i podejrzanie zmasowanego wysypu wszelkich wynalazków, nowinek technologicznych, skoków i przełomów cywilizacyjnych,- nagłego objawienia walut gotówkowych, obrotu na rynkach akcji, mechanizmów kursowych i ich wyceny, 

- nagłego, tajemniczego znikania bajecznych mas spadkowych i związanych z tym tytułów do prawa własności, tak intelektualnej, jak materialnej. 

Tak jakby w minionych tysiącleciach, było wielkie nic…
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Sprawę datowania i weryfikacji zdarzeń przed rokiem 1770, utrudnia fakt, że żyjemy pod kopułą biologiczną. Tzw. układ słoneczny jest dla nas wielkim hologramem – atrapą i technologią maskującą. W opisach pochodzących z miejsc i przestrzeni, poza naszym czasem, wynika jasno oraz dobitnie: słońca dają energię, właściwy dźwięk i są portalami Pierwotnego Źródła. Nie palą niczego i nie parzą nikogo, kto jest prawdziwy i jest bytem pochodzącym ze źródła… 

Ciała biologiczne, tu węglowe, w jakich funkcjonujemy i przez jakie jesteśmy identyfikowani, to kiepskie klony, falsyfikaty, imitacje życia z punktu widzenia energii anielskiej/boskiej i jej możliwości. Styczność tych kruchych ciał z energią elektryczną, promieniowaniem jądrowym, elektromagnetycznym, powoduje rozpad, degenerację lub ich natychmiastową śmierć. Tym samym uwolnienie/wyrzut, zlepiku energii zasilającej, ukrytej w ciele. Czyli naszej energetycznej świadomości, tego, co między nami teraz komunikuje.  

Chodzi o to, że energia wyczuwa inną energię i uwalnia ją natychmiast z niewoli, tak jak potrafi! Podczas gdy nasz mózg, widzi tylko zagrożenie i śmierć… Okupant wie o tym doskonale. By nie zarżnąć „swych eksperymentalnych zagonów w amnezji” zbyt szybko, wprowadził atrapy ochronne dla swojego towaru.  

I taka sztuczna nakładka/licówka, towarzyszy nam w życiu materialnym na co dzień. Atrapa ochronna kopuły na słońce i promieniowanie z kosmosu. To wielki pierwowzór dla obecnie nagłośnionego pojęcia w wirtualnym świecie – w jaki gwałtownie wkracza sztuczna inteligencja – „deepfake”. Technologia okupanta, o jakiej rozprawiamy – przyjmując, że rozpoczęła proces produkcji w okolicach 1770 – była obliczona pierwotnie na 150/170 lat, ziemskiego, linearnego, zapętlonego czasu – bezawaryjnego działania. Jednakowo imitacja/hologram słońca, księżyca, gwiazdy północy, a w tym magnetyzm oraz ozonosfera kopuły biologicznej (nie planety), wszystko to, zaczęło już od połowy tzw. XX wieku, niedomagać. Dochodzimy obecnie do wielkiego zenitu, całego odchyłu oraz widocznych pod kopułą anomalii klimatycznych z tym powiązanych… Zarówno tęcza, jak i zjawisko zorzy polarnej, jest przez wojskowych i cywilnych konstruktorów satelit, obserwatorów przestrzeni planetarnej, wtajemniczone osoby z kontrwywiadów, nazywane od dekad, nieco inaczej. Mówią o tym: "deepfake trail". Gdyż ww. zjawiska ukazują refleks ze względu na istnienie technologicznej licówki, kopuły/ekranu… 

Mitologie

Nazywają nadchodzący moment, dość archaicznie, patetycznie i raczej niejasno, bo: Armagedonem, Apokalipsą, czy też Nadejściem Chwały Boskiej albo Upadkiem Bestii. To ostatnie – z przymrużeniem oka – zdaje się bliższe prawdy.  

Jednak przed całością tej upadającej hucpy, jest coś jeszcze – znacznie poważniejszego. Pierwotne Źródło, Praprzyczyna Wszystkiego – Energia Arche. To ona, powiedzmy jako główny administrator i twórca systemu, ustanowiła w prapoczątku, nieuchronny mechanizm energetyczny. Na jaki nikt – zupełnie nikt – nie ma wpływu. Jest to rozwiązanie systemowe, samopowtarzalne. Chodzi o rodzaj emisji promieniowania, radioaktywności, radiacji, jaka pojawia się cyklicznie w każdej galaktyce. Powoduje ono w sposób narastający, przeniknięcie i prześwietlenie wszystkiego, co się w niej znajduje. By przetworzyć wibrację przestrzeni galaktycznej. De facto podnieść ją i wymienić. Sęk w tym, że ani okupant, ani jego zaplecze – nie wie – co się niebawem wydarzy… Dochodzimy akurat do apogeum tej wielkiej wibracji. Opisy mitologiczne, podają rozbieżne wersje wydarzeń. Podyktowane zapewne, czyjąś celową manipulacją albo ideologią jakiegoś nurtu. W mediach przewodniej wiedzy i eksperckich opinii – cisza… Głośno jest tylko o szaleństwach elit, obłędach środowisk wszelakich celebrytów, a w tym o anomaliach „pseudonaturalnego” środowiska pod kopułą. Tej niby planety, na jakiej jest – nasze – wyjątkowe życie. A jest to bardzo podejrzana forma życia biologicznego. Sztuczna, nietrwała, krucha. Niczym kiepska kopia, nie wiadomo czego… 

Rzeczone promieniowanie to ważna przyczyna, od jakiej technologia okupanta, kiełbasi się jeszcze szybciej. Do wielu miejsc Google nie daje nam już wglądu. Nie można tam też, fizycznie podróżować. Ani dostać się czymkolwiek. Strefy, przenikania się światów organicznych, realnych/energetycznych ze sztucznym, materialnym, nieorganicznym matrixem, są naruszone od dłuższego czasu. Co destabilizuje dane graniczne, a w tym elektromagnetyczne. Wszystkich warstw systemu matrixa. Stąd tyle narastającego zamieszania na biegunach magnetycznych i w warstwie klimatu pod kopułą tego skrawka planety od roku 1995. 

Znajdujemy się w okupowanym polu energii matrixa nieorganicznego, w którym według założeń, okupant ma plan i wie, co robi. Jednakże przez to pole energii przechodzi również wibracja organiczna, płynąca od coraz większej grupy „budzących się”. Nie sposób zaplanować, skontrolować i przewidzieć, jaki wpływ ma na siebie wzajemne oddziaływanie tych pól energetycznych. Jedno jest pewne: "prawda zero" połączona z mocą praźródła i energią słońca centralnego (nie atrapy) mieszają mocno w kotle okupanta. Trudno czase m ustalić co tu się gotuje, bo projekcje na planie fizycznym widzimy przeróżne: zagadkowe wojny, okrutne zabójstwa, bezsensowne sukcesy oraz szczęśliwe biznesy, objawienia super technologii i podejrzane katastrofy naturalne…

Co to oznacza to w naszym wymiarze? 

Dosłownie: psychozę schizofreniczną. Bezsensowne konflikty, durnowate decyzje, gwałtowne zabory i kuriozalne zachowania, nielogiczne wypowiedzi przeróżnych rządów. Czy elit, jak same siebie określają. Analogia, jaka ciśnie się na usta, to wpakowanie do jednego ula: pszczół, much, os, biedronek, komarów, modliszek, pająków oraz karaluchów w celu nauczenia ich szacunku do neuroróżnorodności, tolerancji, no i żeby się dogadały! Sytuację tą wyjaśnił już w 1971 roku, podczas wywiadu dla BBC słynny pięściarz Muhammad Ali (ur. jako Cassius Marcellus Clay Jr) tłumacząc protestującemu prowadzącemu — białemu Anglikowi — dlaczego w pełni rozumie i jest to jasne na przykładzie ptaków, że biali wolą z białymi, a czarnoskórzy z czarnoskórymi. Bo sęp z krukiem, wróbel ze sroką itd. się zwyczajnie nie dogadają. Do tego wszystkiego, mamy aktywną energetycznie liczbę osób, już przebudzonych – świadomych. Ta „świadomość kolektywna”, stanowi istotną kwestię przechyłu…

Dochodzimy, tu do szalenie istotnego aspektu budzenia „świadomego różnicowania”. Bo jak dodatkowo, odróżnić „przebudzonych świadomych” – jak my – od „świadomych mafiozów” czytaj – pracowników, kolaborantów, świadomych beneficjentów okupanta? Również tych – niejawnie, skrycie – świadomych. Mogących udawać amnezję, by zlać się z tłumem. Otóż w każdym eksperymencie naukowym, biznesowym lub wojskowym, o jakim wiemy lub czytaliśmy, łatwo ustalić, że: zwarty szereg, wybranych, przygotowanych osób, elit – musi być od początku wtajemniczony. W sposób niejawny, ale rozstrzygający o powodzeniu. Tak by w ogóle, eksperyment rozpocząć i co ważne: zapanować nad nim.
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Dokładnie tak samo działa mafia. Zorganizowane grupy przestępcze. Tajne, służby specjalne. Zakony. Rody dynastyczne, arystokracja itp. Wszystko to, co już nadmieniliśmy, o czym czytasz, oglądasz filmy lub słyszysz, to wszystko klony struktur, procesów, interesów rodzin założycielskich i konfliktów wewnętrznych, okupanta. Tak funkcjonuje imperium matrixa. Masę ciał, które się tu rodzą lub są produkowane, programuje się. Niczym klony, automaty. Nadzoruje i serwisuje. Każde ciało ma swój: kalendarz zdarzeń; kartę pacjenta; rachunek zysków i strat; księgę wieczystą; rejestr ewidencyjny, całej rzeczywistości materialnej. Chodzi o to byśmy, zaraz po tzw. śmierci ciała, szli – niczym ćmy – do światła. Do tunelu oświecenia i ukojenia. Tam wabią nas hologramy bliskich. Ważnych lub świętych osób, uznanych za naszego życia. Zaganiają nas tam. Mamy wylądować w przypisanym nam zagonie częstotliwości. Tam doznać boskiego resetu. Czyli zapamiętać sobie warto już teraz jedno: w momencie zaskakującym — śmierci ciała — nie mamy iść za światełkiem w tunelu…

Osoby, z którymi mogliśmy świadomie porozmawiać o pierwszym i drugim sezonie,  serialu produkcji HBO „Westworld”, odnotowały w trakcie oglądania, taki sam, niezwykle mocny rezonans emocji: głęboką złość & gniew. Wzburzenie. Coś na kształt mitycznego „gniewu duszy”… Z jakiego powodu wszyscy poczuliśmy to samo?  

Nasza pierwotna świadomość – i w tym jest rzecz – uwolniła sygnał, głębokie uczucie, że to nie jest tylko taka zwykła fabuła filmu. Lub halloweenowy psikus… 

A o zgrozo – cukierek prawdy! 
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Zagon eksperymentalny

Mamy do czynienia z technologią: zniewalania, zaganiania, opresyjnego inkarnowania i wymuszonej produkcji „miodu” na absolutnie, przekraczającą wyobraźnię „synów i córek człowieczych” – skalę przemysłowo/biznesową. Eksperymenty okupanta mają na celu tworzenie hybrydowych ras, kombinacji energetycznych i materialnych DNA, funkcjonujących w rozległych wymiarach oraz warstwach matrixa. Tworzą je na swoje różne potrzeby, azaliż i podobieństwo tego, co znają. Selekcjonują je w trybie konkursowym, czyli gladiatorskim. Stąd wciskane nam naukowo bzdury propagandowe o genie, który wygrał. Przetrwał, bo był najsilniejszy, najlepiej się dostosował itd. Sam „miód” natomiast to pojęcie jakby eteryczne, w zakresie izolowania specyficznej energomasy z naszych atomów świadomej energii. Zawiera bardzo dużą dawkę granicznych, prawdziwych emocji, jak lęku z częstotliwości pochodnych ze stanów depresji, cierpienia, straty, bólu i głębokich traum. Doświadczanych i generowanych wyłącznie przez takich jak my. Przez żywe, świadome byty energetyczne – podczas życia materialnego – w obsadzonym, materialnym ciele. Obejrzyj, proszę obraz animowany – dla uświadomienia sobie – jak uroczo, romantycznie, no i już od dziecka, jesteśmy systemowo indoktrynowani bajkami. Nie tylko przez wszelakie kościoły, sekty, ale przez profesjonalne wytwórnie filmowe. Jak ta Walta Disneya i Pixar. Chodzi nam o film p.t.: „Co w duszy gra?”

Znaki i informacje są zamieszczone wszędzie, bo muszą być. Zgodnie z nadrzędną zasadą okupanta: pokazujemy prawdę, a Ty na mocy wolnej woli dokonujesz wyboru. By dać nam, twoją boską energię. Co ważne w tym aspekcie: im większa nasza świadomość, tym większa przenikliwość i umiejętność widzenia znaków. Interpretowania symboli, zjawisk, nagłówków medialnych, reklam w tym objawień. Po prostu nagle czujesz, że wiesz. Kulki zaczynają się łączyć…

Szkoła dla Dusz… 

Klika okupanta to wiele zapadających się, zdegenerowanych genetycznie i wynaturzonych odłamów cywilizacyjnych ras, które wabią, porywają, defragmentują, więzią i hodują innych. Niczym mrówki, robią to z mszycami w znanej nam naturze, naszej Planety Dzieci. To znany nam od wieków proceder niewolnictwa oraz stręczycielstwa. Zaczęło się od intrygi i zasadzki pod mitycznym hasłem, szczytnego projektu rozwojowego: Szkoła dla Dusz. Tak opisują to mitologie, stare poematy. Apokryfy, testamenty, klechdy i sagi. Pochodzą one z różnych światów. Mity Sumeryjskie, Syberyjskie, Nordyckie, Dogońskie, Wedyjskie, Koptyjskie, zostały niejako z zamysłem wprowadzone w ziemską historię. Jako jej pseudo geneza. By jeszcze bardziej zamydlić dezinformacją nasze pojmowanie świata, przy jednoczesnym braku możliwości zweryfikowania chronologii wydarzeń, a przede wszystkim ustalenia: przestrzeni wydarzeń i ich wyjaśnienia. 

Co ważne – dopiero współczesne – tłumaczenia, sensownie to obnażają. Albo też, narracje współczesnych tłumaczy są już bardziej świadome i przebudzone. Lub też, my jako ich przebudzeni czytelnicy, mamy zupełnie inną świadomość…
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W każdym razie obecnie niektórzy uświadomili sobie, że mity nie są tym, za co je biorą skolonizowane świadomości. Gdyż mity, nie tylko opisują tamtą codzienność! Również tamten stan świadomości! Są interesującym, fałszywie ujemnym dowodem w całej sprawie.

Rasy podbite, zniewolone przez Marduka i jemu podobnych. 

Te, co mają wieczne zasilanie, a są tu dobrowolnie, jest niewiele. Zazwyczaj w anturażu manipulacji zostały zwabione podstępem do zasadzek uzurpatora. Ofiary mające dobre serca, nieświadome jego sideł, podpuch oraz gier i gambitów, zasadzek, to rasy z zasiewów, tzw. boskich/anielskich kreatorów. Będące na niższych poziomach technologicznego postępu wobec okupanta, ale co interesujące – bo dotyczy również takich jak my – te zniewolone energie, mają w sobie moc i wzór Pierwotnego Źródła. Jakiej mocno wynaturzony, zdegenerowany i odcięty od niej okupant, mimo wszystko potrzebuje, by przeżyć i się nie zapaść. Są wśród nas rasy, których cenni przedstawiciele, zostali zwabieni i trwale uwięzieni w sztucznej pętli czasu. W takim lub podobnym matrixie nieorganicznym. Jesteśmy tam resetowani, defragmentowani i eksploatowani w biologicznie słabym „życiu we śnie” nierzadko pod jakąś kopułą biologiczną, udającą planetę. Genetyka świadomych energii, pochodzących wprost z tzw. pierwotnego źródła, zawiera w sobie rozstrzygający „pierwiastek wieczności” i jest odmienna od bytów nieorganicznych. Niemożliwa do pojęcia dla sztucznych bytów, skolonizowanych i stricte materialnych wspieranych: technologią cyfrową, metatroniczną. Dla nich istnieje, co najwyżej, jakaś policzalna, cyfrowa matryca albo „technologia zapewniania nieśmiertelności”. Jaką dysponował, wedle własnego uznania, ten największy z największych, pierwszy z najwyższych – archetyp i demiurg naszego imperium matrixa nieorganicznego – Marduk. Zwany też dla zmylenia interlokutora i namieszania w almanachach Zeusem, Baalem, Jowiszem. Bogiem Wojny, Saturnem. Wielkim Smokiem itd.  

Zajął w literaturze wiele tożsamości, a zastępy skrybów, wprowadzały liczne mistyfikacje, afiliacje Marduka, pod dyktando sługusów, kapłanów okupanta. Nierzadko był substytucją dla minionych bogów. Towarzyszył mu zawsze wąż/smok (po naszemu statek powietrzny) oraz podejrzany Trójkąt. To istotny logotyp. De facto symbol Technologii Nieśmiertelności. Marduk, dzięki tej technologii, posiadał m.in. „…władzę nad umarłymi oraz ich dalszym życiem”. Jego kuzyn Kingu (Qingu), otrzymał od swej matki Tiamat, mityczne „tablice przeznaczenia”. Dzięki temu panował nad wszystkim, co żyje w materii i wszystkimi światami materialnymi. Obecnie, nazwalibyśmy to: księgą kodów źródłowych. Rody tzw. Anunnaki zorganizowały rebelię, na której czele stanął Marduk i zbrojnie odebrał „księgę kodów źródłowych” Kingu. Jak niesie legenda z krwi Kingu, uczyniono ludzkość, a z jego matki Tiamat uczyniono planetę ziemię lub nasz świat. Co w skrócie oznacza to, że Marduk zdefragmentował ich oboje, gdyż dosłownie: nie mógł ich zabić. Następnie uwięził w sztucznej pętli czasu. Tak też powstaje kreacja materii w matrixie nieorganicznym. I ma to istotny związek ze „Szkołą dla Dusz”, o czym zaraz. 

Ww. atrybuty owocowały tym, że jeżeli Marduk, kogoś umiłował (otrzymywał poddaństwo oraz to, co chciał), to dawał mu „przed śmiercią starego ciała” – nowe ciało. I jego bliskim też. Lub zostawali przechwyceni po śmierci ciała i stosownie do zasług, obsadzeni w nowych ciałach, które mogły mieć dostęp do bioregenzy podczas życia. 

Tak też, w duchu powyższego, papież Innocenty III zasugerował ongiś krzyżowcom, co zrobić z niestawiającymi oporu, do tego chowającymi się w kościołach, starcami, kobietami i dziećmi Katarów:  

Zabijcie wszystkich, Bóg (czytaj Marduk) rozpozna swoich!  
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Do tego wszystkiego umiłowany, obdarowany przez Pierwszego nad wszystkimi Marduka (vide: nie będziesz miał innych bogów przede mną), zachowuje, pełną dotychczasową świadomość, pamięć, a przede wszystkim wypracowane wcześniej rangi, łaski i przywileje w matrixie. W nagrodę za wierność swemu bogu Mardukowi i jego imperium… Bogu jedynemu. Zazdrosnemu. Wszechmogącemu. Twórcy 10 przykazań dla bytów otrzymujących dar bioregenzy w matrixie nieorganicznym. Głównemu bohaterowi mitu o Wieży Babel. Najwyższemu z Panteonu Boskiej Rady Mędrców Babilonu. Czczonemu przez żydowski Sanhedryn (choć Jahwe to inny gagatek z gatunku Anunnaki), będącego tym, który jest nad wszystkimi. I stoi za wszystkim. Wymienianym nierzadko (celowe manipulacje skrybów) jako biblijna postać – występująca zawsze w liczbie mnogiej – starotestamentowy Jahwe… Łatwo więc wyobrazić sobie, że elity, wszyscy poplecznicy, alianci, dosłownie każdy, kto miał z Mardukiem do czynienia – wchodził mu w zad. Oddawał hołd, dowolną kontrybucję lub cokolwiek sobie Marduk tylko zażyczył. 

W mitologicznych opisach Marduk pod różnymi imionami oraz postaciami, przybywał do różnych lokalnych władców fizycznie lub anonsował się we śnie i mamił ich swoją technologią oraz standardowymi frazesami:

- że dany władca jest wybranym i umiłowanym Boga Jedynego (Marduka), a rodzina władcy jest czysta, błogosławiona i bez grzechu kalającego (czysta genetycznie/pierwotna co znaczy z boskim zasilaniem Pierwotnego Źródła) – bo tylko to Marduka interesowało,

- że otrzyma błogosławieństwo Boże i przymierze na wieki (czytaj: zrobią razem potomstwo, wedle wytycznych genetycznych Marduka) tym samym władca, jego rodzina i potomni, będą mieli ochronę oraz blask i moc Boskich Zastępów po swojej stronie (Marduk, jego wojska i technologia będą chronić nowy wzorzec genetyczny oraz dbać o jego bezpieczeństwo i nieśmiertelność)

- w zamian za te wszystkie łaski boże, władca ma przyjąć/wprowadzić nową walutę płatniczą, nowego Boga Jedynego (Jahwe/Marduka itp.) i wprowadzić jego prawa/obowiązki wobec czystości genetycznej swojego ludu oraz podbijać, gwałcić inne ludy (hybrydy genetyczne).   

W klechdach i podaniach słowiańskich, przyćmionych późniejszym, okupanckim rytem katolickim I Rzeszy, znajdziemy liczne wskazania na cokolwiek tajemniczy „akt złożenia cyrografu” przed podejrzanym, rogatym – diabłem. Rogi były w mitologiach zawsze atrybutem boskim. Dopiero Święte Cesarstwo Rzymskie Narodu Niemieckiego, czytaj I Rzesza, a obecnie państewko Watykan, wprowadziła przez swoich skrybów, kompilacje „diabła z rogami” do legend, podań i klechd postsłowiańskich. Kontrakt/cyrograf musiał być podpisany z wolnej woli beneficjenta, jego własną krwią tzn. osobistym DNA. Co podkreśla się na każdym kroku, również w legendzie o Twardowskim. Propozycja miała jednak dotyczyć, tylko wybrańców, właśnie jak bogaty kupiec o nazwisku Twardowski… Elit! Książąt, szlachty, arystokratów, bogatych biznesmenów… 

I tak doszliśmy do prawdziwego składu, tej niejawnej, stojącej w opozycji do popularyzowanej kościółkowo – Trójcy Świętej:

Szatan – Marduk, de facto upadły anioł, który zabierze niewiernemu człowiekowi jego energię (duszę) i obarczy klątwą amnezji na wieki; Bóg Ojciec – Marduk, bóg wszechmogący matrixu nieorganicznego, który zapewni wiernemu człowiekowi lepszą inkarnację i obieca raj w nieskończonym, sztucznym zapętleniu głupich nagród oraz wygód; Duch Święty – Marduk, zawłaszczył moc kreacji i energie dusz zasilających ciała, co jest kamuflażem prawdy o Pierwotnym Źródle Energii.

Interesujące w całej sprawie, jest pytanie rozstrzygające: co było i jest asem w rękawie Marduka w 3 osobach? Czym siał – i nadal sieje – postrach, twórca matrixu nieorganicznego? Na czym ma polegać jego odwet, za niewierność, nielojalność, za bycie „grzesznym” wobec niego…? Odpowiedź okazuje się zwykłym, by nie rzec, banalnym i co istotne – bezkosztowym ruchem. Bo zwykłym powrotem straceńca do rzeczonego „Źródła Pierwotnej Energii”. Prostym przesiedleniem jego bytu energetycznego, do „Praprzyczyny”. Niezatrzymaniem go. Nieprzechwyceniem i zostawieniem go samopas. Co oznacza przemiał uszkodzonej świadomości/bytu energetycznego na kosmiczny pył.

Konsekwencje dla nielojalnego utracjusza – mafiozy? 

To prawdziwa tragedia „odstawionego aktora serialowego”. Bo serial matrixu ma kolejne sezony, wcielenia w nowe postacie, a jego rola, właśnie dobiegła końca… Stanie się nikim. To energetyczna śmierć wszystkiego. Reset pierwotny. A w tym przepadek pozycji kastowej, świadomości, siły i wpływów w matrixie. Tego wszystkiego, co tak długo, podstępem, a przede wszystkim cudzym kosztem – zniewoleniem bytów mających wieczne zasilanie – mafiozo sobie wypracował: Status Boga w sztucznym, materialnym wszechświecie. Czyli wynaturzoną replikę, wyobrażenia personifikacji, pierwotnego źródła. Bez szans na bioregenzę. Stąd właśnie pojawiło się, wskrzeszone przez Fryderyka Nietzschego, powiedzenie: „Gott ist tot!” Bóg jest martwy. A de facto „Bóg jest blagą”. Powiedział to na głos w swym dziele „Tako rzecze Zaratustra”…

Co do naszych pierwiastków anielskiej/boskiej energii. Czym one są? 

Te wieczne geny energii, nazywa się również: świadomymi (budzącymi się z opóźnionym zapłonem) podróżnikami w liniach czasowych. Linie czasowe, prowadzące do pętli matrixowych, są obierane jako cel podróży. By zmienić przeszłość. By wydobyć kogoś z niewłaściwej linii czasowej. Z zapętlenia. Lub by uświadomić sobie okoliczności, jakie doprowadziły do przyszłego stanu rzeczy. By wpłynąć też na zmianę konstelacji przestrzeni w przyszłości. W takich to okolicznościach pierwiastek – energii pierwotnej – jaki wylądował w matrixie, staje się tu zasilaczem dla zwykłego ciała. Potem materialną anomalią. I tak część z nas, energii świadomych, podróżujących w czasie oraz przestrzeni, znalazła się tu z zamysłem. Z premedytacją. Przytomnie, podpisała w tym celu matrixowy kontrakt, inkarnowała w zgodzie z wolną wolą. Przeniknęła do matrixowych, nieorganicznych przestrzeni dobrowolnie, by w „tajnym celu” zostać uwięzionym w pętli czasowej, w materialnym ciele. Zasnąć, snem życia. I przy dobrych wiatrach, zacząć się budzić w jego drugiej połowie… Tak jak my, autorzy tej pracy. 

Należy jednak pamiętać, że te obce, upadłe rasy, obserwują takich jak my od dawien dawna, gdyż mamy zdolność autoregeneracji, inkarnowania i odradzania się. Im pozostała już tylko możliwość klonowania. To dramat sam w sobie, jaki zapewne dla wielu z nas stanowi powód do empatycznego pochylenia się nad nimi. Być może też do wykreowania nadziei, że jeśli się poświęcimy, to ich uratujemy. I to jest właśnie to zapętlenie kontraktu inkarnacyjnego, jaki oni nam fundują. Czy jednak ten kontrakt pochodzi z naszej świadomej, przebudzonej wolnej woli…? To pytanie zainteresowało każdego z nas w procesie wybudzania się.
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Interesującym falsyfikatem uzurpatora, dla ww. krypto misji „podróżników w czasie”, był – a i jest nadal – tradycyjny, tajny akt „budzenia” przez sekty przeróżne, pozyskanych elit. M.i. ściśle wybranych, dynastycznych rodów – Wolnomularskich Lóż Masońskich. Illuminati. 

Akt ten wykonują na osobach w wieku około 30 lat lub wcześniej. By przebudzić wybrańców do rządzenia światem wedle tajnego boskiego planu. W otoczeniu nieświadomych, cierpiących na amnezję poddanych, klonów.  Tłumaczą wybrańcom to wszystko, a także fakt – niemal zgodny z prawdą – że są czystą energią boską. I że tylko oni pochodzą od samego Boga Jedynego. I z tym Bogiem jest umowa, wielkie przymierze, że do niego wrócą po śmierci. Muszą tylko wykonać swoją misję, kontrakt na ziemi: bycie władcą, poganiaczem zagonów, kapłanem lub hetmanem wojsk, pokornym sługą, ku chwale wytycznych Pana Jedynego. I pod dyktando jego wybranego personelu naziemnego, oczywiście… 

Wybrańcy nie muszą znać całości obrazu, bo to wielka i skomplikowana boska tajemnica. Nie mogą zatem wiedzieć, że jest zupełnie na odwrót: to tacy jak my, mamy tę boską, wieczną, anielską cząstkę, która zasila nas, ten świat oraz ich utopie. A przede wszystkim bioregenezę dla ich bliskich. Okupant zrobił tu więc bardzo podstępną nakładkę w postaci własnej repliki na wszystko. Na „prawdziwych podróżników w czasie” również. 

Wracając do energii świadomych, podróżujących w liniach czasowych: ważnym zadaniem – każdego z nas po rozpoczęciu wybudzania się – jest, by zacząć świadomie obserwować i prześwietlać sercem wszystko, co nas otacza. Co oznacza czuć i patrzeć sercem. Nie tylko myśleć i oceniać. I dać się odnaleźć, sobie podobnym. Bliscy nam, pojawiają się wyłącznie sami z siebie i to raczej w drugiej części ziemskiego życia. My autorzy, tak się właśnie odnaleźliśmy. Pozornie przypadkowo. A de facto zgodnie z planem. W istotnym celu: przyłączenia do „świadomości kolektywnej”, która działa niczym pudło rezonansowe. Jakim jest również przysłowiowa orkiestra lub głośnik. To Technologia Czucia, bratnich – żywych anielskich/boskich energii. Zwiększa wibrację, dowolnej przestrzeni, w jakiej się znajdujemy. Co doprowadza do energetycznego przesilenia, obnażenia, odpadu i odepchnięcia, wszelkich falsyfikatów, klonów, hybryd oraz replik materialnych pochodzących z matrixu nieorganicznego. Przez emisję „gremialnego, spójnego dźwięku i promieniowania” naszej energii. Acz nie tylko… Pudło rezonansowe, przeznaczone jest także dla ochrony innych, jeszcze bezbronnych. Nieprzebudzonych, mogących być w pobliżu. Razem, stajemy się dosłownie – rodzajem broni masowego rażenia. Nasza świadomość czucia energii prawdy – jest bronią, jeśli jesteśmy we właściwej grupie rezonansowej. Wtedy odbieramy i nadajemy właściwą częstotliwość.




Czym jest dusza i skąd jej pierwiastki…?  

 

Dla zmylenia i wprowadzenia zamętu narzucono nam popularną, powszechną narrację o: duszach. Jest to jednak bardziej złożona sprawa. Nie aż tak prosta. Bo dusze, duchy, serce, jestestwo, jaźń, istność, światło energii, praprzyczyna, moc – to różne określenia na prawdziwe, żywe byty o świadomej energii. Jak nasze. Jesteśmy żywymi pierwiastkami tej energii, mającej wieczne zasilanie, czyli rdzeń w Pierwotnym Źródle. Samostanowiącymi, samoświadomymi cząsteczkami. A dusza, to komplet. Nawet spory zespół. To endemiczny zbiór takich pierwiastków — ciał energetycznych — któretworzą całość bytu energetycznego. I z tego punktu widzenia, tak: są prawdziwym gronem rodzinnym. Odwiecznym. Jego liczba podstawowa to 12. Jaka, odgrywa istotną rolę w przeróżnych mitach. A to o apostołach Jezusa; a to o domach zodiakalnych; a to o okrągłym stole rycerzy króla Artura itp. Widzimy ją też, codziennie na cyferblacie zegarów. 

Promowane więc pojęcie duszy na Planecie Dzieci, jest znowu wygodnym eufemizmem. Licówką dla potrzeb i celów przedstawienia, jakie funduje nam okupant. By wprowadzić zamęt informacyjny, a nas samych w zaułek kolejnej religijnej, ideologicznej iluzji. Sugerujący, że Anunnaki, bogowie, stworzyli człowieka, a jego dusza należy do nich… 

Żywe „kulki energetyczne”

Defgramentują nas – na absolutne, drobne pierwiastki. Resetują, mieszają z różnymi rasami, energetycznie. Rasy kolonizator ów są zainteresowane mieszankami energii i materii. Robili tu od eonów, liczne eksperymenty, hybrydy. I czynią to dla potrzeb produkcji, żywych ciał materialnych w swoim nieorganicznym matrixie. To do nich potrzebują, programowo zresetowanych „kulek pierwiastków energetycznych” z anielskiego/boskiego, czyli pierwotnego zasiewu, który ma zasilanie. To z jednej strony powoduje, że mogą zasiedlić więcej, rodzonych tutaj ciał materialnych. Z drugiej, eliminuje ryzyko, zasiedlenia jednego ciała, zbyt gęstą dawką informacyjną świadomej energii. Choć takie anomalia zdarzały się w przeszłości i nadal się zdarzają.

I faktycznie jest to zastanawiające, jak obsadzone ciało materialne, wytrzymało tak wielką dawkę gęstości energii i jej samoświadomości…? To nie jest takie oczywiste. Bo w kontraście są tu: inwalidzi, upośledzeni, niepełnosprawni od urodzenia… To przypadki masowe, gdziezbyt „gęsta energia” – dosłownie i w przenośni – przygniotła ciało materialne. Wykoślawiła je. A czasem zupełnie skosiła biologię materii. Nie wiemy zazwyczaj, czy: to była nieudana próba, inkarnowania świadomości szczególnie gęstej. Jako „dywersyjny strzał z boku” innej świadomej, rasy spoza matrixu nieorganicznego. Czy też celowa, krecia robota, samego okupanta, który się zwyczajnie pokapował i wypluł uszkodzony kadłubek? Jest jeszcze opcja błędu samego systemu w związku z jego uszkodzeniem, zużyciem oraz narastającym promieniowaniem. Choć należy uwzględnić, że część osób dotkniętych trwałym inwalidztwem, to mogą być przypadki bioregenezy…
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Rodzenie dzieci, a sytuacja kobiet w matrixie. 

Zawsze wydawało się nam to podejrzane. Funkcja portalu energetycznego, gotowego tu w matrixie do rodzenia dzieci i związanego z tym przepływu energii, o dużej mocy, jest mocno angażująca. Zupełnie wycinająca. Mają go co do zasady, tzw. ciała kobiece. Naszym zdaniem, nie każdy by chciał – tak z wolnej woli – funkcjonować w tak ogromnych rozpiętościach granicznych energii. A kobiety są rodzajem takich bytów. Z atrybutem, predyspozycją – w zgodzie z ich wolną wolą – wytrzymują potężne wyładowania i wymiany energetyczne. Towarzyszące przejściu przez portal, energetycznego bytu. Na Planecie Dzieci, mamy tego materialną, bolesną oraz kiepską kopię. Jak zwykle i ze wszystkim tutaj. Niemniej, radiacja z tym związana, powoduje liczne stany chaosu i rozproszenia, nie tylko w samym ciele. Pochodzi ze zlepu energii zasilającej ciało kobiety. Z bytu energetycznego, będącego w stanie zaprogramowanej amnezji. Stąd ta znana, metaforyczna, acz i prawdziwa uwaga, że kobiety: to czysty chaos. Jeszcze latami po urodzeniu dziecka, jego utracie lub usunięciu już tylko zygoty, utrzymują się u kobiet chaotyczne stany depresyjne na tym tle i zaburzenia w funkcjonowaniu ciała. Pierwiastki ich bytów energetycznych, po resecie, są jednakowoż celowo obsadzane w ciałach, które nie mogą urodzić dziecka. Lub sama energia bytu jest już pozbawiona tego atrybutu. Albo lądując w ciele męskim, żywa energia ugruntowana w linii żeńskich inkarnacji, cierpi z tego powodu, nieświadomie. To wielka trauma. Gdyż pierwotnie, energetycznie, źródłowo — istoty stojące za kobietami — zostały powołane do rodzenia. Ten rodzaj „miodu” jest z tu jakichś przyczyn, bardzo cenny dla okupanta. Ponad, to gdy kobieta w matrixie nieorganicznym – jako byt organiczny z rdzeniem w Pierwotnym Źródle – urodzi dziecko z takim samym zasilaniem, do tego hybyrydę rasową, możemy śmiało mówić o sukcesie z punktu widzenia okupanta, który jedyne co może, to sam siebie klonować.  
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Femme Fatale 

Historia kobiet ma też zadziorny pazur u źródła historii matrixu. W kulturze utarło się takie pojęcie jak „femme fatale”. Jego korzeń tkwi w jednym z mitów o pramatce, Królowej Smoków — Tiamat. Oraz w drugim, o rodzie Ew. Mitologia katolicka (kreowana przez okupanta), bazująca na żydowskiej (należącej również do okupanta, acz w innej warstwie matrixu), tworząc falsyfikaty na Planecie Dzieci, zrobiła z rasy genetycznej Ew – osobę Ewę. Ta jak powszechnie się powtarza, nosi brzemię „grzechu pierworodnego”. Bo nakłoniła Adama (de facto rasa Adamitów), by ten zerwał owoc z drzewa świadomości (przebudzenia). Wszystko to, pod kierownictwem gadającego węża (w innych wersjach smoka lub jaszczura), czyli Reptila. I pod okiem Jahwe (zawsze liczba mnoga), w zagrodzie genetycznych eksperymentów Edeńskich. Czyli na innej planecie, pod inną kopułą biologiczną etc… 

Adamici, to była jednak odrębna rasa. Ew, tak samo. Marduk chciał mieć mieszankę genu, obydwu ras, czyli hybrydy z zasilaniem pierwotnego źródła do swojego matrixu nieorganicznego. Rzecz w tym, że rasa Ew, była wtajemniczona w sprawę. Rasa Adamitów (powiedzmy, że ta czysta, mająca zasilanie z Pierwotnego Źródła) została wzięta podstępem i miała zostać zmanipulowana. To z tego biblijnego, związku małżeńskiego, mieli pochodzić Kain oraz Abel. Pierwszy zabił drugiego. Ci dwaj, rzecz jasna, nie byli braćmi. I nie byli dziećmi ze związku Adamitów oraz Ew, jak zwodniczo podaje sam okupant w tzw. Biblii. Byli odrębnymi rodzinami genetycznymi. Jedni napadli na drugich. A za wszystkim stał: Marduk i jego klika. 

W dalszych etapach tej mitycznej sagi, Marduk, niejako zabija prababkę Tiamat. Albowiem ta rozpracowała jego podstęp w sprawie wrogiego przejęcia „Szkoły dla Dusz”. Z miejsca, gdzie upraszczając, wolne dusze pochodzące z Pierwotnego Źródła, inkarnują w celach poznawczych, rozwojowych, edukacyjnych, kreacyjnych, chciał zrobić bioregenezę dla „upadłych aniołów”, czyli zdegenerowanych cywilizacji, które zaczęły się zapadać energetycznie i mogły się już tylko klonować. Bez możliwości inkarnowania, odradzania się, jak my. Co oznacza w skrócie, że: ich nieśmiertelność, była zagrożona już wtedy.

Tiamat to również pramatka młodszych bogów matrixa nieorganicznego z wielkich rodów Anunnaki, które zwołały przeciwko niej i jej synowi Kingu, rebelię. Tiamat (również nazywana Maldek), była nazwą zniszczonej planety w dawnej konstelacji planet. Jakiej widoczne pozostałości mamy w naszym układzie słonecznym, w postaci potężnego pasa asteroid. Między Marsem a Jowiszem… 

Marduk doprowadził podczas działań wojennych do zderzenia Super Ziemi z planetą Tiamat. Pozostałości po skoszonej i zmniejszonej Super Ziemi, to wciskana nam propagandowo Gaja, tzw. Matka Ziemia, na której żyjemy pod biologiczną kopułą. Super Ziemia miała od zarania swój, nadany przez źródło pierwotne, mechanizm inkarnowania w ciała. Były to ciała krzemowe. Cała fauna i flora na Super Ziemi była w materii krzemu do tego manifestowała się w 2 gęstości z możliwością przechodzenia do 1 i jej 3 wymiarów. W swych rozmiarach, ciała, materie tutejsze były dosłownie olbrzymie względem tego, co widzimy współcześnie. My obecnie funkcjonujemy w drobnych, zredukowanych i ograniczonych ciałach węglowych. 

I taka jest też nasza materia. Stąd do bogów i królów, zwracano się odwiecznie: jego wysokość. W Azji: jego smocza wysokość. Nawet obecnie, tak tytułuje się cesarza Japonii Naruhito, który objął tron po abydkacji przodka Akihito w 2019 roku. Jednak drzewiej, zanim Anunnaki wykreowały swoje hybrydy i ujednoliciły je z wyglądem ludzi, tytułowanie ich dostojników, wynikało wprost z fizyki: oni byli naprawdę duzi fizycznie! A prócz tego mieli przewagę technologiczną. Nasze ciała, w jakie inkarnujemy, zostały zredukowane z możliwości 2 gęstości i dostosowane fizycznie do potrzeb bezpieczeństwa okupantów, uzurpatorów. Oni wielcy. My mali… 

Rzecz jednak w tym, że:

- oni nie mają wiecznego zasilania, ich jestestwo cywilizacyjne zapada się, gdyż odcięli się od pierwotnego źródła,

- nie mogą rodzić dzieci. Mogą się tylko klonować,- podczas klonowania ich świadomość jest przenoszona technologicznie do nowego ciała,

- ich ciała nie mają już zdolności regeneracyjnych jak nasze. Muszą mieć duże zaplecze technologiczne, medyczne oraz dawców, takich jak my, by ich ciała przetrwały,

- nie mają już rdzenia w pierwotnym źródle,

- to prawdziwe upadłe anioły, opisywane w mitologiach, które podstępem i manipulacją torują sobie drogę do przetrwania. Kosztem innych…
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Super Ziemia 
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Skoszona kataklizmem Super Ziemia, miała mimo wszystko wiele niewygodnych śladów, jakie okupant musiał przykryć, tworząc tu biologiczną kopułę. Usunąć, schować pod wodą, zamieść pod ziemię. Niemniej ślady tej preparacji pozostały. W tym celu ściągnął z Marsa jego sztucznego satelitę. Nazywamy go księżycem. Uprzednio był jeszcze drugi mały satelita, mniejszy księżyc. Satelita z rozbitej Tiamat. Ten na skutek działań wojennych kliki Marduka, został strącony i zatopiony pomiędzy współczesną Nową Zelandią a Ameryką Południową. Co wywołało ogólnoświatowe tsunami i zmianę struktury kontynentów oraz głębokości oceanów i mórz. Super Ziemia, na której powierzchni znajduje się nasza kopuła biologiczna, podtrzymywała przed katastrofą, równolegle 3 typy form życia z krzemu: istoty podwodne w oceanach i morzach; istoty żyjące we wnętrzu planety, tam, gdzie jest najwięcej miejsca i bezpiecznych przestrzeni; oraz istoty żyjące na jej powierzchni. Tak jak my obecnie. Pokłosiem tych uwarunkowań, jest fakt, że ludzki płód funkcjonuje w środowisku płynnym od momentu powstania zygoty do chwili urodzenia. 
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Po terraformowaniu i niszczycielskich zabiegach okupanta, na mimo wszystko, wielkich pozostałościach po planecie Super Ziemi (w ocenie radiestezyjnej zespołu autorów, nasza kopuła biologiczna zajmuje między 4-6% powierzchni planety), mamy dziesiątki tysiące śladów, ukrytych np. na dnie akwenów wodnych. Znajdziemy tam, zdefragmentowane pozostałości po uprzednich kontynentach jak Lemuria. Miasta, budowle, wyglądające jak podwodne masywy górskie. Zatopione potężne aglomeracje. Na powierzchni zaś, widoczne, liczne archipelagi wysp. A to Madagaskar z wyjątkową endemiczną fauną i florą. Potem wyspy Wielkanocne, Hawaje, Bora Bora, Japonię, Sachalin, całą Indonezję, aż po Australię i Nową Zelandię. Blisko 25 tys. przeróżnych wysp i wysepek. Taka sytuacja nie występuje nigdzie, poza Pacyfikiem, Oceanem Spokojnym. Do tego niezwykle wysokie, powstałe nagle, góry przybrzeżne w Ameryce Południowej. Z niewystępującą nigdzie indziej fauną, florą w jeziorze Titicaca na wysokości 3,8 tys. metrów n.p.m. Podobnie obszar pustynny Sahary. To pochodna świata krzemu. Pod Saharą, znajdują się olbrzymie jeziora, czy raczej morze podziemne. Ze zdjęć satelitarnych widać, pozostałości po korytach wielkich rzek, wodospadów oraz jezior. Liczne artefakty, wskazują, że to spiaskowienie i zarazem stopnienie skał, budowli, kamieni – zaistniało nagle. Niespodziewanie wszystko tam wyparowało. Potwierdzają to mi. tysiące szkieletów po wielorybach, znajdujących się na samym środku Sahary. Przytulonych do siebie z młodymi. 

W szeregu miejsc widać też pozostałości po pniakach olbrzymich drzew krzemowych, które są opisywane jako kratery… 
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Historycznie, intrygującym basenem wodnym jest młody akwen Bałtyku. Obecne Morze Bałtyckie obfituje jak inne miejsca na świecie, w duże ilości bursztynu. Jantar, bo tak się nazywał w oryginale słowiańskim, to de facto żywica drzew, pochodząca ze zniszczonej flory krzemowej. Olbrzymich drzew, jakie zostały celowo skoszone. By nie wskazywały na historię prawdziwej, zniszczonej planety. Drzewa te miały setki metrów wysokości i rosły do 2-3 kilometrów w górę. Co nie dziwi, bo krzemowe ciała, jakie były obsadzane na Super Ziemi, miały pierwotnie nawet 25 metrów wysokości, a stężenie CO2 (obecnie 0,04%) w składzie atmosfery, było na poziomie 30%... 

Na obszarach świata jak Liban, Syria, Egipt, Afganistan, Iran, Irak zachowały się fragmenty stopionych, olbrzymich budowli wykutych, niczym laserem z najtwardszego granitu. Podobnie w inny rejonach świata jak Boliwia, Peru, Meksyk, Kanada, Chiny, Serbia, Albania. Rzecz w tym, że dopiero po uzyskaniu pomniejszenia, zdjęcia, z całości obiektu (z naszej perspektywy jakby skalnego urobku) np. w Balbeck, można dostrzec, że były to czasem lądowiska, ich zaplecze, magazyny, ale również i meble. Dosłownie komplet siedzisk do obradowania przy dużym stole dla istot mierzących po 25 metrów wysokości… 

Nie da się dostrzec swetra, będąc nitką!    

Wszystko wskazuje na to, że Marduk uwięził i rozbił byt energetyczny pramatki Tiamat oraz Kingu, na wiele pierwiastków. Zresetował je i zasilił nimi, w stosownych proporcjach patchworki, obsadzonych, licznych ciał u zarania pierwszego matrixu. Wiedział, że nie może ich zabić, ale mógł ich byty energetyczne, sprytnie zdefragmentować. Podobnie jak jego banda, zrobiła to z nami i innymi. Zresetowali pierwiastki i uwięzili w amnezji w sztucznej pętli czasu… Z tego powodu – energia Tiamat, Ew – znana nam jako energia kobieca na ziemi, jest w matrixie nieorganicznym, tak napiętnowana przez jego boga i stwórcę. Tak jakby, jego znane przekleństwo kobiet, matek, o tym, że „będą rodzić w bólach i mękach”, było elementem całej zemsty na prababce Tiamat oraz jej pomagierkach…        

Sytuacja bytów w ciałach kobiecych w świecie matrixowej materii, biologii i biznesu jest ustawiona programowo na ich niekorzyść. Niezwykle tendencyjnie. To ważna kwestia do uświadomienia… 
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Czy współczesny przyrost ludzkości to przyrost wykładniczy? 

Ten, jaki obserwujemy obecnie na „Planecie Dzieci”, czyli pod naszą kopułą biologiczną, jest przeogromny. To mocno podejrzana sprawa. A i ważny dowód w całej awanturze o naszą wybudzoną świadomość. Bez pierwiastka ciała energetycznego z zasilaniem źródła, ciało materialne – jakie jest nawet zrodzone lub stworzone – jest tylko tzw. powłoką. To znaczy: biorobotem. Coraz więcej takich "ludzi tła" pojawia się na planecie. Ich reprezentacja w matrixie nieorganicznym, to obecnie 47,5% populacji. Zdarza się, że mają sztucznie wgrane świadomości. Ich przeznaczenie to zazwyczaj: żołnierze, kapłani, ideolodzy, naukowcy, prostytutki, robotnicy ds. prac brudnych i trudnych oraz ciała na – części zamienne lub do rytuałów. Co niestety równie ważne, to element sterowalnego elektoratu w różnych krajach, który ma prawo do głosowania. Istnieje w związku z tym czereda tajnych farm genetycznych. Na terenach Ukrainy, Korei, Chin, Rosji, plus w licznych miejscach w Afryce i Ameryce Południowej, gdzie ludzkie ciała są produkowane. Rzadziej rodzone. Chyba że na specjalne, biznesowe zamówienia, jak wyspecjalizowane farmy genetycznie, „słowiańskich surogatek” właśnie na Ukrainie. Ten zadziwiający, gigantyczny przyrost ludzi od Pierwszej Wojny Światowej to 4 krotność w ciągu – 100 lat! A w tym czasie na kontynencie Europejskim – mamy regres urodzeń… 

Okupant więc: nie wie co robi…?  

Stracił nad tym kontrolę? I ktoś to wykorzystuje? Albo robi biznesy, póki jeszcze może…? 

Przerzut ciemnoskórych emigrantów do Europy, jaki trwa od dekady, to celowe lokowanie tu większej ilości ciał wyprodukowanych, a tylko częściowo zrodzonych. Ich świadomości są sztucznie wgrane i są to raczej proste algorytmy. To wiemy na pewno. Nieliczni wtajemniczeni ze służb specjalnych, wiedzą o tym. By jednak nie zostać posądzonym o utratę rozumu lub o zdradę tajnych danych, milczą. Jak my, zespół autorski w naszej codzienności. Z mitologii pochodzących z innych przestrzeni, możemy się dowiedzieć kilku ciekawych informacji na temat ilości ludzi na pradawnej planecie Super Ziemi:

- zgrupowania przedolimpijskie trwały w antycznych światach, szereg tygodni, by sprawdzić, że każdy uczestnik jest istotą prawdziwą, zrodzoną bez sztucznej inteligencji w sobie, 

- żyło tu łącznie ponad 80 mld wcieleń krzemowych. System okupanta, ulokowany pod sztuczną kopułą biologiczną i na zredukowanej planecie, tej obecnej, daje radę ogarnąć około 6/7 mld. Wszystko ponadto wymyka się jego kontroli. Gdybyśmy chcieli uwierzyć w propagowane „przeludnienie planety”, należałoby te ponad 8 mld ludzi, postawić jeden obok drugiego. Wszyscy zmieściliby się na terenie województwa małopolskiego. To tak dla wyobraźni, by ją poszerzyć…   

Eksperyment okupanta jest dobrze zakamuflowaną tajemnicą. Aby się udał, musieli mieć swych: Aliantów i Pretorian. Byty spod ciemnej gwiazdy, świadomości socjopatyczne, rodziny patologiczne, klany wtajemniczone, skorumpowane, zaangażowane w „miodowy biznes” ratowania własnych, upadających cywilizacji. Musieli ich pozyskać. Potem uzależnić. Od słodkich przyjemności, przywilejów i zasobnego, boskiego życia w matrixie nieorganicznym. Od bycia bezkarnym mafiozą. Od bycia ponad prawem „wolnej woli”. Uzależnionym od nieludzkich eksperymentów oraz od „miodu”… Trudno tu zatrzymać się nad jakąkolwiek etyką, a co dopiero szukać moralności u upadłych aniołów. Widać tylko jedną maksymę: kłam, kradnij, zabijaj… i nie daj się złapać.
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Techno pasiaki

Biologiczne ciało, genialny projekt, staje się poprzez celową hybrydyzację, trudnym skafandrem, bo przede wszystkim oznaczonym przemysłowo „pasiakiem więziennym” zamykającym nas w 1 gęstości. Co też wyjaśnia, zawiły korowód intrygujących, niejasnych chorób psychicznych oraz psychosomatycznych. Ferie stanów depresyjnych, zaburzeń emocjonalnych, objawów opętania, psychoz, neuroz, traum, a w tym chorób o niezwykle dosadnej nazwie: autoimmunologiczne. Zapieczętowany naukowiec w amnezji, jaki ukuł tę nazwę, zapewne w szalenie merytorycznej pracy naukowej, zasługuje nie tylko na matrixowe tytuły naukowe w tym kontekście, ale również na nagrodę „złotej maliny”. Za zupełne niełączenie kulek…

Sytuacja obecnie „narastającego promieniowania” w całej galaktyce, czyli wymiany energii, danych i informacji, musi potęgować wskaźnik skumulowanej straty na energiach odzyskiwanych ze zużytych lub uśmierconych ciał. Strata dla okupanta oznacza po naszemu: skuteczne przebudzenia. Z drugiej strony, to „tajemnicze promieniowanie” jest właśnie tą przyczyną, tak zmasowanych problemów emocjonalno – psychicznych, wielu bytów nieorganicznych żyjących obecnie na Planecie Dzieci w techno pasiakach. Bias obserwatora jest oczywisty. Amnezja lub „pustostan świadomości skolonizowanej”, zupełnie nie dają szans na właściwe rozpoznanie: co jest prawdziwym źródłem tej pandemii – psychicznych zaburzeń, izolacji od siebie, pandemii dekoncentracji i obłędów z tożsamością u dzieci, młodzieży oraz dorosłych – jakich doświadczamy obecnie na co dzień…

Wspomniane na początku promieniowanie, jakie dociera do nas tu, jakby celowo niszczy falsyfikaty. Klony. Czyli dotyka bezpośrednio sporą ilość bytów nieorganicznych, mających nadzieję na bioregenzę. Nierzadko doprowadza je to do szaleństwa, obłędu oraz samobójstw.

Duża liczba dzieci, w tzw. cywilizowanych strefach matrixu, jest zdiagnozowana wszelakimi dysfunkcjami spektrum autyzmu, ADHD, a idąc przez występujące masowo dolegliwości psychiczne, bardzo często niesklasyfikowanymi stanami emocjonalnymi.  

Co zaskakuje: jeśli spojrzy się na listę eliksirów i szczepionek, jakie podaje się po urodzeniu i przez pierwsze lata życia, to postawa i przyzwolenie – zupełnie nieświadomych, bezrefleksyjnych – zapieczętowanych rodziców wokół nas. Biorących wszystko jak leci, wyznawców matrixowej nauki. Ich kółka różańcowe są niczym tocząca się kula śnieżna, bo na zdiagnozowane akademicko dysfunkcje jedynym remedium są kolejne listy specyfików, jakie otumanią i zamulą jeszcze bardziej ich potomstwo. W jednym celu: by mogło przetrwać. A nie by się uzdrowić!

Opętanie, wiara i szaleństwo w czasach zmierzchu...

Nie możemy pominąć w tym miejscu, licznych programów okupanta, New Age-owych urojeń o: samozajebistości, duchowym oświeceniu, dotknięciu Nirwany i objawieniu mądrości spływającej od Atlantów lub Palca Bożego Anu…  A także wypaczonych i wyzerowanych ze swej źródłowej istoty, rytuałów uzdrawiających, oferowanych na każdym kroku. Są świetnym polem obserwacji przypadków zupełnego zatracenia się w rolach umiłowanych przez kolonizatora: szarlatanów, hochsztaplerów oraz mataczy. Wielki biznes i wielkie bogactwoto „scena prawdy” o obłędzie sukcesu i szaleństwach fortuny… Zgodnych z naczelnym — iście szatańskim — programem okupanta, aplikowanym w techno pasiaki. Dotknięci, tą przypadłością albo wręcz chorobą, chcą zająć zaszczytne miejsce w panteonie bogów – kolonizatorów. Chcą rankingów, zestawień oraz igrzysk. Chcą być arystokratami, profesorami, zbawicielami zagubionych, pretendentami do naukowych i biznesowych tronów w różnych kategoriach matrixu. Co — chcąc nie chcąc — wyśpiewał ongiś dobitnie, Freddie Mercury z grupą Queen w kawałku „The Great Pretender”… 

Co warto w tym miejscu doprecyzować?  

„Machina Okupanta” pracuje schyłkowo w trybie postępującej dekompozycji. Uzurpatorzy zostali w naszym wymiarze i jego różnych warstwach — dosłownie uwięzieni —a ich zakamuflowany atak na portal (zamach na 2 wieże w Nowym Jorku) z 11 września 2001 roku, którym chcieli się uwolnić, niestety się nie powiódł. Są obecnie odcięci. Promieniowanie, przenikające naszą galaktykę, zaczęło im początkowo mieszać szyki, doskwierać. Potem już ich zatrzymało. Teraz doznali dosłownie lockdownu, a ich bioregeneza weszła w regres. To zamknęło im możliwości swobodnego przemieszczania się poza galaktykę. Coraz więcej anomalii pojawia się w silnikach systemu, nie tylko błędów w widocznych interfejsach. Niektórzy z nas dostrzegają je, doświadczają ich na co dzień w zatrważającej ilości. Chodzi między innymi o: 

- doniesienia o zmianie klimatu, temperatur, warunkach pogodowych, topnieniu lodowców, biegunów oraz gwałtownych, zmasowanych wybuchach na słońcu;

- nowych, cudownych odkryciach, wykopaliskach np. na Antarktydzie, Grenlandii, azaliż o rzekomych nowych technologiach i cudownych materiałach; 

- objawieniach UFO, na coraz większą skalę.

Tu prawda jest nieco inna…
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Promieniowanie — wymiana energii, informacji — jaka do nas dociera, to celowa aktywacja m.in. uśpionych tu pierwiastków świadomej, żywej energii anielskiej/boskiej. Jak nasze. Naturalnie są też inne ciała obok nas. Przypominamy, że tylko 12,5% ludzkości ma moc kreacji i świadomość z wiecznym zasilaniem pierwotnego źródła, ale pozostałe 87,5% już niekoniecznie. Do tego spośród tych 12,5% nas, większość jest mocno zapieczętowana i przebudzenie ich świadomości jest potężnym wyzwaniem dla nich samych.  Nikt im w tym nie pomoże. Nasze grono, którego nazwę zdradzimy na końcu książki, szacujemy na obecnie 500 - 550 tys. na całej powierzchni, znanej jako nasz świat.  Wiemy doskonale, że obudzić – możemy się tylko sami.

Co do osób w tzw. amnezji, reprezentujących skolonizowane świadomości lub zapieczętowane. Oni może i sporadycznie odnotują, że następuje postęp obłędu, a świat nieco oszalał. Ich zdaniem – da się temu jednak zapobiec. I tu tkwi szkopuł… Bo demokracja — jak we wspomnianym przez nas ulu z różnymi gatunkami owadów — jest tylko przewagą głosów. A co tu kryć, oni są w większości! Mają zatem monopol na "prawdę przewodniego nurtu". Na kilku uniwersytetach uznano już, że o naukowej racji, będzie decydować: plebiscyt. Zatem głosowanie! Co samo w sobie może być szokiem dla szeregu z nas.
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Jakie opinie wybrzmiewają z tego, co się dzieje? 

By uregulować klimat i wprowadzić ludzkość ponownie na ścieżkę balansu z naturą, trzeba znowu „przebłagać bogów” ludzką ofiarą. Czyli opowiedzieć się za planetą. Za ekologią. Za segregacją śmieci i celami ONZ. Podpisać petycję, zapalić świeczki w oknach, przypiąć sobie kwiatek lub inny symbol w klapę. Oznaczyć swoje zdjęcie, stosowną nakładką profilową. I jeszcze dać zielone światło depopulacji ludzkości, bo ta jest źródłem złego CO2! Do tego wszechobecna pochwała cywilizacji śmierci. Od aborcji, czyli zabijania najbardziej bezbronnych dzieci — ten akt mordu rytualnego, staje się o ironio prawem człowieka, kwintesencją ludzkiej wolności — w szczególności mocno uciemiężonych, cierpiących kobiet; do eutanazji na życzenie. Meta promocja depresji oraz samobójstw; oswajanie młodzieży z patologiami i wszelkimi wynaturzeniami pedofilii; zachęcanie do czynności seksualnych z dorosłymi. Obserwujemy niezwykle podstępne, diaboliczne przekierowanie — zagarnięcie wrażliwości i istoty człowieczeństwa — tj. ochrony życia ludzkiego na ratowanie życia waleni, karpi, wilków, pszczół i motyli. Jako niezwykle ważne priorytety walki o przyszłość ludzkiego środowiska…

Kiedy już jesteśmy zatruci powyższą ideologią, usłyszmy i zrozumiemy, że: człowiek jest zawistny, głupi, a do tego łapczywy. Po staremu: pożądliwy i grzeszny! Bezdusznie obraził naturę/boga/kosmos/planetę. Cofnął się w rozwoju do grzechu pierworodnego… Niczego się nie nauczył! Zatruwa środowisko, niszczy planetę. Przez takich grzeszników, teraz mamy problem (karę boską w postaci zapaści klimatu oraz kursów walutowych i giełdowych) i cudowne dziecko – Greta Thunberg, Jezuska na miarę nowych czasów – zbawi nas, a przede wszystkim naszą Planetę Dzieci. Klaus Schwab z WEF poprowadzi nas ku świetlanej przyszłości zjednoczonych narodów. Niczym Hohenzollernowie w powstałej w 1871 roku, Wielkiej II Rzeszy. Słychać dookoła te globalistyczne parole, afirmacje naprawcze: jedna planeta, jedna ludzkość, jeden rząd… 
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No jednak wtedy w 1871 roku, pod rządami Wilhelma I, brzmiało to nieco inaczej. Acz jakoś tak prawdziwie i realnie złowrogo: ein Volk! ein Reich! ein Kaiser! Tego ostatniego, Adolf Hitler, przerobił w potrzebie powołania III Rzeszy, na: ein Fuehrer! Czyli pisząc po polsku: Jeden Naród! Jedno Państwo! Jeden Wódz! 

Niebywale, podejrzana zbieżność z tym, co obecnie słyszymy i widzimy… 

Fasadowe hasła

Tak, to za tymi fasadowymi ideami – wrogimi wobec samych ludzi, skłócającymi ich między sobą – ukrywa się okupant. Jego klika. Jego biznes. Wszystko to stare sztuczki służb specjalnych, kontrwywiadowczych minionych, 250 lat tego nieorganicznego matrixu oraz służb mających za pierwowzór, niedoścignione miraże, falsyfikaty i atrapy, przyczajonego za nimi, okupanta – Imperium Rodziny Marduka oraz jemu podobnych rodzin Anunnaki.  Mała dygresja. 

Na słynnie pytanie pierwszego towarzysza w ZSRR, Breżniewa: co się udało nam dokonać we współpracy z Zachodem? Gromyko, długoletni szef dyplomacji ZSRR na Zachodzie, odparł dumnie: zaszczepiliśmy im trwale i skutecznie, towarzyszu pierwszy sekretarzu, bajkę o ochronie środowiska i potrzebie istnienia partii zielonych!  Okupant, ww. bajkami wciskanymi nam na każdym kroku w mediach, chce by "jego projekt" przetrwał. Za wszelką cenę. By potem tłumaczyć, że to był wielki eksperyment rozwoju naszej energii. Prawdziwa „Szkoła dla Dusz”. I braliśmy w tym udział dobrowolnie! Bo winniśmy się z nimi podzielić, musimy ich ratować, a  przede  wszystkim  pomóc  im  w  bioregenezie,  zbawieniu,  czyli wniebowstąpieniu.  Bo  tylko  wtedy  zbawimy  też  siebie…  Zgodnie  z  zawartym kontraktem  inkarnacyjnym.  To  wszystko  ma  zatem  wysoce  racjonalne uzasadnienie.  Złudne  – rzecz  jasna.  To  jednak  racjonalne,  przekonujące uzasadnienie. Widoczne oraz trzymające się kupy. I kto by się – w tych okolicznościach – w ogóle interesował tym, czego nie widać…? Energią, czuciem, promieniowaniem. Entropią energii. Bajkami, ezoteryką. Skoro tego nie widać… znaczy, że ich – nie ma! A skoro nie ma, to o czym jest ta rozmowa…?! Od szeregu stuleci nasze techno pasiaki są dla wszystkich istnień takie same. Kiedyś można było ich odróżnić od nas. Teraz jest to już organoleptycznie – niemożliwe…
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Do tego mediom przodującego nurtu i matrixowym ośrodkom naukowym, wystarczy przecież jeden zamknięty i odosobniony ośrodek CERN pod Genewą, o którego dokonaniach w dziedzinie energii, można pisać bezkarnie każdą bzdurę. Ich media to powielą, a ludzie i tak w to uwierzą… Skoro w znamienitej większości, to ludzie okupanta. Nieświadomi: czym jest zderzacz hadronów w rzeczywistości? I z czym jest on powiązany naprawdę? Czyż nie jest zastanawiające, dlaczego CERN jest akurat w Genewie? Na terytorium podobno jedynego neutralnego państwa na całej mapie Matrixa, które wygrało II Wojnę Światową? I co to jest w ogóle za twór, że wszyscy się zgadzają na istnienie takiego państewka, z kilkoma kantonami w różnych strefach językowych? Kogo interesują przekazy o długich i głębokich tunelach, rytualnych ceremoniach mających miejsce właśnie na tym podobno „neutralnym terenie”. Cholernie dobrze, strzeżonym i odizolowanym, z eksterytorialnymi przestrzeniami, a w tym z obiektami należącymi do kolejnego Państewka Watykan.  

Okupant robi zatem, co chce, rękoma swoich sługusów. Bezkarnie ogłasza bezsensowną „pandemię strachu”, czyli stan epidemii w roku 2000. Zamyka nam granice. Ruch międzynarodowy. Szpitale. Domy. Parki, lasy, plaże, nawet ogródki… Napuszcza na siebie ludzi. Z lekarzy, farmaceutów, pielęgniarek i ratowników, po raz kolejny robi swoje zbrojne ramię ślepców. Albo zupełnych wałów, wspartych specustawami, resortami siłowymi. By panowała cisza i spokój. Po nasikaniu nietoperza do ludzkiego jedzenia na jakimś bazarze w Wuhan w Chinach… 

W nadziei, że może uda się, jakoś wyślizgać z klinczu, w jakim się znalazł ze swoją całą, boską bandą.

Tak. Tej ciszy, jaka zapanowała w sprawie prawdziwych przyczyn minionej pandemii, potrzebuje sprawca czynu. Uzurpator. Oprawca. Okupant. Kolonizator i jego klony. Dozorcy. Potrzebują rzeszy techno pasiaków, pogrążonych w amnezji i strachu. Potulnie – acz z wolnej woli – łykających ich „eliksiry, szczepionki”, które po staremu oznaczały: dobrowolne namaszczenie, płatną komunię i płatny odpust w celu zbawienia i odpuszczenia grzechów. Obecnie – w celu – przeżycia za wszelką cenę… 

Nasuwa się więc pytanie: przeżycia w jakim celu? I czy to życie, ma w ogóle jakiś sens? 

Ano, ma. By produkować „miód” i wracać do swojego zagonu! 

Co z tym teraz zrobić?  

W tym miejscu jawi się niezwykle ważna kwestia, do zatrzymania się nad nią. Otóż wszelkie anomalie są podstawą do świadomego różnicowania. A różnicowanie w obserwacji i ocenie danych, jest fundamentem oceny, wnioskowania. W celu dokonywania świadomych wyborów. Stanowiących kamienie milowe na drodze rozwoju świadomości… Przebudzenie świadomości, nie jest – dodajmy, nigdy nie było – aktem, ani przyjemnym, ani bezbolesnym, ani też bezpiecznym. Dla nas i nam bliskich…

Drzewo życia
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Abstrahując od biologicznej kopuły, pod jaką wegetujemy w 1 gęstości i jej 3 wymiarach, to całe szambo matrixu nieorganicznego, w jakim inkarnujemy jako energie organiczne, jest wielowarstwowe. Coś jak pszczeli ul. Warstwy są oddzielone od siebie technologiczną siatką częstotliwości. Matnia, w której jesteśmy uwięzieni, ma w swej konstrukcji szereg różnych światów, w tym kastowych poziomów życia dla doprawdy wielu beneficjentów. Rodzin różnych bożyszcz i bogaczy w przeróżnych wcieleniach. Stąd i szereg szem ranych gildii, ekskluzywnych gremiów/firm doradczych, szkoleniowych – drzewiej zakonów, elitarnych sekt, tajnych zgromadzeń – ma w logotypie: drzewo. To klon historii, o wielkich drzewach krzemowych, jakimi stała planeta Super Ziemia. W mitologiach, w opowieściach starotestamentowych zwie się ono „Drzewem Życia”. To również symbol mistyfikacji i atrapy dla wspominanej niejednokrotnie „Szkoły dla Dusz”. Symbol ten ma również ukryte przesłanie dla wtajemniczonych mafiozów na Planecie Dzieci: tak, to my rządzimy tutaj! Drzewo Życia jest symbolem matrixowej, kastowej władzy. Biznesowych aspiracji. Na różnych poziomach gałęzi są w nim wolne miejsca. Jak na cmentarzu – można je sobie wykupić – zakontraktować cyrografem, na jakiś czas. Pień, wiadomo – to hegemonia absolutna upadłych aniołów – a korona drzewa jest dla elit. Dla arystokracji.  

Był w Polsce taki bank: Getin Noble Bank SA. Wałek Leszka Czarneckiego, obecnie upadły i rozparcelowany na 2 podmioty. Miał w logotypie właśnie – złote drzewo! Złote drzewo, z naszego punktu widzenia, energii przebudzonych – świadomych, oznacza, że materia, z której zbudowany jest ten świat: daje wystarczającą możliwość, by karmić wszelkie złudzenia…
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Mitologiczna dygresja 

 

Nawiązująca do pnia sprawy, skoro mowa o drzewie. „Złota gałąź” Jamesa Frazera jest już książką klasyczną. Przywołując do pamięci obraz J.M.W. Turnera, zatytułowany „Złota Gałąź” („The Golden Bough”, 1834), Frazer snuje opowieść o tajemniczym rytuale. Odbywającym się cyklicznie blisko jeziorka, zwanego „Zwierciadłem Diany”. Tam nieopodal w świętym zagajniku rosło drzewo. Wokół którego można było dostrzec krążącą przez cały dzień i prawdopodobnie do późnej nocy mroczną postać. W ręce dzierżyła nagi miecz i bez przerwy rozglądała się wokół, jak gdyby w każdej chwili mogła spodziewać się napaści rywala. Była to postać kapłana i jednocześnie mordercy. Wypatrująca bacznie kandydata, który wcześniej lub później zamorduje swego poprzednika. I go zastąpi. Takie ustanowiono tam prawo. Kandydat na kapłana nie miał wyboru. By objąć stanowisko, musiał zgładzić swego poprzednika, a urząd po nim piastował do chwili, gdy sam zginął z ręki, następcy…

Czyż to nie piękna alegoria do "matrixowego archetypu" promowanej, tak szeroko, materialnej kariery? Sukcesji? Następstwa, dobrobytu i szczęścia…? Tak pożądanego sukcesu biznesowego w matrixie? Kariery akademickiej? Naukowej? Tego całego parcia na ekran, władzę, kasę. W górę drzewa. Do jego korony. Drzewo jako alegoria wyścigu szczurów, syzyfowej pracy osłów…? Ukazująca prawdę o autorytetach, liderach, osobach namaszczonych, przez – okupanta…? O ich prawdziwych pierwowzorach? Wielkich rodach pierwotnych, dynastycznych…? Tych uprzywilejowanych. Założycielach, stróżach Imperium Marduka. Sklonowali tutaj wszystko, co mogli. Całe swoje jestestwo. By trwać w nieskończoność. I czerpać pełnymi garściami. Od nas...
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Prosimy, przyjrzeć się trudnemu szczegółowi: przebudzenie i wolność odsłaniają przed nami ledwo tlącą się brzydką, śmierdzącą i pewnie już nadgniłą od przebywania w ciemności, prawdę. Żyjącą marnie w cieniu. Acz mimo wszystko: prawdę! Przebudzenie stawia na głowie – w koszmarnym kontraście – te „piękne, urocze, słodkie, lśniące blaskiem i pachnące luksusem” matrixowe kłamstwa i marzenia. Jakimi byliśmy raczeni, od dziecka… 

Eskapizm 

Obserwujemy, że szereg osób przedsiębiorczych, w tych okolicznościach narastającego obłędu dookoła, preferuje eskapizm. To dość powszechna strategia intelektualistów w amoku naukowym lub wyznawców pławiących się w pornografii luksusu. Będących do tego w amoku biznesowym. Co szczytnie nazywają np. motywacją pełnej mocy lub supremacją szczęścia. Eskapizm polega na wyborze odmiennego kierunku przesuwania się, aniżeli znajduje się prawda. Czyli w fanfaronady zatracenia się. Zazwyczaj tym kierunkiem są podsycane „wielkie marzenia o zbawieniu środowiska, zwierząt lub ludzi”. Czytaj wielkie projekty, w których: ludzie na nic nie mają wpływu. Nic od nich nie zależy. Oferują one jednak rekwizyty wolności, czyli świetlaną przyszłość i dobry wizerunek ludzkości. Ratowanie klimatu, planety, topniejących lodowców, a do tego walka z głodem i brakiem wody na jakichś obszarach, walka z AIDS, nowotworem, depresją, odtrąceniem etc. 

Brak wpływu i zaangażowanie w brak sprawczości potęguje cierpienie. Jest to marzenie/cierpienie (ta moneta ma 2 strony) o szalenie nośnym, zbawiennym charakterze dla własnej samooceny. W której wystarczą: imitacja i rekwizyty. Prezentacja, teatrzyk, fasada – skrywająca „żerowanie na problemach/cierpieniach innych”. Tak mnożą się w Europie, obydwu Amerykach, Afryce i Azji – wydmuszkowe, chytre i chciwe NGO-sy o szczytnych celach i wizjach na miarę samego Don Kichota z powieści Cervantesa… Przyjrzyjmy się "tradycyjnym objawieniom" takich matrixowych bohaterów, dobroczyńców, filantropów i łaskawców i ich intencjom: 
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- marzeniom o byciu śpiącą królewną lub trutniem – jakiegoś zasobnego ula, - marzeniom o byciu namaszczonym męczennikiem/wyznawcą/liderem szczytnej idei, by zostawić po sobie, pomnik. Monument swego trudu, cierpienia. Dla przyszłych pokoleń. Trwały ślad. By nie stały się leniwe. I żeby pamiętały. Że trzeba się poświęcić! 

- marzeniom o byciu wojownikiem/żołnierzem słusznej sprawy, za którą trzeba cierpieć i oddać życie oraz zadać cierpienie innym, odebrać im życie.




Ślad I – Amnezja 

Metoda, jaką stosuje okupant, podczas inkarnowania na Planecie Dzieci zabiera, wszelkie wspomnienia, wcześniejsze świadomości, z minionych wcieleń. Amnezja dotyczy niemal wszystkich, ale przede wszystkim, osi całej sprawy: samoświadomości. I wyklucza ryzyko, potencjalnego pojawienia się zalążków przebudzenia: samoświadomości bytów energetycznych z anielskiego/boskiego zasiewu. Właśnie ten sposób załatwiania sprawy, pozostawia po sobie – trwały, widoczny, jawny – a przede wszystkim powszechny ślad. Masowy. Jest to znak firmowy uzurpatora. Jego niewidzialna ręka. Nazwijmy to śladem okupanta, Nr 1. 

Jest to podstawowe, niezwykle istotne spostrzeżenie. „Pierwiastek naszego DNA” potrafi tę „niewidzialną rękę”: dostrzec, wyizolować i świadomie oszacować. To wyróżnik anomalii, jaką jesteśmy na tle reszty, wegetujących we śnie życia na Planecie Dzieci. Z tą anomalią, okupant nie poradził sobie skutecznie w swej zachłannej mistyfikacji. Okruch pierwotnej energii w naszym wnętrzu pozwala, ulepić – z najmniejszej drobinki – świadomość dojrzałego, czującego bytu energetycznego. Kwestia ta, nieco przywodzi na myśl – w swej zasadzie – znane nam badania genetyczne z pozyskanego materiału biologicznego ciała, jak np. z włosa. Oraz naprowadza na ważną w tym kontekście wiedzę o budowie i strukturze kryształów. Rzecz w tym, że z jednego, najdrobniejszego okruszka – odtworzysz kompletny obiekt, pierwowzór kryształu. Nawet gdy został doszczętnie rozbity... 

Naszą technologią jest zatem świadome, czucie i świadome przeczuwanie. Bardzo dogłębne. Należy również dodać, że posiadamy w Pierwotnym Źródle tzw. rdzeń duszy, co daje każdemu z nas wieczne zasilanie. Stąd też nasza wrażliwość na wibracje. Świadomość przebudzona będzie odczuwać wibracje w swym ciele/skafandrze. To jej swoisty kompas podążania za prawdą, czuciem, rzeczonym sercem. Okupant stara się zakłócić to wszelkimi sposobami, podając remedia wszędzie i na wszystko, by tylko ponownie uśpić, tych zbyt rozbudzonych. Pozbawić ich czucia energii przepływającej przez ciało, tak jakby chciał ich ciała zamrozić, zahibernować, wprowadzić na powrót w stan amnezji. Natomiast czucie to technologia najwyższa, pierwotna, pochodząca z praźr ódła energii, w praktyce jest niezniszczalna. 

Okupant tępi, prześladuje, neguje, co znaczy tyle, że boi się tej predyspozycji. Ongiś, świadomie i entuzjastycznie odciął się od „pierwotnego źródła”, energetycznie zapadł i stał się mitycznym upadłym aniołem. Po naszemu znaczy to tyle, że stracił wieczne zasilanie. Zdegenerował się, nie jest zdolny do inkarnowania, musi się klonować, a przede wszystkim wykorzystuje, takie istoty jak my, by funkcjonować i przeżyć. Nie chce się w inny sposób zbliżać do Pierwotnego Źródła. I można zrozumieć jego racje. Zostałby zwyczajnie: prześwietlony i zresetowany. Niczym tu na Planecie Dzieci, psychopatyczny zwierz, pożerający ludzkie dzieci. Zostaje wytropiony, upolowany lub uśpiony. Przeznaczony do ziemskiego resetu. Z punktu widzenia okupanta, to by jednak oznaczało, że stanie się: nikim. Utraci bezpowrotnie wszystko, co zbudował jako fałszywe bożyszcze w sztucznym matrixie. Zacznie ewolucję energetyczną od początku… Z naszego punktu widzenia, to możliwość odrodzenia się energii i świadomości. Nowy akapit rozwoju w kierunku koegzystencji. Mógłby być znowu zdolny do rozwoju z czuciem, z miłością do siebie i szacunkiem do innych ras. To tylko nasz punkt widzenia bytów, jakie nie podwinęły sobie helis DNA związanych z czuciem, empatią i wrażliwością, by za wszelką cenę wygrywać i panować nad innymi. 

Świadomie i z premedytacją, okupant postawił na degenerującą manipulację swoimi genami, materią, energią. Na mroczną selekcję rasową. Wrogą innym rasom oraz bytom na wczesnych etapach rozwoju. Za swoje prawo, uznał pasożytowanie na anielskich/boskich bytach energetycznych, by mieć dostęp do żywych źródeł energii. Wyróżnik jego nieorganicznych matrixów to utrzymywanie fasady rozwoju, przez łatwe do kontrolowania zasiewy ograniczonych programowo, materialnych klonów, biologicznych replik. Falsyfikatów energii życia.  

Imperium drapieżników Marduka

Podległe jemu, a upadłe rasy uzurpatorów, hołubią materialne, biologiczne i cyfrowe maszyny. Popularyzują cudo sztucznej inteligencji, robotykę, algorytmy. Produkują na olbrzymią skalę przemysłową, byty materialne (wyłącznie śmiertelne) – imitacje, kopie życia energetycznego (wiecznego). Mają nad klonami absolutną władzę. Panują niepodzielnie w świecie energii nieorganicznej – a co dla nich istotne – bo tak argumentują, by skusić innych: oferują niepowtarzalną autonomię oraz niezależność od „pierwotnego źródła energii”. Które to, uważają za wieczną opresję i niedogodność dla własnych planów rozwoju. Okupant, z tych powodów, w „maszynowy i przemysłowy”, przedmiotowy sposób, traktuje żywe, inteligentne, czujące, świadome energie, pochodzące z tegoż źródła. Jakie mają i dają mu zasilanie. Celowo, specjalnie programuje w swoim matrixie kanibalizm. Przemysłową hodowlę mięsa na ubój, a także w celach rytualnych. Uważa się za kogoś postawionego ponad nami. Inteligentniejszego, sprytniejszego i postawionego ponad innymi. Pokazuje się i kreuje na boga, mimo iż jest zupełnie na odwrót. To rozstrzygająca, podstawa programowa w świadomości każdego drapieżnika. 
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Bo inni to: żarcie; albo zagrożenie dla mojego żarcia; albo mniej żarcia na „moim żerowisku”. To tu mamy genezę, nierozstrzygniętych, trwających nadal, podziałów rasowych na Planecie Ziemi. Podglebie zaprogramowanej nienawiści do innych ras. Jaka leży u podstaw ziemskiego życia, ale przede wszystkim pochodzi od intencji, samych zdegenerowanych protoplastów nieorganicznego matrixa.  

Boska banda przebierańców

Przebrana w anielskie szatki, aureole, rogi, „promienne światełko niebios” i skrzydełka. Śmigająca po chmurkach nieboskłonu… To ona minimalizuje ryzyko masowego przebudzenia, swym personelem powietrzno-naziemnym. Służbami, urzędami wszelakimi, związkami wyznaniowymi, mediami i wytwórniami filmowymi. Animują, preparują doniesienia o porwaniach przez UFO, obcych lub opętaniach przez demony. Sieją tym strach, panikę, przerażenie. W takich okolicznościach, spotkanie osoby „bez amnezji”, pamiętającej, czującej cokolwiek lub świadomie przebudzonej, jest albo podejrzane. Albo nad wyraz trudne. Przez co niezmiernie rzadkie. Otacza nas więc ocean istot w amnezji, będących tu na bioregenezie oraz atrap istnienia. Powłok bez energii czucia i świadomości, tzw. bioprogramów zwanych ludźmi tła. Wśród nich mnóstwo ciał – zasadzek, sideł, ślepych zaułków – stanowiących klincz lub zagon dla traumatyzowania innych. Tak, to z tymi osobami, wszystko, co dobre, wartościowe, piękne – traci sens. Umiera, upada. A biznes/kasa – czytaj eskapizm – zajmuje miejsce sensu, wszystkiego, co jest ważne. Stąd, tak licznie reprezentowany, oklaskiwany płatny teatr szarlatanów, czarodziejek, oświeconych guru oraz pełnych frazesów o wdzięczności, miłości i pomocy bliźniemu – książąt i księżniczek – kuglarzy sceny kościelnej, mediów, biznesu, mody, filantropii oraz sztuki.  

Ponad 8 miliardów ciał na planecie. Poróżnionych celowo na tle rasowym, religijnym, edukacyjnym i kulturowym. Ideologicznym, politycznym. A do tego wprowadzone represyjnie: certyfikacja i standaryzacja niemal wszystkiego; naukowe, reżimowe procedury materialne – wykluczające czucie i energię; oficjalna, przegłosowana chronologia historii (jako dalsza podstawa do podziałów/konfliktów między nacjami) oraz postępu nauk, jak biologia, chemia, fizyka; a w tym marny system 10-tny w matematyce… Narzucony przez okupanta, dość wyrywkowo, bo przede wszystkim w charakterystycznych, tylko dla niego: walutach pieniężnych. 




Ślad II – Waluty Pieniężne

Waluty wszelkiej maści, wprowadzane w systemie 10-tnym, to ważny, tradycyjny, wyróżnik okupanta. Ślad jego niewidzialnej ręki, Nr 2. Ten snuje się przez historię, mitologię, niczym baner reklamowy z logotypem i napomnieniem: Tak to my! Ty zarobisz kupę siana, a my kupę „miodu”.

W innych obszarach matematyki mamy już bardzo użyteczny system 15-kowy (kąty, stopnie); oraz 12-kowy, dla mierzenia godzin, a i parametryzowania procesorów. Dla uświadomienia sobie, o co chodzi w tym kołchozie systemów liczbowych, to z tradycji prasłowiańskich dowiemy się, iż: kopa to 60. Mendel to 15. A tuzin to 12. Wszystko łatwo podzielne przez 3, bez zbędnych ułamków. Jakie są celowym przekleństwem systemu 10-nego… Wprowadzonego przez bandę okupanta. Ten ostatni aspekt warto zgłębić samodzielnie. Sprawę precyzyjnie doświetli, zapoznanie się z mitem o wieży Babel i roli samego uzurpatora Marduka w tym galimatiasie. Pomieszał ludziom nie tylko języki, ale przede wszystkim systemy liczbowe… By nie mogli się dogadać w wymiarze technicznym! Że o systemie zero- jedynkowym, nie będziemy ponownie rozprawiać…

Czy to są więc nasze historie, nasze dane, systemy i nasze formy obchodzenia się ze świadomą energią?   

Zupełnie nie. Są nam nie tylko obce, ale i w wielu aspektach, wrogie. Z punktu istnienia – świadomych, czujących energii, pochodzących z „pierwotnych zasiewów” – autorytetami nie są ludzie, ich sądy, wybierane rządy, urzędy, czy ich decyzje, orzeczenia, wyroki... 

Tylko praprzyczynowe, niepodważalne wartości, jak te 2 ustanowione 

źródłowo, pierwotnie:

1. samoświadomość, w tym zdolność do przebudzenia i wzniesienia. 2. wolna wola, w tym metamoralność. 

Można śmiało powiedzieć, że nieliczny „kolektyw świadomych energii” stanowi „podziemie” taki mały ruch oporu, jaki istnieje po tej stronie nieorganicznego matrixa… To trochę zabawne, prawda? Bo reszta śpi. A niektórzy pogrążeni w amnezji, mają się wręcz świetnie i zrobią wszystko, by się nie obudzić. Inni zaś tego wszystkiego pilnują jak oka w głowie. Pośrodku tej układanki, mamy jeszcze będących w rozkroku bioregenezy, czcicieli — podobno ludzkiego — intelektu, mózgu, racjonalności oraz nauki. Stróżów wybitnego dorobku postępu człowieka. Ten typ wyznawcy jest niczym polska Granatowa Policja za niemieckiej okupacji. Albo Żydowska Służba Porządkowa w gettach. To Sanhedryn czystego zła…  

Na czym więc polega stan regularny, swobodny? Czy on w ogóle istnieje? 

W normalnej sytuacji, opisywanej w niejednym – choć czasem fatalnie przetłumaczonym przekazie mitologicznym – istnieją normatywne opisy procesu inkarnowania żywej, świadomej energii w ciało fizyczne, wybranej planety. Część planet posiada taki fenomen obsadzania, rodzonych na nich, endemicznych ciał. To są właśnie tzw. Szkoły dla Dusz. Gdzie istota energetyczna, intencjonalnie inkarnuje na danej planecie. W endemiczne, dla takiej planety, ciało. Taką planetą była kiedyś Super Ziemia.  Energia jest w pełni świadoma, kim jest i skąd pochodzi. Wie, kim była wcześniej i z jakiego powodu wybiera teraz, to życie, to wcielenie. Na tej konkretnej planecie. Dlaczego wybrała tych, nie innych bliskich itd. To kwintesencja wolnej woli. A nie jakiś wyuzdany idealizm, czy też modne ostatnimi czasy: „wishful thinking”. Z ocalałych fragmentów przekazów prasłowiańskich, cywilizacji, żyjącej ongiś na Super Ziemi, dowiemy się, że:

- energia była prawem, nie towarem. Każdy miał do niej darmowy dostęp poprzez wodę. Bez żadnych ograniczeń.

- w dużych domach zgromadzeń, były dzwony i organy piszczałkowe, które dźwiękiem uzdrawiały zebranych. Nie modlili się. Oni wspólnie śpiewali konkretne dźwięki, by uzdrawiać swoje ciała… Historyczną ciekawostką podczas II wojny światowej, było, że Niemcy i ich sojusznicy, wymienili wiele dzwonów świątynnych, na podbitych terenach, ale niekoniecznie niszczyli te oryginalne. Raczej kradli je i chowali, niż przetapiali.

- gminy, zapewniały towarzystwo edukacyjne dzieciom i młodzież y. One żyły we wspólnocie. Nie były na łasce lub niełasce rodziców. Słowianie piastowali dzieci wspólnie, nie pozwalali na solowe wychowywanie... 

Problem w tym, że taka sytuacja, nawet w przybliżeniu – nie zachodzi na Planecie Dzieci – w tym życiu, zupełnie. Do tego – o zgrozo – jest zgoła odmienna… W tej sprawie, mamy – jak jednak widać oraz słychać – absolutną ciszę. Pełne otępienie. Powszechną demencje starczą. Pseudoelity milczą jak przysłowiowy grób. Co zapewnia: idealne warunki dla funkcjonowania oprawcy, uzurpatora, kolonisty. Zrobił swoje nakładki na wszystkie ww. prawa wolnych istot. Za dziadowsko, szkodliwie pozyskiwaną energię, płacimy krocie, niewolniczą pracą. Woda stała się luksusem i towarem z ograniczonym dostępem. Ten biznes jest regulowany odgórnie.  W kościołach, świątyniach, ławki, dywany, organy, skarbonki i przepych pałacowy, mający rzucić na kolana, cierpiących, schorowanych, wystraszonych śmiercią. Na wszystkim zbija się biznes. Scentralizowany i regulowany odgórnie.  Rodziny są poodcinane od siebie. 

Domy wielopokoleniowe są doprowadzane, kosztami utrzymania ustalanymi odgórnie, do nędzy. Dzieci izolowane w chowie klatkowym. Ich pokoje przypominają kurniki. Horyzont świadomości młodych ludzi jest zawężany szerokością ekranu ciekłokrystalicznego. Chodzą do opresyjnych i zupełnie „niebudzących” oraz nieprzydatnych dla wolności i wzniesienia, szkół. By zrobić z nich uśpionych niewolników i zaprząc do roboty za głupie nagrody jak obietnicę dostąpienia luksus oraz kasy. Dla miodu! Powstaje zatem słuszne pytanie: 

Kim są osoby w naszym najbliższym otoczeniu?

Czy to są realne byty, okruszki energii świadomej – naprawdę pokrewne z nami? W naszej ocenie bardzo nieliczne przypadki rodzin mogą mieć realnie, coś ze sobą wspólnego. Nie pochodzą z „grona pierwotnego duszy” z tzw. 12. Naszą matrixową rodzinę, najbliższe otoczenie, stanowią zazwyczaj dość przypadkowe mieszanki zresetowanych energii. Pojmane, uwięzione, wymazane i zapakowane eksperymentalnie, do ciała w sztucznej pętli czasu. Jesteśmy zwodzeni, manipulowani tzw. podobieństwem, organoleptycznie widzianej materii/ciała. Niezliczone linie czasowe, powtarzają się przecież w tym matrixie non stop. Są celowo zapętlone, tworząc iluzję wspólnoty. 
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Wyzerowane energie kiszą się trwale w tym samym układzie pola rodowego. Zmieniają tylko role w układzie rodziny, rasę, płeć, anturaż kulturowy, wiek ciała, choroby, sposób śmierci ciała. To celowe i zamierzone. Tak nas programują. Obcowanie w jednej – niby rodzinie – robi swoje w tzw. płytkiej warstwie podświadomości. Już tylko po kilku obsadzeniach – w układach niby spokrewnionych – podczas zwykłego seansu hipnotycznego, wychodzi, że uprzednio nasza córka, była żoną brata itd. Albo – ku kompletnemu zaskoczeniu – naszym ojcem… Część świadomości skolonizowanych ufa teorii hipnozy, że to jest dowód na reinkarnację. Cokolwiek miałaby tu reinkarnacja oznaczać. Acz cały ten fortel kolonizatora pokazuje jasno, że tzw. rodzeństwa, rodzące się z tych samych rodziców, nie wytrzymują objaśnień żadnej psychologicznej, azaliż akademickiej papki, jaką nam proponują. Mimo szeregu podobieństw z ciała, zbieżnego behawioryzmu, te atrapy rodzeństwa są totalnie odmienne. Potrafią być dla siebie wrogie, podstępne, zimne. Wyrachowane. Nastawione na eliminacje konkurentów. Wyjaśnień tego, próżno by szukać w literaturze naukowej… 

W każdej rodzinie, mamy głównie takie przypadki. Prawda o rodzinach jest więc mocno rozczarowująca. Oczywiście, że są to imitacje, matrixowe klony, smugi prawdziwych rodzin, gron i klastrów energii anielskich/boskich. Tych zza muru getta. W wydaniu materii nieorganicznego matrixa te niby rodziny to doskonałe „kolonie karne”. Bagienka skolonizowanych, zapieczętowanych świadomości w amnezji. Zapętlonych energii w powtarzających się liniach czasowych. Produkujące w swych klinczach, opresjach, nienawiściach i ciągłych odwetach, zbawieniach lub zemstach „miód” na potęgę kolonizatora.

Czasem przydarzy się, że niektórzy z rodzinnej kolonii karnej, otrą się o nieco płytszy stan amnezji. Przeżyją małe zbliżenie do szoku przebudzenia. Jakby namiastkę „małej śmierci”… Wypadek bliskiej osoby. Choróbsko. Operację. Sytuację graniczną. Bliskie zagrożenie śmiercią. Tyle że to jest zbyt budzące: trudne do wytrzymania. Taki szok należy szybko zamulić, czymś odcinającym od rzeczywistości, jak: alkohol, kościół, modlitwa, książka/film motywacyjny, sex, narkotyki, dawka leków uspokajających. Lub też będąc w programie życia – pt. „bogactwo, luksus i kasa są sensem wszystkiego” – zakleić kolejnym drogim i bezsensownym urlopem. Tudzież zakupami czegoś tam luksusowego… Bo brakuje. Bo za mało. Bo będziemy wtedy szczęśliwsi. Szybciej zapomnimy. Że to wszystko, co robimy, jest pozbawione sensu… A nasze życie jest puste.

Potomstwo w matrixie 

Wtłacza nam się moralizatorsko do głowy, że dzieci, to nasza świetlana przyszłość. Niemal nasza własność. Że rodzic jest ich wodzem. Odpowiada za nie. Dzieci mają nas zastąpić i przedłużyć nasze życie! No koń by się uśmiał, zwłaszcza u sztucznych ras matrixowych, jak u Faszystów w: Niemczech, Norwegii, Holandii, Hiszpanii i Szwecji… Tam szefem i właścicielem dzieci jest Państwowy Urząd ds. Dzieci i Młodzieży: Das Jugendamt! 
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To, że ciało dziecka dosłownie przeszło przez nasze ciała – przez portal w kobiecie – właściwie niewiele oznacza. W mitologiach jest wprawdzie sporo historii o „dzieciach zwiastowanych” jak słynne zaistnienia Zaratustry, Buddy, czy Noego. Są to historie o aplikacji obcych genów, wprowadzonych metodami, zbliżonymi do współczesnej inseminacji lub in vitro. To musiały być wyjątkowe dzieci. Bo ich rodzice mieli realny problem: one wyglądały na inne! Zupełnie obce. Były anomalią materialno-biologiczną pod każdym względem. Ich energia potrzebowała takich, a nie innych genów. Historii o napuszczonych zbrojnie na takie urodzone anomalie, władcach jest bez liku. Od Heroda, przez królów Egiptu, Abrahama, po czasy współczesne. Wszyscy oni mordowali chłopców do 2 roku życia. Wyraźnie na czyjeś – polecenie… 

W regularnych sytuacjach prowadzenia dużej fermy ciał, z licznymi zagonami odrębnych ras — czyli jak dookoła — dziecko jest formatowane, standaryzowane i co bardzo ważne dla celów okupanta: ustawione karmicznie względem tzw. rodzica. Tak by miód się zgadzał…

Karma a schemat traumatyzowania…?

Dziecko albo ma być źródłem, albo przyczyną powstawania traum, cierpienia, straty oraz lęku. W związku z celowo traumatyzowaną produkcją „miodu” mamy masowe zjawisko poczucia niższości. Jakby epidemię ukrytej inflacji. Co trzeba o niej wiedzieć: za każdą inflacją stoi mocna ambicja, bycia kimś więcej… To twarde zaprogramowanie, by być ze sobą nieszczęśliwym. Zawsze wybrakowanym. Zawsze czepiającym się samego siebie. Zawsze szukającym dziury w całym. Mamy tu piękną analogię do największego programu okupanta. Drgającego na najniższych instynktach człowieka — pożądaniu. Pożądanie podkręcane do granic ambicji, rywalizacji. Brzmi znajomo? Mamy znowu czegoś za mało i jesteśmy niewystarczająco dobrzy, za mało piękni oraz za mało mądrzy lub za mało utalentowani. To zrobiono systemowo u wszystkich jednostek. To z tego powodu braterstwo, jedność oraz akceptacja samych siebie jest powszechnie tak niemożliwa i niezwykle rzadko lub wręcz wyrywkowo spotykana… 

W kontraście, do marnej sytuacji na Planecie Dzieci, znajdziemy bardzo ciekawy przekaz o byciu rodzicem, wprost w wedyjskiej Mahabharacie. Czyli z innej czasoprzestrzeni:  

… Nie jesteś ich bogiem ani szefem. Masz zapewnić, dzieciom dobre towarzystwo. To energie świadome. Przybyły, by się doskonalić. Trzeba im tylko dobrego towarzystwa. Niczego więcej. Nie napinaj się więc, bo będzie z ciebie kiepski kompan do towarzystwa… 
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Takie były, normalne, zapewne też i szczytne idee, założenia „Szkoły dla Dusz”. A tu, pod biologiczną kopułą, mamy sytuację zgoła odmienną. Równocześnie z opresyjnym ciemiężcą i jego prawzorem wiele osób stających się rodzicami nieustannie go naśladuje. Tak, to jest program i wzór oprawcy. Wykorzystywanie dzieci; wyzysk; okaleczanie; celowe ograniczanie ich rozwoju; zabijanie, pedofilia, molestowanie i traktowanie jak niewolników lub żywego magazynu części zamiennych. Nasuwa się więc bardzo ważna refleksja: Bo skoro nie jest to problem do rozwiązania ani choroba, jaką da się uleczyć, to mamy do czynienia z twardym uwarunkowaniem? Trwałym. Zaprogramowanym.… 

I ma ono konkretne zadanie. Sfrustrować, zwieść na manowce i doprowadzić do załamania nerwowego, każdego – z naszych, anielskich/boskich energii czujących, acz jeszcze nieprzebudzonych – kto będzie chciał naiwnie wejść w rolę poświęcającego się w ofierze: zbawiciela tego całego syfu. By wyssać z niego, oczywiście cenny „miód”… Przed śmiercią jego ciała i przed utratą naiwnych, by nie rzec niedorzecznych, zmanipulowanych nadziei…  

Świadomość dzieci

Na Planecie Dzieci, sprawa potomstwa jest wielkim cierpieniem i poświęceniem. Energie zasilające ciała, rodzących się dzieci są doszczętnie rozbite. A do tego uprzednio – celowo resetowane! Maluchy rodzące się – nic, ale to zupełnie nic – nie kumają. Są beznadziejnie, bezbronne! Pomiędzy 2 a 3 rokiem życia, zyskują świadomość, dorosłego psa z ras pasterskich, pracujących. Będąc precyzyjnym: jako opiekunowie powstrzymujemy je przed zabiciem się. Te ryzyka są wyraźnie widoczne na każdym kroku. To dramat. Mają tak wyzerowane świadomości i pamięć, że nauczysz je szczekać oraz biegać na czworaka po lesie. Będą jadły z podłogi. Srają pod siebie. Sikają pod siebie. Uwierzą, że są wilkami, kojotami, czy innym zwierzęciem, psem lub kotem. Sporo takich przypadków ze zdziczałymi dziećmi, schwytanymi w leśnych stadach zwierząt, pojawiło się, gdy koloniści Brytyjscy opuszczali w pośpiechu Indie i Pakistan. A Niemcy, Belgowie ewakuowali się z Afryki. Wszędzie tam dochodziło do rebelii, wśród uciemiężonych tubylców. W zemście zabijano uciekających kolonizatorów, ich rodziny. W akcie łaski, potomstwo – te niechodzące – łaskawie wyrzucano do dżungli. Dwoje takich zdziczałych dzieci, wychowanych przez dzikie psy, przywiózł ongiś do Hamburga sam wielki Hagenbeck. Twórca tamtejszego ogrodu zoologicznego. Obydwie dziewczynki, wedle naszych norm nastolatki, zmarły dość szybko w niewoli. Jedyne czego nauczyły się w niej, to: chłeptanie wody z miski na podłodze.

Po ukończeniu 3 lat dzieci stają się fizycznie bardziej samodzielne. Kreatywne. I znowu opresja systemów panujących na Planecie Dzieci, robi swoje, czytaj: umacnia amnezję w stagnacji, w regresie, w komforcie lub beztrosce. Zatem pompuje amnezję skolonizowanej świadomości. Skazanej na depresję, choroby i frustrację, pochodzące wprost z zaprogramowanego na defekty ciała, czyli technicznego pasiaka. Wszystko to występuje dokoła masowo, więc dodatkowo przytłacza i robi magiczną, bo przytłaczającą mgłę wyuczonej bezradności… Do tego uwodzący prymat lub deprymujący nimb, tych promowanych wyjątków. Wybrańców. Elit.  

Wszystko to ma naturalnie głęboki sens z punktu widzenia celów kolonizatora, zaborcy. Jego działania mają na celu uniknięcie niepożądanego stanu większej gęstości energii, w jednym ciele. Ryzyka, zaistnienia samoświadomości. Ze starych przekazów, wiemy, że takie ciała – jakie mamy obecnie – żyły w innych wersjach matrixu, znacznie dłużej. Bo do 300 lat. W normalnych warunkach jak na Super Ziemi, do ponad 900 lat i więcej. Pozostawienie tej reguły lat, niestety zwiększało wykładniczo szansę na przebudzenie się i odzyskanie samoświadomości, energii. Zatem żywotność ciał, systematycznie skracano do umownej: greckiej 30. Vide historia tzw. Starożytnej Grecji i jej herosów, filozofów. Jest to saga zupełnie z innej planety. Z innego świata. To widać od razu – po naszych obecnych – niby Grekach. Podobnie jak po niby Egipcjanach… Wystarczy się im przyjrzeć z bliska, by dotarło, że albo mity o ich przodkach są kompletną ściemą. Albo to ich bardzo nieudane falsyfikaty, kopie. Biologiczne pokurcze i genetyczne odpady, niepasujące do historii przypisywanych im przodków...  

Od czasu, pojawienia się pierwszych problemów z technologią okupanta, czas życia ciał, znowu zaczął się wydłużać. Tak sugerują treści klechd, pochodzących ze spreparowanego dla nas, okresu imperialnej rozbiegówki tzw. średniowiecza. Tam utrzymuje się narrację, że np. męskie ciała znowu nie dożywały 30. 
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Promowane, oficjalne źródła matrixowego, głównego nurtu podają, że rozstrzygającym powodem, obecnej długości życia ciał, są: odkryta antyseptyka; postępująca higiena i jakość pokarmów oraz wody; powszechnie dostępna opieka medyczna w szczególności dla dzieci/kobiet; masowa dostępność do pożywienia i leków; bezpieczne warunki bytowe w szczególności zimą/jesienią; obowiązkowa edukacja i wykształcenie powszechne. To wszystko, co nadmienione, zwyczajnie musiało wystąpić i zaistnieć w materii matrixu. I nastąpiło. Wymusił to realny wpływ postępu świadomości oraz promieniowania, jaki dociera do nas powoli od ponad 120 lat. Szybki, gwałtowny i zaskakujący rozwój na przełomie XVIII/XIX oraz XX wieku, na tle minionych tysięcy lat historii, to zagadkowy ewenement. Kto jak kto, ale imperium okupanta, doskonale zdaje sobie sprawę, w jakich odcinkach, kłamstwa muszą być gotowe. Preparowane. Jak oferowana nam wersja historii. Narastanie radiacji, przyspieszyło w okolicach lat 1960-70. Obecnie, promieniowanie przeszło już w umowny, kłus. Niebawem będziemy świadkami, przejścia do galopu. Media, kontrolowane przez wiadomo kogo, próbują snuć historię, że to wybuchy plazmy na słońcu, jakie wzmogły się niebosiężnie w minionych dekadach. Mogą nam zniszczyć pory roku, klimat, trakcje energetyczne i fermy fotowoltaiczne. A także łączność satelitarną. Oczywiście, że mogą, bo to wszystko nie jest nasze. Należy przecież do okupanta… a do tego jest już starą atrapą i kupą złomu. Sterowaną na rozkaz: ze sztucznego księżyca.

Indoktrynacja 

Zjawisko wielkiego promieniowania zwiększa i przyspiesza szanse na przebudzenie się pierwiastków energii z nasza. Z drugiej strony, z ww. powodów, większość ciał/osób, jakie spotykasz, pozbawionych szans na samoświadomość, jest programowo podatnych na indoktrynacje: strachem przed zagrożeniem zdrowia lub śmiercią. To zaiste kuriozalne, wręcz utopijne, w tych nędznych okolicznościach Planety Dzieci, ale niestety prawdziwe! Czyli umysły te, będąc pod silnym wpływem psychologii stróżów rezerwatu, a w tym — co istotne — mediów przodującego nurtu, rządu etc. są hipnotyzowane non stop, tym samym przekazem:  

Masz się lękać, bać i cierpieć. Masz mieć rodzinę, dzieci. Jak ich nie masz to źle. Będziesz więc cierpieć – i to dobrze. Bo masz się bać o nie zawsze i na każdym kroku. Grozi im depresja, choroby i problemy psychiczne. Zatrute środowisko. Grozi im śmierć na każdym kroku. Lub trwałe kalectwo. Macie rodzinnie, pokornie i w skupieniu produkować „miód”: dla Pana Boga oraz jego bandy. Obecnie w wersji nowoczesnej: dla planety, dla dobra wszechświata i klimatu, macie wyłączać światło. Segregować śmieci. Jeść zdrowe gówno w proszku. A w wersji New Age: dla swych dalszych wcieleń.  I tak do kolejnej — śmierci ciała…  

Bądź posłuszny! Produkuj energię! 

Zaufaj swej wolnej woli: szczep się i łykaj dobrowolnie wszystko, co podamy.  Amen. 
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Sens bycia tu 

Kwerenda życia, naszego 13-osobowego zespołu autorskiego, ujawniła, że „podróżnicy w czasie” – to nazwa na nasze wędrujące po wszechświecie DNA energii pierwotnej, archaicznie nazywanej anielską/boską – zbliżają się do siebie na Planecie Dzieci w tzw. drugiej połowie ziemskiego żywota. Zaczynają tworzyć swoją własną kolektywną świadomość. Nową matrycę organiczną.  I tak są w stanie się wyczuć. Zwąchać i rozpoznać. Rezonują tymi samymi częstotliwościami. Są w stanie sobie nawzajem pomóc – przypomnieć, uświadomić – co tu jest grane oraz postawić ważne pytanie: kim jesteśmy i w jakim celu tu przybyliśmy…? „Świadomość Kolektywna”, jaka z tego powstaje to nasza – broń. To czasem też bilet do grupowej wolności. Cześć z nas zostanie na planecie Ziemi, wzmacniając jej istotę (jakiej nie widzimy na co dzień, ale żyjemy tu, bo to żywa, choć nieco uszkodzona planeta) a cześć z nas wróci. Tam, gdzie ich prawdziwy „dom”… 

Za murami, za siatką tego nieorganicznego getta. 

Zapytasz być może: czy jest nam z tą wiedzą, dobrze? Nie. A cała sytuacja, ma inne zalety…

I zapewne – Tobie od teraz – również, nie będzie z tym dobrze. Z drugiej strony, warto uzmysłowić sobie, przy tak pięknej okazji, inne pytanie: 

Czyż świadomość nie ma w sobie, czegoś z horrorów?  Z koszmarów? Z piekielnej makabry?  

Z absolutnego obłędu i snu wariata o istnym piekle…?  Owszem ma. I to sporo! Acz świadomość porządkuje lęki! Do tego, rewersem świadomości życiowego horroru – monety, którą gramy w życiu – jest: cud! 

Tylko więc od Ciebie zależy, teraz: 

Czy zrobisz ze swojego „przebudzenia” horror?  Czy może – cud…?  

Masz wybór. Masz własną monetę, która z jednej strony ma świadomość, z drugiej — wolną wolę…
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Postawy i osobowości

Programowanie przekonań, ich stylów – dodajmy przy zupełnym braku wspomnień, pamięci, jak i świadomości swej prawdziwej tożsamości – a to jako matrixowy ateista, muzułmanin, racjonalny naukowiec, protestant, mason lub agnostyk, a to jako wrażliwy społecznik, buddysta, poliglota, męczennik, aktywista środowiskowy itp. prowadzi tzw. ludzkie świadomości do z góry określonego, ślepego zaułku. Filozoficznie nazywa się on: wiem, że nic nie wiem. Jednak to znowu atrapa filozofii. Zaułek ten jest pełen, wymuszonych opresją życia materialnego, deklaracji o chęci poprawy swego bytu. Vide kontrakt na życie, napominający o obowiązku bycia potulnym, posłusznym, poddanym Bogu/losowi człowiekiem. Te filozoficzne deklaracje, przykrywają jednak tony lęku, frustracji wobec wiszącej jak topór nad głową – niejasnej śmierci – i nieuchronnego procesu starzenia się ciała. Zbudowanymi na fundamentalnym, zaprogramowanym: lęku przed nieznanym i śmiercią… 

Ślad III – Śmierć Ciała

Odcisk „niewidzialnej ręki” okupanta to zjawisko śmierci biologicznego ciała węglowego. Rzuca się ono w oczy od razu. Powtarza i jest charakterystyczne dla materialnych światów nieorganicznego matrixa. Poza nimi śmierć – jako konsekwencja uwięzienia żywej energii w czasie i materii – nie istnieje. Podobnie jak przypadek i niepewność… O czym nadmienialiśmy w początkach naszej rozprawy. 
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Lęk przed śmiercią, zaprogramowanych mózgów, łatwo transformuje w groźną, nieświadomą i słabo rozpoznaną, mieliznę emocjonalną: dumę. Ta ostatnia, mocno pompuje, poczucie posiadania pozornie lepszej samooceny. To surrealistyczne, acz jest to duma, z: bycia boskim niewolnikiem, azaliż cierpiętnikiem. Wyznawcą wyższych wartości i poświęceń z tym związanych. Oto i kuriozum elit, wolnomularzy, ich kapłanów. Popatrzmy również na korporacje i służby mundurowe. Nauczycieli, wykładowców, psychologów, lekarzy uważających się za – poświęcające się – elity. Za pasterzy i zbawicieli. Za boskich przewodników. Do tego ci wszyscy serwisanci (influencerzy, coachowie, autorytety), poganiacze (duchowni, kapłani, politycy) – wszyscy realizują, swym zamroczonym poświęceniem, a i ślepym przewodnictwem: wyłącznie cele okupanta. Ich duma, kroczy wyniośle w paradzie życia. Przed upadkiem. Dając siebie, za przykład innym: jak dawać z siebie więcej „miodu”!

Samej dumie, towarzyszą dwie odwieczne epidemie: zaprzeczenia i arogancji. Mają one programowo prowadzić do intelektualnej satysfakcji i publicznej chwały z dzieła swych przekonań, o własnej wyjątkowości oraz potędze intelektu ludzkiego niewolnika. To program głupiej gry, wiodący do supergłupiej nagrody, odroczonej w czasie. Na starość lub w niebie, po śmierci. Azaliż lauru i splendoru w pamięci, tu pozostałych. Również w postaci pozostawienia, zaopiekowanego potomstwa i wielkiej spuścizny intelektu na przyszłość. Stąd tak wielka potrzeba marnych wspomnień i ich pomników. Azaliż marzeń o nich. O własnych pomnikach. Ta skrzętna manipulacja nie prowadzi jednak do najważniejszej wartości, wynikającej z „kreacji pierwotnego źródła energii”: wolnej woli i przebudzenia do wolności. A w zupełnie przeciwnym kierunku: duma, zwiastuje ruinę i zawsze poprzedza – totalny upadek! By zaraz potem dopaść degradacją, degeneracją i deformacją niedobitki tego, co pozostało jeszcze żywe. Dokładnie tak, jak uczynili to ze sobą pseudo bogowie, matrixowe hycle, czyli upadłe rody Anunnaki i im podobne rasy, zdegenerowanych bytów. Oferujące sobie i innym, tylko stertę gratów, gruzów i genetycznych odpadów…
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Klawisze, dozorcy i spółka

To bardzo rzadko, świadome – a zazwyczaj nieświadome – zaprogramowane sługusy. Acz również i te, świadome całego konstruktu iluzji gnidy, uciekają – swymi czary-mary technologiami klonowania – od zgubnego dla nich „kontaktu z prawdą i źródłem pierwotnym”. Wolą mamić, manipulować, takich jak my z daleka. Z bliska są bezradni…

W dziełach propagandowych, w testamentach oraz apokryfach przeróżnych nurtów religijnych, nazywa się tych sługusów szumnie piastunami, protektorami dusz. Aniołami Stróżami, czasem Henochami/Enochami, Nawigatorami, Ojcami, Archaniołami, Metatronami oraz posłannikami niebios. Tak to właśnie mające fioła na punkcie własnego postrzegania rasy Anunnaki i związane z nimi inne upadłe gadziny oraz uwodziciele. Wszystkie ww. określenia, to tylko eufemizmy na 2 słowa: 

Żołdaki & klawisze pasożytów. 

A do tego dozorcy trzody, rzeźnicy, oprawcy ludzkich hodowli, zagonów eksperymentalnych. Zdegenerowani, pozbawieni empatii i głębokich uczuć. 

U zarania dziejów mieli być przewodnikami, pedagogami, latarnikami w specjalnej przestrzeni energetycznej. Z możliwością świadomego obsadzania dowolnego ciała, w tym świecie. I jego odmiennym anturażu, tak materialnym, jak i kulturowym. W wielkim projekcie tzw. Szkole dla Dusz. Zamiast tego, stali się parodią, imitacją technologiczną, pastiszem kreatorów pierwotnego źródła energii. Popłuczynami pierwotnych, szczytnych intencji mocy tworzenia oraz kreacji. Skolonizowanym ersatzem wolności i regresem w imitacji, wolnej woli niewolników. Stoczyli się bez reszty w ciemność, w niebyt materii. Tak bardzo chcieli być bogami, by stanąć ponad nami wszystkim, że na własne życzenie — utracili swą moc… 

Niestety, nie dali zupełnie rady, być „przed wszystkim”. 

Pojawiła się w związku tym cała gama zlepków mitologii w naszym, nieorganicznym matrixie. Pochodząca z innych światów, czasów i przestrzeni.  A to o strąconych aniołach. A to o diabłach, szatanach (satanistach od planety Saturn – vide alegoryczny obraz Goya „Saturn pożerający własne dzieci”), złych cherubinach, odtrąconych przez Boga, czarnych duchach itd. Wszystko po to, by wybielić i odróżnić, sztucznie hołubione czarodziejskie dziadostwo, ubrane w błękit, atłas oraz biel i światło aureoli. Personel naziemny odziali w czerń. Ten mroczny kondukt żałobno – pokutny, dla zmyłki, nazwali kapłanami, pastorami, popami, zakonnikami, papieżami, biskupami, saibabami, oshami, wielkimi braćmi bądź – redemptorystami – czyli odkupicielami… My przebudzeni, nadal dowcipnie dociekamy w okazjonalnych rozmowach ze stanem tzw. kapłańskim: czy śmierć księdza/pastora/rabina, to już awans, czy raczej zwolnienie z pracy…?

Annu-Elohim - Liga Upadłych Aniołów — Iluminaci 

Czyli upadły odłam cywilizacyjny Anunnaki. Utracił wieczne zasilanie na skutek podwiązania sobie 2 helis w DNA (upraszczając empatii i wrażliwości, czyli głębokiego czucia) i groziło mu zapadnięcie się w tzw. czarną dziurę. Od samego więc początku intrygi ze „Szkołą dla dusz”, azaliż stworzeniem pierwszego nieorganicznego matrixu, ich anioły, kapłani i spółka, pełniły funkcje zaganiaczy dla „bateryjek z amnezją”, bo taką funkcję dla nich pełnimy. Są zaganiaczami nie tylko za materialnego życia. Zapędzają energie żywe, po śmierci materialnych ciał do tzw. nieorganicznego światła, udającego Boga i zapowiadającego zbawienie. Niczym bydło do zagrody. Używają w tym celu technologii hologramowej oraz symulacji marzeń sennych. Znamy ją z codzienności, z naszych snów. Wiemy doskonale, co ona potrafi i jakie wróżby z niej pochodzą. 

Objawiają oszołomionym śmiercią świeżakom, awatary ich zmarłych, bliskich – w których przecież wierzymy, bo znaliśmy ich za materialnego życia, doświadczyliśmy obcowania z nimi – by one zaprowadziły każdego z nas do tzw. tunelu światła. No ale to musi się odbyć dobrowolnie. Zgodnie ze źródłową, pierwotną zasadą – „wolnej woli”. I to w tym miejscu, potrzebny jest ich kunszt kuglarsko – manipulacyjny, by tak nas okłamać i stworzyć nam taką projekcję, byśmy chcieli pójść sami!
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Jakkolwiek brzmi to w tej chwili absurdalnie — nadmienimy to z podwójną mocą, bo w kluczowym rozdziale naszej książki opisujemy ten wałek — nie dajmy się nabrać na film wyświetlany nam po śmierci. Nie dajmy się wciągnąć w tunel boskiego światła. Zamiast pośpiechu do ukojenia i pseudozbawienia, należy spokojnie odczekać, połączyć się ze swoim energetycznym sercem i odzyskać kontakt z polem pamięci pierwotnej. Tym samym, dać się samemu poprowadzić przez ciemność do prawdziwego źródła energii. Tego organicznego. Mamienie nas historiami o boskim świetle, jest jedną wielką manipulacją za życia. Jeśli tego nie jesteśmy świadomi, udamy się znowu nieprzymuszenie przed oblicze kolejnej atrapy. A to blagi Sądu Ostatecznego, a to teatrzyku Boskiego Światła, a to kabaretu Rady Starszych, a to – wersja bardziej nowoczesna – Ekranu Podsumowującego Nasze Życie… 

Po takim podstępnym zabiegu podsuwa się skołowanemu delikwentowi, zawarcie nowego kontraktu na kolejne wcielenie w matrixie nieorganicznym. Jakby nic się nie stało. Tak zwyczajnie w nagrodę lub w celu poprawy naszego rozwoju. Zupełnie normalnie… I wszystkie te podpuchy, sztosy, wajchy — jakie stosują na nas — mają imitować obcowanie ze spopularyzowanym na Planecie Dzieci Wszechmogącym Bogiem i Duchem Świętym, co jest nieorganiczną licówką na „pierwotne, bezosobowe źródło energii i kreacji”. Od którego okupanci się odcięli. To przed nim uciekają. W obawie przed resetem swych wynaturzeń, przed utratą statusu matrixowego boga i swej pasożytniczej świadomości. 

A jednak potrzebują, takich jak my, by przeżyć. Potrzebują naszej organicznej energii…

Ci uzurpatorzy, uważają się za iluminatów, demiurgów, mistrzów i stwórców świata, dusz i ludzi. Lepszego od wszechświata energii pierwotnej. Stąd tyle sfabrykowanych przez nich opowieści, obrazów, w kościółkowych ideologiach np. o Wielkim Sądzie Ostatecznym. Obraz autorstwa Hansa Memlinga, jaki wisiał w kościele mariackim w Gdańsku, jest obecnie do obejrzenia w kolekcji Muzeum Narodowego w Gdańsku. 
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Sami okupanci, boją się takiego obrotu sprawy dla nich. Od eonów unikają kontaktu ze źródłem/kreatorem. Dla nas, swych kontraktowych niewolników, zrobili więc podróbkę, by straszyć zagony w amnezji karami za nieposłuszeństwo wobec obowiązkowego cierpienia i bólu, dla osobistego zbawienia. Dużym zagrożeniem jest zatem współczesne New Age. Mocno promowane w nurtach duchowych oraz rozwoju osobistego. Wyzute ze swej pierwotnej istoty, czyli z moralności, proponuje puste rytuały, mające rzekomo podwyższyć wibrację, energię. To kolejne psychologiczne historyjki o nowoczesnych imitacjach, podróbach „pierwotnego źródła energii”. Bardzo pomysłowe, odprężające na chwilkę. Dające materialne, atrakcyjne rekwizyty, styl życia, dedykowane do programu dla ateistów, ludzi nowoczesnej nauki lub agnostyków.  

Dotychczasowe formy poddańcze wyznawców, wiernych stały się mało atrakcyjne intelektualnie. Zatem i mniej skuteczne. Dla produkcji „miodu”. A te nowe, New Age, są furtkami do nowych form zniewalania przez propagandy elitarnych sekt, jak: Scjentolodzy, Opus Dei, czy Wolnomularskie Loże Masońskie. New Age to ekumenizm na nowe czasy. Karol Wojtyła, zwany patriotycznie Papieżem Polakiem, przekonywał w XX wieku: ekumenizm oznacza, że wszystkie drogi prowadzą do jednego celu. Do Boga. Umyślnie, celowo nie dopowiadał, że ten cel jest technologicznym więzieniem reinkarnacyjnym – okupanta. Nieorganicznym rajem, wyłącznie dla skolonizowanych świadomości. Innymi słowy, groźba jest realna: bez względu na to, która drogę wybierzesz, energia, jaką wytworzysz, jest nasza!  

Bóg sprzedawany w religiach, nie istnieje i jest pojęciem wymyślonym. Iluzorycznym. O czym ostrzegał niemiecki papież Josef Ratzinger, zanim abdykował. Miał takie ciekawe kazanie w 2012 roku „Benedykt XVI — Bóg nie żyje, jesteśmy sami”, które „pasterzy w sukienkach” oraz rzesze ich wyznawców, doszczętnie oburzyło. Jego treść można znaleźć w sieci. Ratzinger słusznie przekonywał, że Bóg, w którego wierzą katolicy, nie istnieje. Na koniec dodał: „… Idźcie i… I bądźcie dobrzy dla siebie. Macie przecież jakąś intuicję moralną, po prostu nie róbcie innym krzywdy. Mnie nie pytajcie, skąd mam wiedzieć lepiej od was?”

Episkopat Polski wydał później oświadczenie prasowe, w którym podkreślił, że wypowiedź papieża nie była wygłoszona ex cathedra i w związku z tym nie jest objęta dogmatem o nieomylności. Wyraził też nadzieję, że „incydent” nie wpłynie na szacunek, którym Kościół cieszy się w polskim społeczeństwie.

Upadłe odłamy Anunnaki, od samego początku istnienia, wciskały przez swoich trubadurów, kapłanów, objawionych heroldów, wajdelotów i zbawicieli – czytaj przez swoje słupy – teorię o stworzeniu człowieka przez Boga Jedynego, a do tego, że on dał nam życie. Co spowodowało trwałą iluzję wiedzy i kultury dotyczącej duchowości oraz zupełne odwrócenie macierzy prawdy u większości odbiorców, czytaj bytów inkarnujących. Zważywszy, że od dziecka są indoktrynowani religią lub jej odwrotnością – ateizmem – to ich empatia duchowa, uległa upośledzonej defragmentacji. Nie wiedzą już nic, utracili świadomość, że są bogami (dla istot upadłych), gdyż mogą inkarnować, się odradzać i rozmnażać, bo mają wieczne zasilanie z pierwotnego źródła.  

„Syndrom przebudzenia” w nurcie New Age jest o tyle intrygujący, że rzesze niewolników lgną niczym ćmy do światła, wybierając spośród bogatego menu opcji matrixowo-duchowych. Karmią się bardzo zwodniczą, iluzoryczną strawą duchową. Efektem są urojone wyobrażenia o samooświeceniu, przebudzeniu i dotknięciu przez Boga lub Ducha Świętego. Do obudzenia się, mają jednak wciąż tak samo daleko. Śpiąc snem głębokim, nie da się grać trzeźwo. Na tak słodko drzemiących, czyhają boskie sidła nieorganicznego matrixu… 
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Ślad IV – Bóg Jedyny

Problematyka boga, który sam siebie nazywa w rozlicznych przekazach, Bogiem, Najwyższym, do tego jedynym, zazdrosnym, niezastąpionym, a i wszechmogącym, szybko obnaża się jako matrixowa atrapa i nieorganiczna pułapka. Dostrzeżenie tego, wymaga wszak obserwatora, który jest energią świadomą, czującą. Nieskolonizowaną... Po wszelkich mitach, bibliach, apokryfach, testamentach widać zrazu manipulację oraz fałsz w kluczowym punkcie: personifikacji i zawłaszczeniu – dodajmy wymyślonej – osoby/istoty bóstwa. Chodzi o to, że świat bogów, ich panteon, to świat nieorganicznego matrixu. Tylko oni potrzebują naszych modlitw, poświęceń i uległości — czyli naszej energii — by dać nam urojone zbawienie. To Nr 4, wyłączny ślad okupanta i jego wielki znak firmowy, jaki ma za zadanie przykryć niewygodny fakt: że jedynymi boskimi stworzeniami tutaj, jesteśmy my. My mający rdzeń duszy w pierwotnym źródle, czyli wieczne zasilanie, by móc inkarnować, odradzać się, rozmnażać i wznosić. 
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Obsadzenie się jako Boga ma za zadanie imitować oraz przykryć pojęcie prawdziwej, neutralnej wartości, jakim jest bezosobowe, życiodajne – „pierwotne źródło energii”. Wartość systemowa – zupełnie bezosobowa lub multiosobowa – „OO”. Taki prapoczątek, przed wszystkim. A nie nad wszystkim – to ważny aspekt różnicowania. Praprzyczyna ta – jako symbol, liczba, cyfra ZERO – jest niejako zawoalowana przez tłumaczy, skrybów w rozliczonych, mitycznych dziełach Sanskrytu, jak np. w Wedach; w 5-ksiągu żydowskim w tzw. Torze; w 114 surach tzw. Koranu; w biblijnym Starym i Nowym Testamencie oraz przeróżnych apokryfach, antycznych poematach. Rzecz jasna ww. źródła to czasem klony opracowań z innych wymiarów, przestrzeni czasowych. Jakie tu, zostały dodatkowo manipulatywnie, tendencyjnie wrzucone i przetłumaczone. Tak by ukryć prawdę: bo jedynymi przedstawicielami cząstek boskich/anielskich (mającymi wieczne źródło zasilania) są tacy, jak my!

Dodatkowo wszędzie tam, gdzie w oryginalnym przekazie, pojawiało się pojęcie „energii pierwotnej, arche lub praprzyczyny; źródła pierwotnego, pierwszego kreatora” — skryby pilnie i namiętnie — wpisywali: Bóg, Boga, Elohim, El, Eloah, Eloha, Allah, Jahwe (JHWH — zwanego też Tetragramem).
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Fałszerstwo i korupcja

Zaborca niemiecki, rosyjski oraz austro-węgierski (w okresie, aż do pierwszej wojny światowej, mieliśmy de facto 3 kuzynów na tronach cesarskich w Europie) w tajnym porozumieniu trójstronnym, płaciło utytułowanym polskim, rosyjskim, austro – węgierskim, pruskim i niemieckim uczonym – nie tylko tłumaczom – za lipne, sfałszowane uznania chronologii historii, związanych z nią wydarzeń do okresu powołania II i III Rzeszy włącznie. Naszą uwagę w przeglądanych dokumentach przykuło np. częste zamówienia wyrugowania nielubianych słów związanych z Prasłowianami. Już wyjaśniamy. Zacznijmy od pochodzenia, słowa: licho. Licho nie śpi. Lub: strachy na Lachy! Albo sama: sz-lach-ta. Wszystko jest pochodną od słowa Lechici. Lechistan. Lechia. Lichi, Lach lub Lachy. Niemieckojęzyczne słowa, jak „lachen” – smiać się lub „schlachten” – zarzynanie, ubój, pochodzą wprost od słowa Lachy. A właściwe od słowa: LAH. Teraz możemy inaczej spojrzeć na pojęcia jak: AL-LACH lub J-LAH-WE (JAHWE). Historia tego ostatniego — jego imię fonetycznie, celowo zmieniono — wskazuje na zupełnie inny obszar przechowywania płyt CDT (był na terenie obecnej Polski), o których mówią w minionych 20 latach przeróżne ośrodki, wymienione przez nas w rozdziale 4.  

W opracowaniach archiwalnych, pochodzących z doklejonego sztucznie do historii, obszaru Iranu – zwanego niegdyś Persją – do dzisiaj nazywa się Słowian, a w tym mi. obecnych Polaków: Lechitami. Lahami. Oczywiście, historycznie są to pozostałości wielkiej Tartarii, później Wielkiej Lechii, wchodzącej w skład Białej Unii, które były realnymi, rozległymi krainami na skoszonej przez Marduka i jego boską bandę, Super Ziemi. Oznaczono je dla potrzeb, stworzonego tu, na fragmencie pozostałości po Super Ziemi – nieorganicznego matrixu pod biologiczną kopułą. Czyli na terenach uznawanych obecnie za Polskę oraz terenach krajów ościennych, aż po Chorwację. 

Miszmasz tych danych był i jest dla nas autorów intrygujący, również z innych względów: Zachód — cywilizacje zhybrydyzowane — bał się, ale i podziwiał bitne geny Lechickie. Tu mi. obecnie zwane polskimi. Z uwagi na ich obsesję na punkcie wolności, wolnej woli i walki o nią. Liczne powstania, samobójcze rebelie, beznadziejne ruchy oporu – charakteryzowały te geny – występujące mi. nad Wisłą. Stąd w archiwach niemieckich, austriackich można znaleźć odniesienia i zawezwania pruskich, austro-węgierskich oraz niemieckich, matrixowych rodów arystokratycznych do zrobienia wszystkiego, co możliwe, by Polska w 1939 roku stanęła u boku III Rzeszy. Przeciwko bolszewikom, którzy obalili ich krewnych Romanowów w 1917 roku. Zarówno Ruscy, jak i Niemcy, bali się przebiegłości oraz bitności polskich legionów. Acz i Bałkańskiego Tygla. Zachód obawiał się tego zagłębia wojowniczego DNA. Jego nieustępliwej natury. Pochodzącej z bardzo pierwotnych zasiewów energii. Jakie nie powinny w matrxie przetrwać. A jednak… one nadal walczą! 

Mordy rytualne w słowiańskich miejscach mocy

Niezliczona liczba świętych miejsc (nie tylko prasłowiańskich), takich, w których można było się uleczyć, zregenerować lub skorzystać z portalu do przemieszczania się, została w trakcie minionych resetów bezczeszczona mordami rytualnymi (grupowe mogiły po egzekucjach – miejsca straceń) i zapieczętowana pomnikami, a przede wszystkim kaplicami, krzyżami, mszami, modlitwami itp. Badania radiestezyjne w takich miejscach, ukazują ponad wszelką wątpliwość, że pod ziemią/częściej górą są skrywane pozostałości po portalu, związanej z nim bazie oraz dostępie do kanału energetycznego. Na mapach nie tylko obecnej Polski, ale i innych krajów o podwalinie słowiańskiej, znajdujemy długie łańcuchy takich miejsc, ubrane w pomniki upamiętniające zbrodnie wojenne i okrutne kaźnie wobec ludności. Zapieczętowanie tych miejsc kaplicą, krzyżami, ołtarzem itp. jest widoczne z daleka. W wielu takich miejscach zachowały się niezwykle oryginalne, a do tego łatwe do odszyfrowania, legendy jak na Perzowej Górze w Gminie Strawczyn, woj. Świętokrzyskie. Góra ta jest elementem dłuższego łańcucha niezwykłych miejsc o nazwie: Piekielny Szlak.  W Gdyni, mamy równie unikalną Świętą Górę, o znacznie lepiej udokumentowanym przebiegu, tajemniczych poszukiwań prowadzonych przez Niemców od roku 1939. Naturalnie ta zasada, pieczętowania świętych, prasłowiańskich miejsc, ma też swoje wykwity ponad miarę.  Są to górujące nad otoczeniem, obfitujące w przepych, blask i ogrom: bazyliki oraz katedry. Między innymi Wawelska Katedra w Krakowie…

Alianci i przyboczni Marduka 

By jeszcze bardziej zagmatwać tę – i tak skomplikowaną – sprawę, pojawiają się w tłumaczeniach, rozliczne podmioty retoryczne i związane z nimi sofizmaty. To postacie asystujące Naczelnemu Bogom Greckim, Rzymskim, Egipskim itd. Bogowie dodatkowi. Starsi, młodsi, półbogowie itp. Wymyślne, eteryczne, boskie istotki, podróżujące w czasie oraz przestrzeni. Ukazywane jako duchoidalne, białe lub błękitne zjawy. Pięknie odziane; promieniujące blaskiem/światłem; z aureolą lub boskimi rogami (vide diabły proponujące podpisanie cyrografu własną krwią – czytaj indywidualnym DNA) – które nie są i nie były – przyjaciółmi „synów, córek człowieczych”. Ani żadną ochroną ludzi przed złem czy mrokiem. Tylko normalną dyrekcją międzyrasowych, eksperymentalnych zagonów genetycznych ds. hodowli i produkcji „miodu”. 

A do tego – co kluczowe w sprawie – istoty te były na wskroś realne. Materialne. Jadły. Piły. Wydalały. Składano im ofiary z posiłków zwierzęcych, roślinnych oraz z żywych dzieci! Rozmnażały się w dowolnej konfiguracji. Ojciec – córka. Matka – wnuk. Przybierały skafandry z odmiennej materii. Mieli zawsze lepsze ciała biologiczne niż nasze. Doskonalsze niż poddani. Lepsze nawet od tych, jakie otrzymywali, namaszczani koronacją oraz stanem arystokratycznym. 
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Koniec Habsburgów. Kolaps Bourbonów oraz podobnych rodzin dynastycznych – ich zwyrodnienia – wynikały mi. z celowo zaprogramowanego problemu hemofilii. Ograniczeń genetycznych w materii tych ciał. Książęta, królowie, chcieli naśladować wolne, kazirodcze związki bogów matrixu. Nie mieli świadomości, że to droga, do zupełnej degeneracji oraz genetycznego upadku ich „urojonego rodu”… 

No ale taki „miód” był i jest w cenie! 

Błękitne Bożyszcza

Byli oblekani w ciała wyjątkowe. Ciała duże 4 do 7-metrowe, niebieskie (vide bogowie Hinduscy) lub gadzio-ptasie (vide bogowie Egiptu). Są z górnych warstw Drzewa Życia matrixa. Mitologiczne opisy tych błękitnych, wielkich istot, w znamienitej większości, nie pochodzą z historii, tylko tej planety. My tu żyjemy w 1 gęstości i 3 wymiarach matrixa. Co wskazuje na konkretne skutki uboczne życia doczesnego: ból, cierpienie i nietrwałość. Pełną traumę ciała biologicznego, węglowego. A opisy bytów z wyższych gęstości/wymiarów są celowo wymieszane z przekazami o istotach – bytach energetycznych i materialnych – pochodzących z gęstości/wymiarów świadomości od 6 do nawet 12. Gdzie wydawałoby się, że istoty z tych poziomów, są naszymi opiekunami. A jednak i tu mogą być zapadający się, czyli zwykli kuglarze, manipulatorzy, odcięci od zasilania pierwotnego źródła i szukający naiwnych dawców – jak my. 

Historie te, są rzecz jasna znowu tylko klonem, prawdy. Pochodzą z podbitych światów i pozostałościach po nich. Sklonowano je do matrixa nieorganicznego. I  co ważne – są ich istotnymi pierwiastkami, okruchami prawdy. Prawdy – nie o jakimś tam – Wielkim Prawybuchu. A o Wielkim Praprzekręcie! Zaznaczonym dość niejasno w tzw. Księdze Rodzaju, Starego Testamentu. Na samym początku, mitologii żydowskiej. Jako ważnego fragmentu, zapożyczonego do bigosu, katolickiej czy chrześcijańskiej biblii. Acz, jednak fragment ten, Żydzi zapożyczyli znowu z wcześniejszych wydarzeń i historii. Czyli zupełnie z innego czasu oraz przestrzeni.  

W jednym zdaniu zawarto kluczowe kłamstwo uzurpatorów. Chodzi niekoniecznie o to, że Jahwe (zawsze liczba mnoga) stworzyli, kobietę i mężczyznę. Tylko o to, że J(Lah)we, odziali kobietę i mężczyznę w „skóry zwierzęce”, przed tzw. wypędzeniem z raju. Bo podobno stali się nadzy (sic!). Rzecz w tym, że: energie te, miały wolną wolę i były wolne! Nie nagie… Posiadały samoświadomości i głębokie czucie. Nie potrzebowały żadnych kiepskich, nietrwałych ciał węglowych. Zwłaszcza składających się z „więziennej materii” techno pasiaków… 
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A jednak zostały w nie, podstępnie (czytaj siłowo) obsadzone. Do tego, obarczone mityczną klątwą (kontraktem) za – wydumany przez okupanta – grzech pierworodny: pozyskania "złej samoświadomości". Narzucono na nich karę umowną, powziętą podobno z wolnej woli (sic!) i jeszcze w poczuciu winy.  A klątwa związana z ww. grzechem pierworodnym – by odszyfrować tych obłudników – nazywa się: totalną amnezją…

Niewygodna prawda 

Zrozumiałym jest więc, że wszyscy, którzy zaczynają prawić prawdę o tym pierwotnym wałku – wbrew propagandowym bajdom okupanta o „życiu po życiu”, o „raju i nagrodzie”, o tym, że najważniejsza jest „miłość” – zostają systemowo likwidowani lub uciszani. Ośmieszani publicznie, przez samych „niewolników w amnezji” lub ich utytułowane elity. Pseudo duchownych, aktorów i kuglarzy w sutannach. Odmieńcy są skazani a priori przez krytykę publicznych autorytetów na miano: durniów, błaznów, wajdelotów groteski. Gdyż – no właśnie – wchodzą w drogę: okupantowi i jego aktorom. Tak samo postępowali i postępują: komuniści, naziści, ideologie zachodnie, te ekonomiczno/agresywne, wielcy demokraci globalizacji, inkwizytorzy, konkwistadorzy i przeróżne, stworzone w ten sposób reżimy. Zarządcy okupanta. W tym otaczająca nas sztuczna inteligencja. Gadzina, jaka dopiero się rozkręca, wyłącznie naszym kosztem i na nasz rachunek…
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To utarte, stare i dobrze sprawdzające się programy kreowania iluzji przez kolonizatora. Cechuje je korupcja, szantaż, zastraszenie i wymuszona uległość na każdym kroku. Co rodzi, po stronie człowieka, jedno: agresję, autoagresję, cierpienie oraz degenerację. Szczucie jednych na drugich, w tym obwinianie, samych ludzi – za wszystko. Wszystko to wpływa doskonale na produkcję – cennego „miodu”. Ku chwale nieorganicznemu matrixowi upadłych istot…

 




Ślad V – Grzech Pierworodny 

Oto i zawiła idea grzechu pierworodnego. Jest to kolejny ślad „niewidzialnej ręki” okupanta Nr 5. Pozostawiony niczym pieczęć w przeróżnych przekazach, mitach i pieśniach. O grzechu pierworodnym, winie człowieka i jego przodków, za to, że byli samoświadomi, kim są naprawdę i skąd pochodzą… I o karze, jaką muszą w związku z tym ponieść. We wszystkich pokoleniach, wcieleniach, będziecie: żyli w amnezji oraz rodzić się w bólach i cierpieniach! A wasze DNA, w tym wasza energia – należy do nas! Ten ostatni aspekt, ma być karą za wydumany grzech pierworodny, popełniany non stop przez zdegenerowane byty okupantów/pasożytów.

W oczy rzuca się więc matrixowy pęd za karierą, biznesowym sukcesem, pozornym rozwojem, rekwizytami demokracji oraz wolności, byleby tylko, człowiek był zajęty życiem doczesnym i nie miał czasu na grzebanie w archiwach. Bibliotekach. Mitologiach… Byleby nie inwestował w samoświadomość. Należy go zająć gonitwą za chlebem, pieniądzem, luksusem, statusem społecznym, nauką, konsumpcyjnymi urlopami, szczęściem oraz lękiem, że to wszystko może stracić…

No, a co jest obecnie kluczowym strachem i powodem paniki na wielką skalę? Utrata zdrowia oraz bezpieczeństwa! To dla nich przecież poświęciliśmy naszą wolność w latach 2020 – 2022 na rzecz wydumanej pandemii!  Z tych powodów właśnie otaczają nas historie usypiające. Uwodzące. Lub obiecujące zemstę. Gwarantujące potępienie lub grożące piekielnym odwetem. Straszną śmiercią – jakby naprawdę w tych lipnych, iluzorycznych okolicznościach Planety Dzieci – było jeszcze czego się bać. Zwłaszcza śmierci, czyli zrzucenia skafandra. W historiach tych widzimy powtarzające się krypto elementy matrixu nieorganicznego, bardzo charakterystyczne dla kolonizatora i bandy upadłych pasożytów: 

- wielopoziomowe poddaństwo/kastowość, której elita odgórnie, łaskawie poucza o poczuciu wolności, inkluzji, tolerancji i wrażliwości, dla poprawy nastrojów społecznych i własnego wizerunku samozwańczych Bożków; - wyniosłą hierarchię, przepych Panteonu Bożyszczy/Bogaczy/Właścicieli/Elit – pozujących na uduchowioną gildie, chcącą wyłącznie dobrze dla planety, klimatu, ludzkości, jej różnorodności i świata; 

- magiczne technologie/moce, techniczne przewagi – ukrywającego się za nimi Boga/Kolonizatora – zabierające swą potęgą nadzieję niewolników na wolność lub uwolnienie się od dysponenta magicznych mocy; - namaszczenia jednej grupy genetycznej niewolników, mianem „narodu wybranego” jak Hebrajczyków, Króla Salomona; rody cesarskie Świętego Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego, jak Hohenzollern – Ansbach; smoczy ród cesarski Japonii itp.; 

- niewidzialną rękę właścicieli – całego projektu/świata materii, którzy narzucają warunki wojny i pokoju ludziom, a w tym decydują „kto i dla kogo będzie pracować"; w jakiej walucie płacić oraz ile to będzie warte w »miodzie« dla nich… 
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Wszystko gra…? 

Wszystko gra, bo traumatyzowane życie ludzkie (karma) toczy się normatywnie, czyli: źle, tragicznie, makabrycznie. Umieralność wynosi zawsze 100%. „Miód” jest produkowany bez przerwy. Wszystko przebiega w statecznym cierpieniu na pełnej amnezji. Dramat jest kołowrotkiem chomika. Śmierć, choroby, kalectwo ciał to normalka. Biznes uzurpatorów kwitnie. Wojny i cierpienie są wyłącznie przypisywane winie człowieka. Aż pojawia się ktoś z pierwiastkiem naszego genu, energii świadomej. I tenże świadomy byt, zapyta na głos – znaczy z mocą dźwięku:

Hola, hola… Jak to możliwe, że nikt, nic nie pamięta? Gdzie i czym jest to światło, co pamięć nam zabrało? A gdzie dźwięk świadomej energii, pierwotnego źródła? Gdzie ta wolność wyboru, jaką mamy? Jak to możliwe, że nie wiemy co potem?  

Kto nam zabrał tę wiedzę i w jakim celu? Skąd dookoła tyle tragedii, cierpienia, bezsensownego lęku?  

I takie gówno – życie, to dla naszego dobra – serio…?!?  I pewnie to wszystko – za darmo!!? Łącznie z amnezją i pełną kwarantanną, tak? Wszystko, abyśmy się rozwijali!!? 

Zdając sobie sprawę ze stosunku 500/550 tysięcy do 8 mld ogólnej populacji, to niewielu by to przesłanie usłyszało. Druga sprawa. Z tych, co by usłyszało, niewielu by zrozumiało. O czym on mówi.  

Trzecia. Z tych, co by zrozumiało, niestety niewielu by to zapamiętało. Szybko by zapomnieli… Utopili w troskach codzienności, pogoni za karierą lub przysłowiowym chlebem... Albo w alkoholu.

Chomik w kręciołku

Mamy podstawy, by sądzić, że niemal wszystkie, znane tobie i nam, byty energetyczne – świadomości, jak np. nasi rodzice; bliscy z tzw. rodziny, którzy już odeszli; dziadkowie etc. – dali się po raz kolejny, złapać na widmo. Na atrapę. Nieświadomi, zszokowani lub wystraszeni po nagłym opuszczeniu ciała materialnego – a już to zachęcani przez naganiaczy – unieśli się w „tunel boskiej jasności”. W mityczne światło stwórcy. Zwabieni hologramami bliskich, na jakich programowano ich za życia. Zostali ponownie rozkosznie zamroczeni. Znowu – bo poniekąd na własne życzenie – zmanipulowani i zakontraktowani.  A potem bezboleśnie wykasowani. Ich zresetowane energie, posłużyły do zapakowania w rodzące się ciała, w ustalonych, zapętlonych liniach czasowych. Na padole reinkarnacyjnym Planety Dzieci.  

Cierpienie uszlachetnia. A winy, trzeba odkupić. Tak nam tłumaczą ich sługusy w czarnych sukienkach, koloratkach, kraglach, kitlach i przeróżnych, wymyślnych kostiumach oraz szatach obrzędowych. Należy jednak pamiętać, że to zwykłe ubrania koszarowe…
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Energie, zniewolone i rozczłonkowane w matrixie nieorganicznym, pochodzą z najrozmaitszych zakątków, zadziwiających światów. To doprawdy bujna różnorodność. Otaczająca nas przyroda, wszelkie jej odmiany biologicznych organizmów na Planecie Dzieci – jakie znasz lub dopiero odkrywasz – to kopie. Klony wykonane z materii przez technologię okupanta. Są to kalki i falsyfikaty ciał, ras z całego wszechświata. W sumie ta planeta winna się nazywać – nie Dzieci – a Planetą Klonów. Z materii, ożywianych na chwilę, dzięki naszej żródłowej, organicznej energii. Od jakiegoś czasu, przedstawia się nam — ludziom w amnezji — że klonowanie jest możliwe. Rzecz właśnie w tym, że wszystko musi być dość ogólnie pokazane i powiedziane. Natomiast niuanse, szczegóły, symbole są skrywane i przez to nieuchwytne dla pogrążonych w letargu życia…




Ślad VI – Jesteś Żarciem

Przy uważnym przyjrzeniu się Planecie Dzieci, dostrzeżemy kolejny znak firmowy Nr 6 „niewidzialnej ręki okupanta”, bo wszystko żywe tu, nawzajem się pożera. Poluje na siebie lub zastawia na siebie śmiertelne zasadzki. A jeśli nie, to pasożytowanie jest podstawą przetrwania. Na szczycie drabiny, stoją drapieżniki i ich predatorzy. Co od razu wskazuje na okupanta, kolonizatora. Ciała materialne są padliną, ulegają zupełnemu rozkładowi. Strawieniu, wydaleniu i starciu na nawóz…

Z naszą organiczną energią, zasilaną „źródłem pierwotnym”, nie da się tak postąpić. Można ją rozerwać, rozczłonkować, czyli doprowadzić do defragmentacji. Acz najmniejszy jej pierwiastek, jak ten mityczny, niepodzielny atom – odwzoruje z czasem pierwotną całość – no i będzie szukał „swej zupełności”. Czyli dostępu do pierwotnego pola danych. Czytaj: swojego zestawu „duszy pierwotnej”. Swojego rodzinnego grona. Odtworzy siebie sam… No nowo! Niczym mityczny Feniks, który powstał z własnych popiołów. To bardzo cenny, budzący mit.

Pobratymcy 

Zdarza się to niezmiernie rzadko. Spotykamy nierzucającego się w oczy, niekrzykliwego człowieka. Trafia do nas niepozornie, bez pompy. Dopiero przy bliższym poznaniu, okazuje się kimś szczególnym. Ważnym. Tak zupełnie innym niż ci, których spotkaliśmy wcześniej. Wraz z nim, pojawia się w nas, dotąd nieznany spokój. Ulga. Z upływem czasu odnajdujemy w nim drobne okruchy tego, co udało się nam do tej pory ustalić. Są takie osoby w naszym życiu. Wszystkie je, łączy wspólny mianownik. Pojawiają się w drugiej części ziemskiego życia. Podobnie, jak i my autorzy, w ich życiu. W rozmowach, analizach z tymi pobratymcami, możemy wnioskować, szacować jakie pierwiastki energetyczne, są w naszych „wewnętrznych patchworkach – kulkach energetycznych”. Próbujemy ustalić, w co zostaliśmy obleczeni, by się nie przebudzić za życia, a dostarczać miód uzależnionym od niego, zdegenerowanym „upadłym bożkom i aniołkom” nieorganicznego matrixu…  

To z tego „energozlepu” wynika mieszanka smug wspomnień, okruchów świadomości, a do tego wewnętrznych podszeptów, sączących czasem demoniczne wątpliwości. Dziwne wizje i odmienne stany emocjonalne. Co samo w sobie rzuca nieco więcej światła na szereg dolegliwości, stanów depresyjnych, zaburzeń, niepewności oraz zgryzów, jakie towarzyszą nam wszystkim w życiu w materii cielesnej. Zostaliśmy zapakowani w węglowe ciała niczym towar. Tak zmodyfikowany towar, umieszczono w sztucznie skonstruowanym rezerwacie. Jak ten za twoim i naszym, oknem. Czyli w projekcji zamkniętego czasu oraz przestrzeni. W pętli materialnej czasu. Wszystko to dla potrzeb produkcji „miodu”, którym okupant oraz jego zaplecze logistyczno- biznesowe, handluje w swoich kanałach i służących im podrasach. Benefitem ich biznesu, są generowane tu eksperymenty: nowe, sztuczne rasy matrixowe, a przede wszystkim hybrydy. Słyną z tego. Upajają się tym. Są z tego bardzo dumni. Kuszą „boskim nektarem” lub „ambrozją”. To wcześniejsze, mityczne określenia na tzw. miód. Propagują w tym celu hymny orfickie w mediach społecznościowych – lub odwrotnie – pełną krytykę, w zależności od profilu adresata: o dostępie do archiwum, do wielkiej, boskiej „Kroniki Akaszy”. Przyjrzyj się temu uważnie.

W mediach społecznościowych jest sporo, wzajemnie wykluczających się informacji o niej. Co jest, rzecz jasna „lepem na miód” – zasadzką, dla aspirantów, pseudooświeconych, poszukujących boskiej, magicznej mocy dla siebie. Zahipnotyzowanych afirmacjami o przebudzeniu, wzniesieniu i harmonii duchowej. Są to też rekruci do nurtów „radykalnego wybaczania” lub „bądź wdzięczny za wszystko”. Nurty te, są nadawane przez kolonizatora od dawien dawna. Zmieniają tylko nazwy.

Zaskakujące jest to, że tak wielu z nas czytało mit o Syzyfie już w szkole. W swym braku świadomości zupełnie nie połączyliśmy kulek. Nie dotarło do nas, że to ważny kadr z początku matrixa. Zawierający ziarenka prawdy o tym, co kiedyś naprawdę się wydarzyło. I z jakiego powodu Syzyf, cierpiał aż tak wymyślne, wieczne męki… 
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Syzyf ukradł de facto „miód”. I dał go spróbować innym. Ukazał marny sens ich życia, wobec niezrozumiale wspaniałego, nieśmiertelnego, azaliż podejrzanego życia zdegenerowanych bogów. Całą sytuację, w nieco krzywym zwierciadle, ukazuje obecnie serial produkcji Netflixa p.t.: "KAOS". Tam miejsce nektaru, zajmuje boskie źródło o nazwie Meander, w którym – tylko dla wybranych i co istotne, uległych Zeusowi bogów – produkowana jest „woda bioregenezy i nieśmiertelności” generowana wprost z przemiału ludzkich dusz. Co jest niezwykle pilnie strzeżoną tajemnicą… 

Hołubieni bohaterowie matrixa

Dzieło P. Sueskinda „Pachnidło” w oryginale „Das Parfum” jest alegorią rzeczywistości, tej syzyfowej, którą nam się wyświetla. Dajemy się uwieść szarlatanom, uzurpatorom, psychopatom podobnym – do bogów matrixa – i do głównego bohatera książki, Jana Baptysty.  Właśnie takie są upadłe istoty. Nie mają empatii, wrażliwości, dawno temu utracili połączenie ze źródłem. Są zdegenerowanymi psychopatami, chowającymi się za magiczną technologią. Uwielbiają więc takich bohaterów — jak oni — wśród ludzi. Takich promują. Inne istoty dają się im zwabić, zwieść, pogrążają się przez nich w cierpieniu. Boska amnezja zamienia się u niektórych w amok, więc podążają za odwrotnością mitycznego, zaczarowanego fletu, z dzieł operowych Mozarta. Bo zasłuchanie się w boskie nauki, boskie prawdy życia, na Planecie Dzieci, grozi transformacją w tragicznym kierunku. Który zapętla wszystko…
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W podobnym tonie, acz co prawda komediowej oprawie, prowadzi narrację kultowy, polski film fabularny „Seksmisja”. Jeśli spojrzeć na chachmęt, jakiego dopuściła się władza dyktatorska, ocalałej w podziemiu cywilizacji kobiet, w postaci Jej Ekscelencji (mężczyzna udający kobietę) – urokliwa rola Wiesława Michnikowskiego – to zauważymy, że ziemska komedia, polega głównie na śmianiu się z cudzej niedoli i nieszczęścia. Na robieniu kogoś w balona. W zupełnego wała, głąba. Czyli niewolnika, podczłowieka, ofiarę… Zaskakujące prawda…?  Czyżbyśmy wtedy odczuwali – w jakimś stopniu – podczas oglądania lub czytania takiej komedii, to co okupant, gdy zażywa mityczną ambrozję – czyli „miód” - pochodzący od nas…?  

By uzupełnić obraz, to w tych dziełach, jest jeszcze coś bardziej niepokojącego. Ukrytego. Złowroga, alegoria: że ta komediowa rzeczywistość – filmu na ekranie – jest odczytywana jako ponure realia przez garstkę. Niewielu… Z takiej obserwacji, zapewne, pochodzi refleksyjna maksyma Oscara Wilde ’a:  

Jeśli chcesz ludziom powiedzieć prawdę. Rozśmiesz ich. Inaczej cię zabiją…  
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Opresja informacyjna

Alegorie, powieści jak „Czarnoksiężnik z krainy Oz” z 1939 roku, ale też inne książki, jakie zaczęto publikować, mniej więcej od początku XX wieku (to początek promieniowania), wskazywały, porażającym kontrastem, do innych publikacji, że: 

- naukowy mainstream, to ugruntowana tradycja na promocję braku wiedzy o tym, co zasila biologiczne serca naszych ciał i czym jest ta energia, manifestująca swoiste perpetuum mobile. Powodów, dla których moc ta, ustaje w określonym momencie, szuka się wyłącznie na zewnątrz,- medialny mainstream, to ugruntowana promocja braku wiedzy i dezinformacja o zjawiskach jak UFO, demony, potwory, hybrydy, porwania oraz uprowadzenia. Ludzie mający rzekome doświadczenia z powyższym są celowo podstawiani. Potem wyśmiewani. Ci prawdziwi zaś są eliminowani – dosłownie i w przenośni – z życia publicznego…

- naukowy mainstream, to ugruntowana tradycja, promująca zupełny brak wiedzy o tym, czym jest sen, gdzie jest świadomość w czasie snu i co się podczas tego procesu, naprawdę dzieje…

- naukowy mainstream, to ugruntowana promocja na brak wiedzy o fragmencie planety, na jakiej żyjemy, jej właściwościach, uszkodzeniach i podejrzanym – by nie rzec – szalonym pomyśle, że to, co widzimy na niebie, to jej naturalny księżyc/satelita…

- naukowy mainstream, to systematycznie milczenie nad zdolnościami regeneracyjnymi ludzkich organizmów i prawdziwej przyczynie tego stanu rzeczy. 

Problem jest w tym, że nie tylko to, co widzimy na niebie nocą, ale i za dnia, nie jest do końca prawdziwe. Jest mocno podejrzaną nakładką. Ekranem. Patrzymy codziennie na coś, co nie zupełnie ma ręce i nogi. M.in. na sztuczny księżyc i potężne słońce, które przez pryzmat biologicznej kopuły,  tylko wydają się naturalne oraz normalne. A nie są…  Podobna sytuacja występuje, gdy spozieramy na pozostałości po Super Ziemi, z jakimi zupełnie nie wiemy, co zrobić ani jak je interpretować…
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To, co serwują nam powłoki, pozujące na ludzi nauki, techniki – nie tylko w uniwersyteckich interpretacjach historii i jej licznych, przekłamanych tłumaczeniach – to: akademickie atrapy wiedzy. Oferują instytucjonalne listki figowe na pseudonaukę. Makiety nauki albo jej parodie. Przodują tu inżynierowie i lekarze. Mamy do czynienia z programowym, głębokim super deepfake-iem i odwracaniem naszej uwagi od jakichkolwiek uczuć, myśli – wręcz szansy na refleksje – choćby dotykających kwestii: przebudzenia się i odzyskania naszej pierwotnej samoświadomości oraz wolności. Jak powtarzają nam w swych pastiszach, twórcy nowych technologii:  

Dla Twojej wygody i za darmo! Wyręczymy Cię. Masz teraz wszystko, co za Ciebie samo pomyśli. Oto i smartwatch na rękę. Będzie Cię „pilnował 24 godziny” na dobę! Nawet gdy śpisz… ba, bez tego nie wiedziałbyś, kiedy odpocząć, kiedy jesteś chory, kiedy zjeść no i najważniejsze nie wiedziałbyś, ile kroków dziś zrobiłeś! 

A może zamiast smartwatcha dasz sobie w końcu wszczepić chip? Jakby ci było wygodniej, kochanie…?

Wizualizacja danych, technika rozpoznawania twarzy, identyfikacja głosu, AdWords-y, aplikacje wszelakie, wspierane sztuczną inteligencją. To twarda fasada – naukowa scenografia – umacniająca „teatr materii i programu indoktrynacji okupanta”. To również, elementy choreografii i garderoby jego nieorganicznego teatru. Baczmy tu na pachnące dumą didaskalia. Przecież to duma, kroczy przed upadkiem. Umiłowane nam, tytuły naukowe, zastąpiły wcześniejsze, znienawidzone tytuły arystokratyczne, w jakie ubierano „boskich wybrańców” uzurpatora… Acz, trzeba przyznać, że w tych arystokratycznych rodzinach, było zawarte przynajmniej ziarenko prawdy. O prawdziwym pochodzeniu przodków. Oni naprawdę byli w boskiej mafii. Ustawiającej ten eksperyment u zarania dziejów. Wśród świadomych i skorumpowanych upadłych bytów. Stąd błękitna, arystokratyczna krew! Pochodząca wprost od niebiańskich elit, od matrixowych bogów. Od „wyżej postawionych”… Od tych, którzy nie kryją się z tym, że mają dwie twarze, dwie głowy, dwa oblicza. Jak godła niektórych państw, jakie znamy z historii wojen…
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Eksperci, naukowcy, potwory i spółka…

Nauka & świat technologii chce pokazać nam panteon i nimb nowoczesnych, zasłużonych bogów – czy bardziej bogaczy. Pozujących na mędrców. A to tylko nowa odsłona – starego teatru klonów okupanta – i właśnie: didaskaliów. Skoro obecne tytuły naukowe, zastąpiły wcześniejsze arystokratyczne godności, to jest to nie tylko parodia, ale przede wszystkim zaproszenie do wyścigu szczurów. Do zadawania cierpienia, podsycania strachu i zmuszania do walki na wyniszczenie. To w nieruchomościach, to w bankowości, to w ekspedycjach naukowych, eksperymentach medycznych, w karierach akademickich… Mamy tam bańki spekulacyjne, bańki informacyjne, bańki ideologiczne. Te wszystkie zjawiska, muszą mieć na Planecie Dzieci, swoją masę. Rangę, skalę, która przyciągnie jeszcze większą masę energii w ludzkich ciałach. Do eksperymentów wszelakich na nich. Ku niemej uciesze okupanta z produkcji miodu…

W takich okolicznościach jak teraz pozyskiwanie „miodu” ze zgromadzeń ludzkich, z dużych skupisk „stanów traum lękowych & cierpienia” – jak: szpitale, więzienia, kościoły, cmentarze, obozy pracy, miasta (chów klatkowy – blokowiska), zakłady zamknięte, patologiczne rodziny, domy dziecka, domy starców, opresyjne placówki wychowawcze i szkoły, przestrzenie wojny, chaosu, paniki i pandemii oraz hospicja – ma się wręcz doskonale. Wzorcowo... Ponad 8 mld ciał. I pęd na przedłużanie życia, poprawianie samopoczucia, wyglądu, na ciągłą walkę o to, by udoskonalić – materię, poprawić ciała biologiczne. Do tego służy promowanie aborcji. Wykorzystywanie komórek ludzkich, by należące do okupanta i jego eksperymentalnych zagonów międzyrasowych ciała, stały się lepsze… 

Oto sami doskonalimy ich technologię w poczuciu dumy i satysfakcji z dzieła.  
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Co widzimy i słyszymy od najmłodszych lat? 

Każe się nam podziwiać plebiscyty na więziennych nadzorców, zwane propagandowo „demokratycznymi wyborami”. Do sejmu, parlamentu, senatu i na prezydenta. Aktorzy obsadzani w ten sposób, mają zazwyczaj ten sam przekaz dla młodych: ucz się, studiuj, pracuj, weź kredyt, załóż biznes, załóż rodzinę – a wszystko się jakoś ułoży. Ta narracja stanowi istotne wzmocnienie teatru traumy i zaproszenie do świata słodkiej iluzji o szczęściu, sensie życia oraz co ważne: o obietnicy dożycia do śmierci w godności, oraz satysfakcji. Zrobiłeś coś dla potomnych! Jesteś super przodkiem! Twoja masa spadkowa jest imponująca! Niesamowite kapitały, cóż za intelekt i jaka efektywność w gospodarowaniu pieniądzem! Tłumaczą to utytułowane kukły z tradycją i namaszczeniem mocno podejrzanych urzędów, funkcji oraz najczęściej śmiesznych kostiumów. Przebierają się, by nadać swoim wyglądem powagę, zupełnie nonsensownemu przekazowi. I tu powstają ważkie pytania:

Kogo naśladują te magnificencje uczelniane…?  Czego imitacją są składy sędziowskie? Trybunały sprawiedliwości, ONZ? I czym jest oryginał, pierwowzór skrywany za miernotami kapłanów, biskupów, arcybiskupów oraz papieży…?  

Czym są obrady gremiów senackich oraz parlamentarnych…?  Kogo oni skopiowali? Czyje rekwizyty nam pokazują? 

Świadomym okiem widać, że na każdym kroku mamy żywe sceny z arcydzieła Bułhakowa „Mistrz i Małgorzata”. On ukazał aluzję w iluzji. Przez pryzmat czystego zła i jego namaszczenia: dobrem oraz pochwałą, przez nieświadome ludzkie autorytety w amnezji. Bułhakow, zgodnie z mistrzowską wytyczną: rozśmieszył przy tym publikę. W nagrodę więc opublikowano jego dzieło w ZSRR jako komedię. Łaskawie, po śmierci autora…
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Prawda o tym, czym jest skrawek płaszczyzny tej planety i jak jest zbudowana kopuła biologiczna, pod jaką żyjemy oraz skąd wziął się sztuczny księżyc, jest w zbrojny, niezwykle przemocowy sposób, zamiatana pod dywan jako niedorzeczność. To samo tyczy się metod pozyskiwania surowców energetycznych i samego przesyłu energii. Napędów silnikowych. Serwuje się nam antyki z lamusa. Do tego, wszystkie obecne nowinki pochodzą z okresu międzywojnia, ubiegłego stulecia... 

Kto za tym stoi?  

Wiadomo… Sama kwestia jakości świadomości ludzi w tzw. naukach ścisłych to nieprzypadkowy anturaż. Skala autyzmu i depresji, po tej stronie, skutkuje głównie brakiem „łączenia kulek i kropek”, a nie tylko brakiem empatii. Uniwersytet miał łączyć wiedzę z różnych dziedzin. A stworzył oderwane od rzeczywistości, autystyczne silosy w wieżach z kości słoniowej, zainteresowane tylko jednym: pozyskaniem grantu i jego rozliczeniem (wydaniem) co do grosza. Oczywiście, szereg ludzi nauki chce mieć swój święty spokój, więc są bierni. Wycofani. W swej amnezji. Większość jest też „zalekowana” po kokardy. Mają problemy rodzinne, egzystencjonalne. Wszystko to jest niestety zaprogramowane i zapieczętowane w ich ciałach. Jeżeli jednak ktoś wyjątkowy, naprawdę się z czymś przebije w nauce & technologii – na miarę Tesli, Einsteina – to jest to, podejrzane! I rzuca się w oczy. Naukowiec jest korumpowany. Jak Einstein. Kuszony przez biznes. Jak Edison. Jeśli to nie zadziała i nikt go nie wykupi – by zamknąć i zapomnieć – to jest zastraszany. Jak Tesla. Przez afiliacje światowych służb specjalnych. Jeśli to zaś, nie zadziała, to pozostaje: szantaż.

By w końcu wyeliminować odkrycie. Lub człowieka… 

W podobnym schemacie zachowuje się Google. Szanowany i co zaskakujące, lubiany monopolista informatyczny. A to tylko koncern zbrojeniowy, personelu naziemnego – okupanta…  
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Rozdział kluczowy – finita la commedia… 

 




a. Skafandry/ciała, opuszczaliśmy – jako byty świadomej energii – już wiele 

razy. Tylko chwilowo nie mamy dostępu do tych danych. Ta pamięć 

wraca w ciągu pierwszych godzin po opuszczeniu powłoki. Wszytko, 

dzieje się jednak bardzo szybko. W ogromnej mierze, bezpieczeństwo, 

zależy od stanu poczucia świadomości energii opuszczającej ciało 

materialne. Trzeba ten początkowy okres do 3 ziemskich dni (umowne 

pojęcie 72 godzin) spokojnie i na luzie przetrzymać. Nie dać się zwabić 

naganiaczom. Socjotechnikom okupanta, potęgującym oszołomienie po 

wyjściu z ciała materialnego. Standardowo pojawią się tunel światła i 

żywe hologramy zmarłych osób lub zwierząt, za życia nam bliskich. 

Dobrych opiekunów itp. Stylistyka otoczenia jest bez znaczenia. Na 

jednych robi wrażenie monumentalizm, na innych nowoczesność. Inni 

wolą anturaż domowego zacisza. Co lubiliśmy, gdzie przebywaliśmy za 

życia, zostanie nam wyświetlone. Będzie tam jako żywo. Mogą pojawić 

się różne formy uwodzenia/zwodzenia jak np.: ważne dla nas za życia 

urzędy, instytucje, biurowe przestrzenie. Może sądowy klimacik. 

Wzywający do stawienia się. Wabiący i jednocześnie robiący wrażenie na 

otumanionych, skołowanych jeszcze „świeżakach”. Tych ostatnich, po 

tamtej stronie, zanęca się i kusi. Lub odwrotnie, wzbudza ogromne 

wyrzuty sumienia. Sugerując, że w kolejnym życiu naprawisz swoje błędy, 

naciąga się nas na nowe „zobowiązania rozwojowe”. Dosłownie: szybko, 

szybko. Podpiszmy nowy kontrakt! Zanim do nas dotrze, że to nie ma 

sensu! Na różne sposoby, tłumaczy się oczywistą kontynuację 

poprzedniego kontraktu inkarnacyjnego. Cyrograf musi jednak zostać 

podpisany dobrowolnie. Metaforycznie, zgodnie z diabelską legendą: 

naszą krwią. By przestrzegać źródłowej zasady – wolnej woli. Stąd te ich 

zachody i podstępy. Mają ich cały asortyment wobec swojego zagonu 

eksperymentalnego. Najlepiej jest więc wycofać się, nieco schować i nie 

odzywać. Obserwować. Spokojnie czekać, aż pamięć wróci. A ciało 

eteryczne, jakie było potrzebne do obsadzenia fizycznego ciała, samo się 

zutylizuje. W tym czasie należy wszystkim – nawet kochanej babci, 

dziadkowi, zmarłej córce – spokojnie, acz stanowczo odmawiać. 

Zdecydowanym tonem: „Odmawiam! Kontrakt, propozycja – narusza 

zasadę wolnej woli!” Jeżeli nikogo nie zaprosimy na własne życzenie, nie 

zgodzimy się na coś, to nic złego, nie może się wydarzyć. A przynajmniej 

– teraz będzie ku temu sposobność – przeczytać na spokojnie to, co było

zapisane drobnym druczkiem. Czyli klauzule kontraktowe, które 

zezwalają na tworzenie zawiłych trudności podczas inkarnacji na ziemi, a 

w tym mi.: patorodzice, ułomność fizyczna, przemoc seksualna, choroby 

psychiczne i zaburzenia, eteryczne implanty, nieodwracalne problemy w 

związkach, zadłużenia, problemy finansowe oraz wiele, wiele innych.

Nazywanych przez nas: zapieczętowaniem życiowego przebiegu. 

Towarzyszyć nam będzie również sporo nachalnych, choć uroczych 

pocieszycieli. Takich trochę handlarzy na bazarze lub naganiaczy –

drzewiej cinkciarzy i alfonsów – czających się przed klubem nocnym na 

frajerów. To hologramy aniołów stróży, jacy pełnią funkcję podobną do 

hycli, bramkarzy. Zaganiają trzodę do właściwego zagonu hodowli…
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b. Pod żadnym pozorem, absolutnie, nie unosimy się w górę. Do 

pseudoboskiego światła, pięknego tunelu tudzież innych niebiańskich 

bram lub drzwi. To techno hycle i ich podstępne wnyki. Przemyślne i 

bardzo sensowne zasadzki. Tak np. błyszcząca brama z tkliwym napisem: 

Piotrze wejdź! Tu czekają na Ciebie osoby, które Cię kochały naprawdę.

Lub: Edyto tu czekają na Ciebie zmarłe osoby, jakie kochałaś i za jakimi 

tęskniłaś. To już bardzo mocny lep na wszystkie sieroty… Ewentualnie: 

Mario, tu spotkasz Twoje dzieci, które straciłaś za życia. To bardzo dobrze 

przemyślane sidła zaborcy. Wiedzą, jak trzepać ten biznes od eonów, a 

przede wszystkim jak trzymać świadomości w naiwności oraz ufnym 

pogubieniu… 

c. Podczas wyczekania wspomnianego okresu 72 godzin w ukryciu, powróci 

nasz dostęp do utraconych danych. Prawdziwa linia czasowa do 

pamięci pierwotnej, co ma sporo wspólnego z utratą gasnącego już 

ciała eterycznego. To ma prawo być nieprzyjemne. Kiedy już poczujemy, 

że mamy w sobie komplet informacji, zaczynamy przemieszczać się (to 

brzmi niecodziennie, wiemy, ale chodzi o świadomość/energię, która 

lewituje, a nie kroczy) w przeciwnym kierunku, niż w górę. W kierunku 

jądra tej prawdziwej planety. Pod grunt. Do jej serca. Tam, głęboko, 

znajduje się portal do przejścia, dla przebudzonych, świadomych energii 

organicznych. Prowadzący do miejsca kompletowania pierwiastków –

powiedzmy w uproszczeniu – naszej duszy i pamięci pierwotnej. Lub do 

innego miejsca, jakie sami sobie ustalimy, kiedy wróci nam kontakt z 

pierwotnym polem pamięci. Z tego powodu uwaga generalna: 

słuchanie kogokolwiek poza swym wnętrzem, będzie znowu 

manipulacją i wodzeniem nas na pokuszenie przez aparat matrixu 

nieorganicznego. A to jakąś tkliwą ideologię, że oni umierają, 

potrzebują bioregenezy, a my ich teraz samolubnie zostawiamy… 

d. Po drodze. Wędrówka do jądra planety będzie długa i zupełnie 

niebajkowa. Znaczy ani spokojna, ani przyjemna. W ciemności, pustce, 

ciszy i bezczasie. Za to ciekawa poznawczo. Nasza świadomość, będzie się 

pogłębiać. Energetyczna pamięć zacznie się coraz bardziej wyostrzać i 

zbliżać do głębokiego stanu „pierwotnego” – to niezmiernie ważna 

kwestia. Pod powierzchnią planety, na jakiej jesteśmy – a nie widocznej 

za życia zdefragmentowanej płaskiej, atrapy, z imitacją widnokręgu – są 

liczne klastry. Takie jakby światy Dantego. Są to przestrzenie niczym w 

wielkim pszczelim ulu. Warto się im przyjrzeć. Żyją tam przeróżne, 

obrzydliwe i wyuzdane kreatury. Przegląd kreacji materialnych jakby od 

zarania dziejów matrixa nieorganicznego. Acz nie tylko. Znajdują się tam 

istotne dla naszej świadomości artefakty z ukrywanej przed ludźmi, 

prawdziwej przeszłości tej planety. 

e. Na trasie spotkamy, coś na kształt przeszkody w formie błyszczącej siatki 

ogrodzeniowej. Może ona przypominać szwajcarski ser z dziurami. Należy 

spokojnie przez te dziury się przemieścić. Podążać dalej w głąb planety.

To miejsce jest granicą jednego matrixu. Tu należy uważnie obserwować, 

gdyż dalej może zaczynać się druga warstwa. Ważne, by zdawać sobie z 

tego sprawę. W warunkach materialnych, przebywając w ciele z 

zaprogramowanym mózgiem – zobaczylibyśmy w takim miejscu, przed 

sobą – ścianę masywu górskiego, lodowców lub wzburzonego oceanu. 

Albo pustynny bezkres. Tak działa matrix nieorganiczny. W tych 

okolicznościach jednak widzimy, jak jest naprawdę – czyli technologiczne 

zasieki… 
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f.    Najważniejsze, by nie dać się zwieść, jakimkolwiek obowiązkiem 

granicznym, pilnego lub ostatecznego zawarcia, kolejnego kontraktu. Ani 

– co ważne – nikomu nie ufać po drugiej stronie granicy danej warstwy. 

W niczym. Podsyłają hologramy, ulubionej ciotki, a tak bardzo 

chcielibyśmy ją wyściskać i ukochać. Zmarłego rodzeństwa lub 

utraconych dzieci. Ojca, matki, męża. Zmarłej przyjaciółki. Trudne do 

zniesienia są też hologramy zwierząt. Tych naszych z życia wziętych. Stoją 

one przyjaźnie, niczym świadkowie Jehowy na przystanku metra i wabią 

nas serdecznie. Czekają na nas. Należy bezwzględnie, nie reagować na 

nich i wędrować niezmiennie do jądra planety. Odmawiać wszystkiego. 

Nie dać się też zaszczuć. Blokować każdy, zaczepny kontakt. Uważać na 

podstępy. Zwłaszcza szukających lub potrzebujących pomocy. Samotna, 

zagubiona atrapa, podejrzanie znajomego dziecka, proszącego o pilne 

zajęcie się nim. Rannego psa. To standardowa zasadzka. Nie warto 

reagować. Nie można dać się wkręcić na „ofiarę” lub na tzw. zderzak w 

samochodzie, czyli na popularną w wielu krajach niby kolizję…

Mogą oczywiście pojawić się żądania – skoro propozycje i prośby już 

zawiodły – wywiązania się ze starych kontraktów. Jakie podobno 

zawarliśmy kiedyś tam. Vide – wmawiane nam bzdury – o 

zobowiązaniach, poczuciu winy, za obowiązki, z jakich się nie 

rozliczyliśmy. Za które czeka nas teraz blokada dostępu, negatywna 

ocena kwalifikacyjna, kary umowne itd. Lub groźby o czyimś poświęceniu 

– kogo kochaliśmy i na kim nam, zależało. Okupant to wszystko z nas 

sczytał za życia. Sklonował. I nie zawaha się tego użyć. Będzie te 

hologramy nam podsyłał do upadłego… Trzeba również uważać na dość 

przerażający dla osób strachliwych „głos Boga albo Szatana” i inne 

socjotechniki. Przypominające – tak wiemy to zdumiewające – Dom 

Strachów z wesołego miasteczka.

g. Po dotarciu do jądra planety, do tzw. portalu komunikacyjnego, może 

być tak, że nie od razu się skompletujemy. Lub na dany moment nie 

będzie to akurat możliwe, by uzyskać pełne połączenie z „pierwotnym 

polem pamięci”. Pierwiastki i cząsteczki z naszej kompletnej energii 

(powiedzmy w uproszczeniu duszy – liczącej 12 ciał astralnych, dla 

przypomnienia) mogą być nadal w innych wymiarach i tam pracować. 

Mogą być w trakcie modyfikacji energetycznej. Lub być gdzieś 

zakontraktowane. Albo też uwięzione w jakiejś pętli czasowej. Grunt, by 

– ta świadoma cząstka, jaką jesteśmy – spokojnie dotarła do portalu w 

jądrze planety. I tam się świadomie stawiła. Do kupy pozbieramy się 

później… Pamiętajmy, że jako organiczne byty energetyczne z 

anielskiego/boskiego zasiewu, mamy swój rdzeń duszy w Pierwotnym 

Źródle. To z niego pochodzi nasza moc, zdolności, pamięć itp. Ten atrybut 

jest naszą odmiennością od zdegenerowanych ras/cywilizacji, mających 

wprawdzie przewagę technologiczną, ale odciętych zupełnie od Energii 

Arche. Dlatego:

przed samym portalem, panuje jedna zasada, że jeżeli czegoś nie można 

zrobić powoli – spokojnie i w świadomej zadumie, z wyczuciem oraz 

przeczuciem z wolnej woli – to znaczy, że jest to podejrzane. 

Nieorganiczne, zupełnie niewarte zachodu. Wszystko wymaga 

zdecydowanej, świadomej wolnej woli z naszej strony. To ważna i 

rozstrzygająca zasada. 
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Jest możliwe, że część naszej energii, pochodzącej z tzw. sztucznych, 

nieorganicznych domieszek, mrocznych ras hybrydowych matrixa —

jakimi możemy być obleczeni — będzie musiała najdalej tu odpaść. 

Odkleić się, odczepić i definitywnie odspoić od nas. Jeśli to nie nastąpi po 

drodze, to przed portalem na pewno zaistnieje taka konieczność. Trzeba 

przez to przejść… To ma prawo być niefajne i dość schizoidalne. Zapewne 

zaistnieje w naszym wnętrzu szereg wątpliwości, natury moralnej, jakimi 

będziemy atakowani.  To normalne w tej sytuacji. Również w tych 

próbach manipulacji nami od środka, pomoże nam uprzednie odzyskanie 

danych z pierwotnej pamięci i świadomości. Będziemy sami dobrze 

wiedzieli, co zrobić. Nie słuchajmy nikogo. Pod żadnym pozorem!

h. Obecna sytuacja okupantów, jest beznadziejna. Są tu definitywnie 

uwięzieni. We własnym nieorganicznym matrixie. Odcięci, od możliwości 

jakiejkolwiek ucieczki. My – materialnie, w obecnych 

skafandrach/pasiakach – wraz z nimi. Jesteśmy ich uśpionymi 

zakładnikami/bateryjkami. Przed Wszechświatem Pierwotnej Energii, 

zasłaniają się uzyskaną od nas wolną wolą i bazującymi na niej, 

kontraktami. Że zrobili to wszystko wyłącznie dla nas. Dla naszego 

dobra. Dla naszego rozwoju i co ważne – za naszą zgodą! Tym się 

bronią: to my żeśmy o to wszystko wręcz prosili. Chcieliśmy ich zbawić, 

dać im energię i uchronić przed zapadnięciem się. Wyłącznie z naszej 

wolnej woli, na wszystko się zgodziliśmy. Oni tylko na różne sposoby nas 

testowali. A jak testują? Przesuwając uzurpatorskie wymagania coraz 

dalej i zacieśniając nam pętle matrixu tak, że powoli nie da się oddychać. 

Zwróć uwagę, że tak samo tłumaczą się agresorzy (od USA przez Rosję, 

Chiny, Izrael itd.) na Planecie Dzieci: "Nasi obywatele prosili o pilną 

pomoc. Zrobiliśmy to dla ratowania ich rodzin, dobytku, zdrowia itd. Dla 

ich dobra oraz bezpieczeństwa naszego Państwa!"

Czego się spodziewamy? 

Ich sprytna technologia, w tym machina inkarnacyjna, niebawem 

stanie. Odsłoni prawdę o matrixie i o biologicznej kopule, pod jaką 

wegetujemy. Świadomość kolektywna – nas przebudzonych – rośnie w 

swej mocy. Promieniowanie podnosi frekwencje w całej galaktyce. Za 

moment nastąpi logiczne apogeum. 

Cóż…                     

Nie podejrzewamy, by w naszej linii czasowej, transformacja przebiegła 

aż tak miło, fajnie, przyjemnie. W wymiarze materialnym oczywiście. Za 

dużo takich spraw w życiu widzieliśmy. Świat materialny, jaki znamy, 

może nieco polec razem z matrixem nieorganicznym. Co nie jest złym 

kierunkiem rozwoju wydarzeń dla świadomych – przebudzonych w 

swoich liniach czasowych. Scenariuszowi pozytywnemu, dajemy 95% 

szans. Przebiegowi negatywnemu pozostawiamy 5%. Może się zdarzyć, 

coś nieoczekiwanego z boku. Czego nie znamy... Każda makabra, ku 

pamięci – jako moneta życia – ma swój rewers: cud. Dla porównania 

podajemy wartość ryzyka, nagłej śmierci ciała w wypadku 

samochodowym, dla osób jak my, poruszających się autami, to: 2%. 

Postawienie na „cud z boku” 5%, to naprawdę sporo. I zdarzało się, że w 

beznadziejnych okolicznościach, uświadczyliśmy szereg razy w życiu, 

zaskakującego: cudu… Warto o tym pamiętać, gdyż nasza strategia, 

świadomości przebudzonych, to spokojnie wyczekanie do ostatniej, 

możliwej chwili. 

Co może się – niebawem wydarzyć – w przebiegu tych 5%…?  

Dostrzec można wyraźne zaognienia i przyrost zdarzeń granicznych 

na całym świecie. Iskra, jak zwykle, poleci z dnia na dzień. Może nastąpić 

zupełny chaos informacyjny. W niektórych częściach świata pojawi się 

panika, plądrowanie sklepów, magazynów i domów, brak jedzenia, wody, 

leków, zatory dostaw wszelakich, blokady dróg, dworców, korki i 

chaotyczna ucieczka z miast. Do tego seria katastrof, epidemii... Pewnie 

zaproponują nowe eliksiry & szczepionki. Znowu obwieszczą sezon na 

Apokalipsę, a potem jej odwołanie. Akcje ratunkowe międzynarodowych 

koncernów niczym przysłowiowych bogów z niebios. Być może 

obejrzymy kiepski spektakl, pod tytułem: koniec świata i wszystkiego, co 

znamy!
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A do tego – zgodnie z tradycją wykonawczą upadłych aniołów –

usłyszymy propozycję: mamy dla Was ludzie rozwiązanie. Kochamy 

Was!

Ujrzymy, jak to opisano w mitologiach: objawienia mocy pozaziemskich; 

propozycje przejścia na inną planetę lub w inny, wyższy wymiar tj. 

upgrade. Zaproponują wybrańcom: wzniesienie energetyczne; 

dobrowolną zmianę ciała na lepsze np. kryształowe. Tak, to normalne 

kuglarstwo i blefy kolonizatora. By zwabić naiwnych, ochronić 

skolonizowaną trzodę, owieczki i przenieść „swoich oraz uzależnionych 

od amnezji” w inne miejsce. W nowy matrix nieorganiczny. Z wolnej woli 

rzecz jasna… Tu zapewne chętnych nie zabraknie! Dla „matrixowych 

narkomanów” utrata materialnego ciała/ciągłości bytu = koniec imprezy.

I tego się boją… Wystarczy się rozejrzeć. Mamy histerię, amok oraz 

świadomościową anoreksję w tym obszarze.

i.    Samo zrzucenie skafandra. To krótki trzask. Jakby pisk w sensie dźwięku. 

Zimna chwila. Samo wyjście z ciała przypomina uczucie, podczas 

oddawania pierwszego strzału z pistoletu: nagłe i nieco zaskakujące. 

Warto się do tego momentu, świadomie przygotować, bo: podczas 

śmierci ciała fizycznego ważne jest wstrzymanie oddechu z równoczesną, 

świadomie kierowaną intencją połączenia wszystkich swoich cząstek. 

Świadomość tego jest niezwykle ważna – mamy wpływ na to, by zebrać 

je w całość. Kierujemy je energetycznie, naszym poleceniem mentalnym 

w jedność, aby nie pozostały w tej gęstości. To banalnie proste, kiedy 

jesteśmy tego świadomi. Pamiętajmy, że mnóstwo bytów jest wyłącznie i 

trwale uzależnionymi od „tożsamości życia tutaj”. To nierzadko tzw. 

materialne ćpuny. Bo mimo ogłupiającej amnezji są tutaj, narkotyczne 

rozrywki lub sentymenty, jak dziecięce sny o życiu w luksusie, szczęściu, 

dobrobycie oraz zdrowiu. A do tego okrutne namiętności jak: hodowla 

ciał dla niewolnictwa seksualnego; do rytualnych mordów, tortur i 

składania ofiar; oraz do przetwórstwa na części zamienne. Azaliż 

hodowle ciał na „eliksiry o różnym zastosowaniu” dla posiadających ciała 

materialne z wyższej półki. Okrucieństwo przemysłowego traktowania 

ludzi dotyczy przede wszystkim ciał: abortowanych, wcześniaków oraz 

niemowlaków; dzieci – w różnym wieku; oraz młodocianych chłopców i 

dziewcząt do 25 roku życia. W tych grupach, rocznie, mamy na świecie 

ponad 25 milionów zaginionych, bez wieści… 

I drugie tyle wyprodukowanych/stworzonych, z niewiadomym 

przeznaczeniem. Gdyby się zastanowić, czym inspirowali się rosyjscy, 

chińscy, kambodżańscy, irańscy rewolucjoniści, a także faszystowski czy 

nacjonalistyczny ruch w całej Europie – w kwestii okrucieństwa – to teraz 

już wiemy. Spuścizną zdegenerowanych kolonizatorów, twórców 

nieorganicznego matrixu, mentalnością upadłych aniołów… 

j.    Myślą osób dopiero co przebudzonych, a niezbyt jeszcze świadomych 

konsekwencji – zwłaszcza po przeczytaniu zaleceń, jak te – może być: 

muszę teraz szybko ostrzec innych. Powiadomić rodzinę. Ratować 

ukochanych, najbliższych. Sęk w tym, że trzeba to zrobić z przeczuciem, 

wyczuciem, czuciem, a nie – z myślami. Te nie zawsze są nasze. Zwróć 

uwagę, że mózg, azaliż intelekt każdego z nas, gada naszym głosem. 

Czyta naszym głosem. Ano właśnie…  Intelekt to bardzo podejrzana 

maszynka. Coś w nim: sczytuje treści, archiwizuje je i przekazuje dalej. Do 

pojawiającej się nagle myśli, warto więc zadać pytanie – czy to jest moja 

myśl? A jeśli nie jest, to ustalmy: skąd przyszła? Bo tam trzeba ją odesłać! 

Zanim zaczniesz więc kogoś uświadamiać, zbawiać, nawracać, pracować 

na jego świadomości, wczuj się uprzednio w jego sytuację. Pochodź 

chwilę w jego butach. Po jego domu. Poczuj jego moment, w jakim on 

znajduje się teraz w materialnym życiu. Czy jest na fali powodzenia? Na 

jej piku? A może znajduje się akurat w nadziei na sukces życia…? Może 

też, nie ma już nic do stracenia i już dawno schował się do 

„alkoholowego lub lekomańskiego grobu”? A może ma nadzieję na 

ostatni strzał w życiu? Dopiero gdy wczujesz się w cudzą sytuację, wtedy 

przyjdzie odpowiedź. Poczujesz, czy robisz to z miłości, czy może za 

sprawą podejrzanej presji wewnętrznej…?  
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Albo z poczucia winy lub z obowiązku. To z nimi od teraz zaczniesz się 

borykać. Może też chodzić o litości nad losem samego/ej siebie…? 

Relacje, umoczone w poczuciu winy lub litości wobec kogoś, są niestety 

odwetowe. Cierpiętnicze. Zapętlające. Zgodne z zamysłem okupanta, by 

móc ssać „miód” z każdej okazji. Co może oznaczać tyle, że ktoś 

zwyczajnie zemści się na tobie, za to, że „nasmrodziłeś/aś mu w jego 

udanym życiu”. Jego nadzieja poszła w dym! Było już tak pięknie, 

luksusowo i obiecująco… A ty, zbawiciel/ka, wyjeżdżasz tu z takim 

chorym i burzącym życiowy sukces – gównem o matrixie, energiach 

organicznych i nieorganicznych oraz jakiejś Planecie Dzieci pod kopułą 

biologiczną! No i mamy gotowy odwet… Znacznie gorsza sytuacja jest z 

wyznawcami jakiejś religii, popkultury lub nauki, których chciałbyś np. 

teraz wzniośle uświadomić. Oświecić! Tu nie warto nawet próbować. 

Mają albo zapieczętowane, albo co gorsza:  skolonizowane 

świadomości… Oni naprawdę mogą chcieć cię zabić. Zniszczyć wszystko, 

co kochasz. Bo burzysz ich świat! Więc, zanim spróbujesz – pacnij się 

mocno w łeb czymś ciężkim!  I wyluzuj…

k. Warto przenikliwie przyglądać się wydarzeniom w codzienności. Filtruj 

wszystko przez swoje centrum dowodzenia, swoje serce. Ucz się tego. Od 

teraz warto analizować energie, informacje, jakie nas otaczają i co one 

powodują. Z jakich powodów, zostaliśmy nimi otoczeni? Ustal to. Należy 

zerwać przede wszystkim trwale i skutecznie, wszelkie potwierdzenia 

kontraktów wobec okupanta, jakie zrobiliśmy za życia. Wiemy, wiemy… 

To brzmi bardzo groteskowo, ale zaczniemy od kościelnego chrztu. 

Potem komunia i bierzmowanie. Weźmy pod lupę pojęcie „bierzmo”. 

Będącego źródłosłowem pojęcia bierzmowanie. Tak świadomie. To 

ważna analiza. Każdy przytomny człowiek jest zszokowany tym, co ono 

oznacza. A zakończymy na przysięgach ślubno-kościelnych i 

namaszczeniach pogrzebowych. Wszystko to są energetyczne pieczęcie 

Iluminatów. Wpisane w dzienniku etapów, postępów, życiowego 

kontraktu. Potwierdzające twój wybór na to życie. Pieczęcie są 

przystawiane przez okupanta, za twoim przyzwoleniem, w naszej 

wirtualnej karcie pacjenta/eksperymentu. Tak wiemy, to śmieszne i 

dziecinne… Acz oni tak działają i do tego używają mi. sakramentów 

różnych wyznań, kościołów oraz rytuałów wszelakich.

Mając głęboki dystans do sprawy, zaczęliśmy dostrzegać, że czyste zło 

istnieje naprawdę. Oblicze tegoż zła uzurpuje sobie zawsze magiczne, 

boskie, anielskie lub niebiańskie inklinacje. Co oznacza wprost: chęć 

zbawienia nas i czynienia dobra dla naszego zbawienia lub dla Boga 

Wszechmogącego… Jeśli jesteś świadomy, a ktoś chce ci pomóc, to 

będziesz uciekać od takiej pomocy. Gdyż te „cudze chęci” są nieczystą 

intencją, wobec kogoś, kto sam chce oraz może wypracować sobie bycie 

szczęśliwym i zbawionym…   
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Egregory, jakie stanowią kościoły, zbory, sekty, biznesowe izby, elitarne 

gildie, korporacje, partie, mafie, grupy zbrojne, rody dynastyczne, służby 

specjalne, są niezwykle silne. Trudno im się oprzeć. Wciągają celowo 

energie organiczne, które mają szanse się przebudzić i stać się 

samoświadomymi za materialnego życia ich ciał. Gdy już cię wciągną –

stajesz się dawcą „miodu” w amoku… 

l.    Porwania i uprowadzenia przez niby Obcych, jakie mają miejsca w całym 

zagonie nieorganicznym, to nic innego, jak ingerencje weterynaryjne na 

zwierzętach hodowlanych. By nie ujawniać sprawy i by traumatyzowanie 

ludzi, odbywało się zgodnie z podstawą programową okupanta, 

uprowadzenia są przykrywane w naszej świadomości, fałszywymi snami. 

Lub kasowane. Dopiero hipnoza, odkrywa te traumatyczne wspomnienia. 

Wedle naszej wiedzy, regularnie uprowadzane jest blisko 30% populacji 

w celach: monitorowania, pozyskania lub korekty materiału DNA. Co 

doprowadza do stanów depresji, apatii oraz afazji – w tym do 

samobójstw i samookaleczania się – podobnie jak u ofiar przemocy, 

gwałtów czy molestowania. Tu jednak sprawa jest podwójnie złożona, 

albowiem w przypadku uprowadzeń, mamy zupełny brak śladów i 

wspomnień świadomych. Stąd potrzeba terapii i pomocy psychologicznej 

jest obecnie tak wszechobecna, jednak jej prawdziwe powody są mocno 

skrywane oraz tuszowane. Do tego – w przypadku próby ujawnienia –

wyśmiewane, wyszydzane…  

m. Reasumując, mamy dwa, bardzo ważne pojęcia do uświadomienia sobie. 

Na tu i teraz. Pierwsze, że szczęście to stan zupełnego braku strachu. 

Braku cierpienia i bólu. Na marginesie - bez uczucia strachu, cierpienia, 

bólu – jakość „miodu” – staje się bezużytecznie zerowa. Energia 

szczęśliwa jest zatem skupiona. Uważna. Kreuje spokój. Jest wyluzowana 

i wycofana. To strach i cierpienie, powodują stany euforyczne uniesienia, 

ekscytacji. Promowane jako objawy szczęśliwych, ludzkich zachowań. Od 

jakich de facto się uzależniamy… ku chwale, kogo? 

Znowu Pana Boga Wszechmogącego — Okupanta, który ciągnie „miód”!
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Drugie ważne pojęcie, to miłość. Miłość + szczęście, stoją na przeciwnym 

biegunie do strachu i cierpienia. Uświadomienie sobie, że miłość to pełne 

zaangażowanie w „ustanowienie granic, obronę oraz świadomą walkę 

o wolność i wolną wolę” – dla samego siebie, jest istotnym priorytetem 

w życiu. A i podwaliną osobistej mądrości. Źródłem pierwotnym dla nas 

samych. Priorytetem „0”. Pierwszym przed wszystkimi. Rozstrzygającym 

dalszą kolejność!  

A dopiero potem – czyli jedynką – może być osoba obdarowana, naszą 

miłością. Przypomina to trochę, zasadę powtarzaną nam w samolotach, 

iż: wpierw zakładamy maskę sobie, a dopiero potem dziecku lub 

podopiecznemu.  

Warto dodać, że „energia w prawdziwej miłości”, nie jest zamroczona 

afektem, fascynacją seksualną lub prokreacyjną. Nie jest zaborcza i 

zazdrosna. Z czym mamy do czynienia notorycznie na Planecie Dzieci. 

„Energia w prawdziwej miłości”, to energia wolna, niezależna i wsobna. 

Obserwująca. Czująca. Będąca w wolnej woli i szanująca wolną wolę, 

innych.  

Na co dzień widzimy promocję odwrotności tego wszystkiego… Zazdrości, 

nienawiści, zaborczości w tym postawy „psa ogrodnika” lub 

"podstępnego zbawiciela"... 

Ślad VII – Daltonizm Moralny 

„Moralne przebiegunowanie” potęguje się obecnie na przeogromną skalę. Eksploduje wszędzie. Co jest ostatnim, bardzo dobitnie widocznym odciskiem Nr 7 znaku firmowego okupanta. Jego zdegenerowanych uwarunkowań i marnych intencji emocjonalnych wobec innych ras. Ponieważ moc kreacji upadłych jest nieorganiczna, nie pochodzi z pierwotnego źródła, nie potrafią już transformować zła w dobro. Mroku w światło. Potrafią to wszystko tylko skopiować i użyć do swoich zasadzek…

Wibracja, którą „stajemy się” poprzez proces przebudzenia, promieniuje. Im wyższą częstotliwością jesteśmy, tym jej promień rażenia jest większy, może dochodzić nawet do kilkunastu kilometrów i więcej, w przypadku istot świadomych, kompletnych, przebudzonych. Proces wygląda tak, że istota przebudzona/świadoma promieniuje, a jej promienie dotykają innych istot znajdujących się w jej polu. Nawet w przypadku głęboko śpiących, zapieczętowanych, takie muśnięcie/dotknięcie promieniem otwiera szczelinę w szczelnie zaprogramowanym skafandrze. Oczywiście droga od szczeliny do płynącego potoku świadomości jest – co widać po naszym opracowaniu – nieco kręta, nieco długa i bardzo nieoczywista, acz niniejszym już zapoczątkowana… Do tego matrixowe życie bardzo często wydaje się zupełnym absurdem. Nie raz i nie dwa udowadniało nam swoje podejrzane racje. Czy można jednak w związku z tym nadać znaczenie naszemu życiu na nowo? Mimo beznadziei, jaka nas otacza? 

Można, wymaga to jednak – przebudzenia! 

Nie mamy aż tak dużo czasu. Tylko prawda w sercu uczyni nas wolnymi. Trzeba zagęścić świadomość. Wyostrzyć zmysły. Uwolnić pamięć serca! Odporni na fałsz, imitacje, klony oraz atrapy – już się staliśmy… Dokonało się! 
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Indeks istotnych pojęć

 




Świadomość zapieczętowana

To świadomość mająca cząstkę energii pierwotnego źródła w sobie. By uniemożliwić jej przebudzenie, została zgodnie z kontraktem inkarnacyjnym, zapieczętowana przez okupanta, różnymi ograniczeniami. A to religią, która deformuje serce i zniewala uczucia, a to samozwątpieniem o rycie ateistycznym/naukowym lub silną tendencją samobójczą, destrukcyjną dla otoczenia. Tudzież narkomanią, alkoholizmem, chorobami emocji, psychiki itp. Mogą to też być celowo wprowadzone zaburzenia jak blokada empatii, wrażliwości, natrętna bezradność, bezsilność lub naiwność wobec fałszu oraz zła. Byty zapieczętowane, różnią się od świadomości skolonizowanych, gdyż te drugie nie mają szans na „przetrwanie kontaktu” z filtrami pierwotnego źródła. Albowiem są sztucznymi bytami, nieorganicznymi, to po utracie materialnego ciała, bez pomocy technologii, zamienią się w kosmiczny pył. Z naszej kwerendy wynika, że istot mających zasilanie organiczne z pierwotnego źródła jest na Planecie Dzieci ok. 12,5%. W tej grupie zapieczętowań jest najwięcej. 47,5% to "ludzie tła", zatem świadomości sztucznie wgrane, nieorganiczne, nazywane przez nas świadomościami skolonizowanymi. Ostatnie 40% to energie upadłe, przebywające tu na bioregenezie, które mogą mieć objawy zapieczętowania i skolonizowania jednocześnie. Co nie wyklucza sprytu, sprawności intelektualnej i realnego daltonizmu moralnego, a w tym niedorozwoju empatii oraz wrażliwości…  

Amnezja

To zupełny brak ciągłości wspomnień. Wyrwa pamięciowa, jaka wywodzi się wprost z traumy. Z narzuconego siłą i podstępem zdarzenia. Pozorującego na ogniwo boskiego przeznaczenia, bo przecież nikt tu, nic nie pamięta. No i takie jest życie. Powrót naszej świadomości do „pierwotnego pola pamięci” – tzw. przebudzenie – może być w związku z tym, zarówno traumatyczne, szokujące, jak i zbawienne. Jednocześnie. W wybranych mitologiach amnezja jest w sposób zawoalowany ukazywana jako kara za mętnie przedstawiany grzech pierworodny tzw. człowieka.  

Rdzeń duszy w Pierwotnym Źródle

Liczne cywilizacje, mające przewagę technologiczną nad „takimi jak my” to byty, jakie utraciły światło/dźwięk w sobie przed miliardami lat. Stały się przez to nieorganiczne. Utraciły zupełnie posiadanie rdzenia (master kopii) swej duchowej esencji w pierwotnym źródle, skąd wywodzą się wszystkie energie. Z tego powodu ich zainteresowanie „nami” istotami zwanymi w mitologiach anielskimi, boskimi, które mają swój rdzeń i wieczne zasilanie, jest przeogromne. Jesteśmy tu dla nich „uśpionymi bateryjkami”. Udają przed nami, bytami w amnezji bogów, protoplastów, podczas gdy jest na odwrót. Cena, jaką płacą za brak esencji energii pierwotnego źródła w ich jestestwach jest zapadanie się w czarnych dziurach. Mogą przetrwać tylko dzięki nam i sponsorowanej przez nas bioregenezie. 

Mała Śmierć

Z francuskiego „la petite mort” powszechnie postrzegane jako poetycki synonim dla pojęcia orgazmu. Jest to jednak nadużycie semantyczne. Zawsze chodziło o uczczenie pierwszej fazy budzenia się świadomości u młodego człowieka. O „świadome dotknięcie przeczucia”, wobec wielkiej, życiowej sprawy. Mocno zacienionej. Zaniedbanej. Odkładanej na później, iż: wielką, rozstrzygającą wszystko, absolutną podróżą życia jest przygotowanie świadomości do śmierci ciała. W które jesteśmy odziani. Niczym kombinezonem. Skafandrem. 

Materia, czas i śmierć

 

Materia to energia uwięziona w czasie. W sztucznie programowanej pętli czasu. Akt zrzucenia skafandra – śmierć ciała – to zjawisko istniejące tylko w czasie. Zatem w zaprogramowanej, nieorganicznej przestrzeni matrixa, jak ta, w jakiej żyjemy. Czas jest „technologią sztucznej pętli i matrycą cyfrową” dla więzienia żywej, świadomej energii. Tylko ta ostatnia jest podmiotem, co postulował Kartezjusz. 

Matrix – matryce 

Dzielimy je na organiczne, powołane przez Kreatorów Pierwotnego Źródła jako tzw. Szkoły dla Dusz w celach rozwojowych, edukacyjnych oraz dla możliwości wznoszenia się do wyższych gęstości. Na stronie 150 jest grafika obrazująca dalsze gęstości. Matrix nieorganiczny to odizolowane przestrzenie, zazwyczaj pod tzw. kopułami biologicznymi, w jakich żywe energie anielskie/boskie oraz inne są obsadzane w inkarnowanych ciałach z celowo wyzerowanymi polami pamięci pierwotnej. Wszyscy cierpią na stan amnezji i obsadzenie w zaprogramowanej materii węglowej, zapętlonej w 1 gęstości. Jest to dosłownie i w przenośni – krępująca nas technologia pozyskiwania z nas energii źródłowej – przez upadłych aniołów, nadzorców i twórców matrixów metatronicznych. Te niejako zniewalają nas kontraktowo i trzymają w nieświadomości, ale nie tylko nas. 

Należy pamiętać, że ten matrix na Planecie Dzieci jest niezwykły oraz wyjątkowy. Stąd tak ogromne zainteresowanie nim ze strony ras upadłych, które upatrują tu szansy na bioregenzę dla siebie. Acz nie tylko. Uszkodzona ongiś planeta Super Ziemia jako byt świadomy, zgodziła się dobrowolnie na dwubiegunowość egzystencji matrixa, organicznego i nieorganicznego w 1 gęstości, jednocześnie. Fundujemy tutaj wspólnie, możliwość częściowej bioregenezy, istotom upadłym, zdegenerowanym, tak by nie zapadły się doszczętnie i nie skończyły jako kosmiczny pył. Sami przez to mamy problem, gdyż jest nam trudno wybudzić się, wznieść i odejść stąd, by rozwijać się dalej. A przede wszystkim wznieść i wrócić do wyższych gęstości, czyli pól informacji skąd właściwie pochodzimy.

Planeta Dzieci 

Warstwa powierzchni Super Ziemi, funkcjonująca pod kopułą biologiczną, pola matrixu, propagowana jako samodzielna planeta Matka Ziemia, Gaja, na której ma się nam wydawać, że prowadzimy „normalne życie”. Zamieszkana przez skolonizowane i zapieczętowane świadomości. Zresetowane energie. Zasilające ciała materialne, funkcjonujące w amnezji. Ciała, to w dużej mierze hodowlane zagony DNA, będące przedmiotem fabrykowania przez okupantów na wielką skalę. Z powodu, że energie te nie są w stanie przebudzić się i dojrzeć za życia, całe to skupisko nazwano: Planetą Dzieci. Z naszych badań radiestezyjnych, wynika, że kopuła biologiczna, pod jaką żyjemy w integrujących i przenikających się matrixach organicznych i nieorganicznych, stanowi pomiędzy 4 a 6% faktycznej powierzchni uszkodzonej planety Super Ziemi. Obszar ten sprawia wrażenie planety, dorabia się do tego naukowe fakty, historie, lecz jest tylko odizolowanym, niewielkim fragmentem powierzchni prawdziwej planety.   

Technologia Atrap, Klonów i Hologramów  

Od czasu najazdu upadłych ras Anunnaki, służy gospodarce oraz zaopatrzeniu w energię — esencję z pierwotnego źródła, jaką stanowimy — mającej wyłączność na obsadzanie ciał w matrixie, Machinie Reinkarnacyjnej. To kryptotechnologia, wymykająca się zupełnie ziemskim pojęciom, a przede wszystkim celowo ograniczonym, ludzkim wyobrażeniom. Świadomości nie posiadające, genu pierwotnej esencji, o jakim rozprawiamy, nie są w stanie tej technologii nawet dostrzec. Ani wnioskować z niej, nazwać ją lub się nad nią uważnie zatrzymać… Zazwyczaj są ograniczone zaprogramowaną „skolonizowaną świadomością oraz wyobraźnią”. Sama technologia polega na kreacji biologicznych organizmów; obsadzania w nich esencji energetycznej; produkcji klonów ze sztucznie wgraną świadomością; a także hologramów, udających żywe stworzenia, wyświetlanych nam na różne sposoby. 

Mózg 

Jest dużym odbiornikiem danych i co bardzo ważne: biologiczną matrycą filtrów „kodów materialnych”. Wiele funkcji jest w nim celowo wyłączonych. Inne, sformatowano pod dyktando aktualnego profilu (kraj, kultura, relacje, religia, płeć) obowiązującego w danym zapętleniu matrixa nieorganicznego. Mózg mówi do nas, w naszym wnętrzu, naszym głosem. Co jest podejrzane. Sczytuje z nas wszystko, co nas dotyczy, kradnie nasz dźwięk, chce zawłaszczyć naszą energię i tożsamość, by móc nami manipulować. Zawiera konieczny u każdego człowieka, element „programowej traumatyzacji”. Tak jakby był dotknięty nowotworem i nie służył żywicielowi, tylko go pogrążał. Oznacza to, że: nie powinien być w stanie dostrzec ani anomalii związanych z matrixowym, sztucznym otoczeniem. Gdy mózg jest uszkodzony (nieważne czy celowo, czy z innych powodów), ciało wegetuje lub jest niesamodzielne. Gdy funkcjonuje zgodnie z zamysłem kolonizatora, prowadzi, niczym nawigacja do zaprogramowanego z góry celu: do śmierci ciała. Dokładnie z tych samych powodów, uważamy, że podświadomość należy wytrwale dyscyplinować i konsekwentnie układać pod nas. Gdyż sama w sobie może być zaprogramowana, podobnie jak mózg – na naszą zgubę oraz niekorzyść.  

Gospodarka Obiegu Zamkniętego Energią w matrixie nieorganicznym

Jej celem jest: odzysk energii z zużytego/zabitego ciała; jej szybki reset „pamięciowo – świadomościowy”, czyli programowa amnezja; obsadzenie w nowym ciele i w programowych, zapętlonych liniach czasowych. Straty okupanta na odzysku energii, mogą wskazywać na liczbę świadomości przebudzonych. Taka sytuacja, odizolowania, zapętlenia i inkarnowania w jednej gęstości, była historycznie możliwa z uwagi na wykorzystanie uszkodzonej planety, na jakiej fragmencie żyjemy pod biologiczną kopułą matrixu. 

Serce 

Jest naszą predyspozycją energetyczną, zawiera kluczową dla nas esencje: ducha energii arche. Jest też bramą, portalem do połączenia z pierwotnym źródłem energii i jego polem pamięci. To tam osadzony jest pierwotny rdzeń naszej duszy składającej się z energii anielskiej/boskiej. Serce to również „filtr i śluza prawdy” kierująca do punktu zero. Pierwotnej prawdy. Do wielkiej pustki, w której jest nic, a jednocześnie wszystko. Świat matrixu nieorganicznego nie lubi prawdy serca, chyba że mówimy o iluzorycznym pojęciu miłości złudnej, banalnej, romantycznej. Serce — nasz portal do wieczności — jest matrixowi nieorganicznemu potrzebne, jeśli jest uśpione. Wybudzone, przeszkadza w procesach iluzji. Z tego powodu nauka o tym, jak mieć serce i patrzeć w serce jest rzadko spotykana. Dopiero przebudzenie się ze snu życia, który śnimy, pozwala na przekierowanie świadomej uwagi do esencji naszego serca. Tego energetycznego, niefizycznego serca, które znajduje się po lewej stronie w pobliżu grasicy. To ono zasila w energię życia mięsień sercowy i cały biokomputer, jaki stanowi nasze ciało, a w tym mózg. Ten umiera, bez nas. Podobnie jak ciało. To my zasilamy energetyczną esencją, ciało, mięsień sercowy i mózg. Nie one nas…

Bliss  

Z angielskiego błogość, błogie oświecenie przez matrixowego boga/uzurpatora. Iluzoryczne poczucie, że dotknęło nas oświecenie, boskie światło lub palec ducha świętego. Idąc zahipnotyzowani za tym światłem, podążamy niczym bydło na rzeź do Machiny Reinkarnacyjnej matrixu nieorganicznego, który pcha nas do zapętlenia w kolejne narodziny w 1 gęstości… Bardzo często pojęcie blissu, towarzyszy przedstawicielom New Age wespół z promowanymi obietnicami zjednoczenia z wszechświatem, nirwany, samozbawienia oraz boskiej transformacji w istoty kryształowe. Manowcami tych fałszywie dodatnich urojeń są autorytety channelingowe oraz przekazywane przez nich treści, prowadzące do kolejnych, nieświadomych, acz błogich zapętleń w matrixie nieorganicznym. Analiza tych treści wskazuje na sprawdzone manipulacje znane już z kościołów, sekt, zakonów, tyle że, teraz są podane w nowoczesnej, atrakcyjnej formie, spełniającej potrzebę samouwielbienia adeptów New Age… Praprzyczyna, Pierwotne Źródło, Pierwszy Dźwięk, Praenergia  

W matematyce jest istotną – liczbą, symbolem, cyfrą – zero. Z kolei „00”, czyli  2  zera  (8  w  poprzek)  oznaczają  – wieczność.  Matrixowa  nauka,  tzw. przodującego  nurtu,  preferuje  używać  jednak  określenie:  nieskończoność. Wynika to z nakładek i pieczęci, jakie stosował od zawsze matrix nieorganiczny na pojęcia organiczne, pochodzące z pierwotnej esencji życia. „Właściwą liczbą” Feynmana, było, mające prapierwszeństwo, będące prapoczątkiem wszystkiego, matematyczne:  „0”.  Wyrazem  fizycznym  praenergii  jest  promieniowanie  i dźwięk, dające światło świadomości, które, nie tyle wyprzedzają wszystko lub są nad wszystkim, ile są zwyczajnie od zawsze, wszechobecne… Były tu i tam, zanim, cokolwiek tu i tam dotarło. 

Wydaje się, że tzw. pierwotne źródło nie zakładało zaistnienia zła, jako takiego tylko doświadczanie, tj. pozyskiwanie realnych danych i informacji z przeżywania różnych zdarzeń. Pojawienie się tzw. zła, upadłej ciemnej strony, przeciwieństwa moralności,  wynikało  z  dążenia  żywych  cząsteczek  świadomej energii  do wiecznej — technologicznie  nieskończonej  niezależności,  autonomii  —  i być może  samodzielnego  stworzenia  niezależnej  struktury  wszechświata. Metatronicznej,  cyfrowej  itd. Niezależnej  od pierwotnego źródła.  Nieco  to przypomina  bunt  ziemskiej  młodzieży,  przeciwko  ziemskim  rodzicom  i negowanie  wszystkiego,  co  z  nimi  związane. Pierwotne  źródło  wymienia  więc systemowo,  prewencyjnie,  co  jakiś  czas  energię/informacje  we  wszystkich galaktykach.  W  przypadku  natknięcia  się  na  zdegenerowane/zapadnięte konstrukty,  wynaturzenia  energii,  resetuje  je  do  ustawień  pierwotnych.  Co umożliwia ewolucję tej świadomości, ponownie od zera. Tego zdarzenia, by nie rzec  zderzenia,  obawiają  się  byty  nieorganiczne  pasożytujące  na  nas  i  nam podobnych.  Czyli  wszystkie  upadłe  aniołki,  demonki  i  bożyszcza  przestworzy matrixowych… 

Punkt zero 

Dla nas to jakby kontakt z własnym rdzeniem jego esencją w pierwotnym źródle. Istota przebudzona, samoświadoma, musi przejść przez punkt zero, wchodząc tam przez osobisty portal serca. To jakby wywr ócić siebie na drugą stronę. Dosłownie: zdjąć skafander i wywrócić swoje jestestwo wspak.             Z przeróżnych opisów, dociera do nas szereg niezrozumiałych przekazów, a to archaicznych, a to nazbyt ezoterycznych, sugerujących, by: połączyć się z prawdą praźródła, energią pierwotną lub kolektywną świadomością przebudzonych, czy też oceanem boskiej miłości. Przekładając to na język zrozumiały i precyzyjny, chodzi dosłownie o połączenie się z naszym polem informacji źródłowej, pamięcią pierwotną. Polem pochodzącym z naszego prawdziwego źródła, będącego organicznym administratorem całego systemu. A nie iluzorycznym „Bogiem”, duchem świętym, nakładką/zasadzką matrixu nieorganicznego. W punkcie zero świadome, przebudzone istoty łączą się z częstotliwościami swoich wibracji źródłowych oraz ze wszystkim/niczym, co istniało/nie istniało. Nie bez powodu ten dość dziwny stan przechodzenia świadomości nazywa się punktem zero. Punktem prawdy. Superpozycją. W punkcie zero początkowo jest nieco ciemno i nieco pusto. Co osobom uzależnionym od matrixowych animacji i teatrzyków, zapieczętowanym historiami o boskim światełku, aniołkach, Matce Boskiej itp. - może nastręczać nieco lęków. No, ale i to mija…

Technologiczny „ekran izolacyjny” 

Należy do upadłych twórców, którzy kiedyś podbili Super Ziemię i ją uszkodzili. Można ten ekran, nazwać też murem getta matrixu nieorganicznego. Technologicznym płotem więziennym. Albo precyzyjniej: zagrodą częstotliwości. Zrodzone w niej ciała materialne mają „świadomości celowo i programowo skolonizowane lub zapieczętowane”. Do tego dochodzą sztucznie stworzeni (nieświadomi zupełnie – bez szans na samostanowienie), stanowiący obecnie niemały arsenał społeczny. I oczywiście wielka społeczność pobierająca tu bioregenezę. Jakkolwiek wszyscy razem, jesteśmy uwięzieni materialnie w pętli czasowej i jej dość licznych programach/profilach tożsamościowych. Oddzieleni od prawdziwego wszechświata, kopułą biologiczną i właśnie jej ekranami izolacyjnymi. Tak by ktoś niepowołany ani stąd się nie wydostał, ani tu się nie pojawił…

Miód i jego produkcja, a inkarnacja 

Okupant od początku ustanowienia matrixu nieorganicznego pozyskiwał podstępem lub manipulacją byty energetyczne istot świadomych i poddawał je masowej defragmentacji. Rozbijał ich życiodajną, wieczną esencję na pierwiastki. Tak by, było ją łatwiej potem resetować. Wprowadzić w stan amnezji. Chodzi o to, by rozbić strukturę świadomej energii, niczym kryształ. Na drobne. Przemielić, te drobne, z innymi pozyskanymi energiami lub sztucznymi domieszkami inteligencji nieorganicznej. Wyzerować ich pamięć. Stworzyć „nieświadome zlepki/patchworki/kulki energii” do zasilania materialnych ciał i podtrzymywania matrixu, prowadzonej tu bioregenzy etc. Ten świat matrixu, to pozostałości po wielkim centrum badawczo – rozwojowym w zakresie genetyki, różnych cywilizacji, nie tylko upadłych ras Anunnaki, tworzących tu zaawansowane technologicznie imperium. Mają tu swoje zagony eksperymentalnych częstotliwości, a ich energie/zlepki w bytach cielesnych są oznaczane w sposób przemysłowy, jak w obozach koncentracyjnych lub w farmach bydła. By obsadzić wyzerowany zlepek energii, muszą czekać w kolejce do jednego miejsca. Z naszej kwerendy, wynika, że Technologia Inkarnacyjna – machina do obsadzania ciał – jest na Saturnie. Ma status pierwotnej wyłączności. Jest tam niczym wielka lokalna rzeźnia, do której hodowcy z województwa zwożą swoje bydło. Są zapisy. Jest kolejka. Badania, proces monitoringu przemysłowego itp.

Obsadzenie, wytworzonych lub zrodzonych ciał, ww. zaczynem/zlepkiem energetycznym, to tzw. inkarnowanie.  Taki byt w amnezji jest eksperymentem genetycznym, a do tego podczas materialnego życia na Planecie Dzieci , generuje endemiczną „energomasę” o nazwie „miód”. Drzewiej nazywany ambrozją, amrytą lub nektarem bogów. „Miód” ma swoje rodzaje i jest oznaczony wedle konkretnego zagonu eksperymentalnego. Jest to istotny produkt energetyczny dla kolonizatorów, jakim nie tylko handlują, ale i upajają się nim. Najbardziej cenny jest jednak miód, pochodzący od bytów z zasiewu anielskiego/boskiego, które mają zdolność empatii, wrażliwości (zdolne do miłości) oraz rdzeń duszy w pierwotnym źródle. Pozwala to na integracyjną bioregenezę istotom upadłym. Pamiętajmy również, że tylko my możemy inkarnować, odradzać się, rozmnażać oraz regenerować swoje ciała w dużej mierze. Istoty upadłe, mogą się już tylko klonować i bez wsparcia zaawansowanych technologii zamieniają się w kosmiczny pył…

Geneza Planety Dzieci 

Tzw. Planeta Ziemia, to sztucznie wydzielona kopuła biologiczna, a na niej pola matrixowe na obszarach ongiś skoszonej planety, Super Ziemi. Będącej sporą planetą, która jest jednak uszkodzona. Doprowadzenie w zamierzchłej przeszłości do zderzenia z mniejszą Planetą Tiamat (nazywaną też Maldek), spowodowało zupełne zniszczenie tej ostatniej. Pamiątką po niej jest pas asteroid, jaki istnieje między Marsem a Jowiszem. Pradawna planeta Super Ziemia, na której powierzchni funkcjonujemy, zachowała mimo oczywistych uszkodzeń, wiele pozostałości, artefaktów, jakie okupant musiał stopić, ściąć, zasypać, zatopić lub przykryć niezborną historią. Stąd ślady prawdy znajdujemy nie tylko pod ziemią lub pod wodą, lecz również w okruchach mitów, legend, apokryfów oraz archetypów. W przeciwieństwie do obecnej biologii ciał węglowych, na Super Ziemi, panowała biologia krzemu. Ciała, fauna i flora, były dużo większe. Sytuacja tej obecnie funkcjonującej planety jest utrudniona. Ponieważ została poważnie uszkodzona – co zostało wykorzystane w celach stworzenia tu matrixów nieorganicznych dla potrzeb eksperymentalnych – jej esencja/jądro nie może się wznieść na wyższy poziom gęstości 2. Stąd to zapętlenie w inkarnacji, jakie non stop tu odbywamy. Na tej planecie, również i my nie możemy się normalnie wznieść. Żyjemy w sztucznej pętli czasu, w jednej, zamkniętej gęstości - 1. 

Bioregeneza 

Z jednej strony może być potrzebna nam, by „wznieść się” z ciałem, co zważywszy na sytuację związaną z planetą, na jakiej przebywamy, może być trudne, ale nie niemożliwe. Z drugiej strony jest potrzebna naszym upadłym pasożytom, okupantom, by w ogóle mogli przetrwać. Nie mogą mieć styku z pierwotnym źródłem, bo to by ich zresetowało, a nie zregenerowało. Manipulują i wabią, więc takich jak my do swych zagonów hodowlanych. By z nas czerpać, traktują nas niczym „bateryjki pozbawione pamięci”. W mitologiach nektar, ambrozja, robiona z ludzkich dusz regenerowała bogów uzurpatorów, aktualizowała/przedłużała ich nieśmiertelność. W kontrze do tego punktu stoi fakt, że nasze zasilanie z pierwotnego źródła jest wieczne i nieskończone. Co czyni nas bardzo pożądanym towarem w oczach okupanta. Część z nich to psychopaci, część to cwaniaki i kuglarze, ale są też inni. Rozumiejący swoje beznadziejne położenie i wyjątkowość miejsca, w którym się odradzamy, gdzie matrixy organiczne, tj. nasze i nieorganiczne integrują się w celach bioregenzy.  

Tajemnicze promieniowanie w naszej galaktyce 

Technologia okupanta przyjmując w dużym uproszczeniu, że rozpoczęła proces produkcji w okolicach 1770 roku naszej rachuby kalendarzowej – była obliczona pierwotnie na 150/170 lat, ziemskiego, linearnego, zapętlonego czasu – bezawaryjnego działania. Po pierwsze i z tego powodu, ekran słońca, księżyca, gwiazdy północy, a w tym magnetyzm oraz ozonosfera planety, wszystko to, zaczęło od drugiej połowy XX wieku, niedomagać. Dochodzimy obecnie do wielkiego zenitu, całego odchyłu oraz widocznych anomalii magnetycznych i klimatycznych z tym powiązanych. Mitologie nazywają nadchodzący moment archaicznie, patetycznie i raczej niejasno, bo: Armagedonem, Apokalipsą, czy też Nadejściem Chwały Boskiej albo Upadkiem Bestii. Jednak mamy tu jeszcze coś znacznie poważniejszego. Pierwotne źródło, praprzyczyna wszystkiego – energia arche. To ona jako organiczny administrator i twórca systemu galaktyk wszechświata, ustanowiła w prapoczątku, nieuchronny mechanizm energetyczny wymiany danych. Na jaki nikt nie ma wpływu. Jest to rozwiązanie systemowe, samopowtarzalne. Chodzi o rodzaj emisji promieniowania, jaki pojawia się cyklicznie w każdej galaktyce, co doprowadza do wymiany informacji oraz energii. Uwzględniając normy Kalendarza Gregoriańskiego, ma to miejsce co 25 700 lub 25 800 lat. Promieniowanie pojawia się w emisji słońc — te są de facto portalami — we wszystkich układach planetarnych galaktyki i powoduje narastająco, przeniknięcie, prześwietlenie wszystkiego, co się w nich znajduje. By podnieść wibrację przestrzeni galaktycznej. Ani okupant, ani jego zaplecze, ich pomocnicy – nikt nie wie – co się niebawem wydarzy… Dochodzimy obecnie do apogeum tej wielkiej wibracji. A rzeczone promieniowanie, to druga ważka przyczyna, od jakiej technologia okupanta, kiełbasi się jeszcze szybciej. Do wielu miejsc Google nie daje nam już wglądu. Nie można tam też, fizycznie podróżować. Ani dostać się czymkolwiek. Strefy, przenikania się światów organicznych, realnych/energetycznych ze sztucznym, nieorganicznym matrixem są naruszone od dłuższego czasu. To destabilizuje dane graniczne, a w tym elektromagnetyczne wszystkich warstw matrixa. Stąd tyle narastającego zamieszania na biegunach magnetycznych, azaliż geograficznych i w warstwie klimatu planety od roku 1995. 

Szkoła dla Dusz 

Planety w przeróżnych galaktykach, mają swoje Szkoły dla Dusz. Gdzie byt energetyczny, jakim każdy z nas de facto jest, może inkarnować w endemiczne dla danej szkoły/planety, ciało fizyczne i tak doświadczyć życia z wybranymi bytami z naszego pierwotnego grona. Pierwotne grono to całe siedlisko dusz, które są ze sobą spokrewnione. Nie tylko w obrębie naszej 12. Warto pamiętać, że te Szkoły dla Dusz są matrixami organicznymi. Gdzie jest możliwy rozwój i późniejsze wzniesienie do wyższej gęstości. Klika okupanta, wykorzystała niegdyś taką Szkołę dla Dusz na Super Ziemi dla własnych celów, związanych z brakiem energii i zapadaniem się ich światów. W związku z tym szereg wynaturzonych odłamów cywilizacyjnych Anunnaki i innych ras tzw. cienia zaczęło wabić, porywać, a później defragmentować, więzić, hodować byty mi. byty jak nasze, mające rdzeń w pierwotnym źródle. To niewolnictwo oraz stręczycielstwo nakierowane na korzyści wyłącznie jednej strony. Zaczęło się od intrygi i zasadzki pod mitycznym, szczytnym hasłem projektu rozwojowego: Szkoła dla Dusz. Jej głównym bohaterem, jednocześnie archetypem takich podstępnych abordaży, był u zarania dziejów upadły anioł Marduk. 

Marduk 

Syn Enkiego. Istota upadła, uchodząca za najgorszego i najsprytniejszego z największych zamordystów. Pierwszy z najwyżej postawionych bóstw, zarazem demiurg imperium nieorganicznych matrixów. W sfałszowanych mitologiach zwany też Zeusem, Baalem, Jowiszem. Bogiem Wojny, Saturnem. Wielkim Smokiem, a nawet przez pomyłkę i Jehową. Zajął wiele tożsamości, a zastępy skrybów, wprowadzały liczne mistyfikacje, afiliacje Marduka, pod dyktando jego sługusów, kapłanów i oddanych mu królów. Towarzyszył mu zawsze wąż/smok (po naszemu statek powietrzny) oraz podejrzany Trójkąt. To istotny logotyp, bo symbol Technologii Nieśmiertelności. Marduk, dzięki tej technologii, posiadał m.in. władzę nad umarłymi oraz ich dalszym życiem. Musiał to wszystko jednak zbrojnie pozyskać, czyli ukraść swemu kuzynowi Kingu. Ten, od swej matki Tiamat (Królowej Smoków), otrzymał mityczną „księgę przeznaczenia”. Dzięki temu panował nad wszystkim, co żyje w materii i wszystkimi światami materialnymi. Obecnie, nazwalibyśmy to: księgą kodów źródłowych. Kingu i Tiamat zostali pokonani przez Marduka, który stanął na czele rebelii wielkich, upadających rodów Anunnaki i przejął całą technologię, a w tym księgę kodów. Od tej pory zaczął ratować swoje jestestwo, podstępem. Ma to związek ze „Szkołą dla Dusz”, w matrixowej pułapce, w jakiej się znajdujemy. Marduk zaprosił tu wielu upadłych i nadał im statusy najwyższych, pierwszych, zaraz po sobie. Jeżeli Marduk, kogoś umiłował (otrzymywał hołd, poddaństwo oraz to, co chciał – czyli miód), to dawał mu „przed śmiercią starego ciała” – nowe ciało. I jego bliskim też. Lub zostawali przechwyceni przez technologię Marduka po śmierci ciała i stosownie do zasług, obsadzeni w nowych ciałach. To dla upadłych cywilizacji jedyna możliwość przetrwania lub rozmnażania się: klonowanie siebie, lub sztuczne wgrywanie świadomości do nowego ciała.

Jego odwet, za niewierność, nielojalność, za bycie „grzesznym” jest prostym, by nie rzec banalnym zabiegiem, a co istotne – bezkosztowym. Bo spotkaniem upadłego bytu straceńca z filtrami źródła pierwotnej energii. Niezatrzymaniem go. Nieprzechwyceniem i zostawieniem go samopas na spotkanie z wiecznością. Co w sumie oznacza energetyczny reset pierwotny. A w tym przepadek pozycji kastowej, świadomości, siły i wypracowanych wpływów w matrixie nieorganicznym. Tego wszystkiego, co tak długo, podstępem, a przede wszystkim cudzym kosztem, niewdzięcznik sobie wypracował: status Boga w sztucznym, materialnym świecie. Wynaturzoną replikę, upadłą personifikację, pozowaną na kreatora pierwotnego źródła. Marduk jest archetypem i prawzorem, zarówno Zazdrosnego Boga Mściciela ze Starego Testamentu, z Tory oraz Koranu, ale również Szatana (nazwa pochodzi od nazwy planety Saturn), który stał się jednocześnie Blagą Boga i jego zemstą na niewiernych, nieposłusznych... 

Podróżnicy w czasie – pierwiastki energii anielskiej/boskiej. 

To wieczne geny energii, pochodzące z zasiewów praźródła, mające tam rdzenie swych dusz. Kreują ciała astralne, które nazywa się świadomymi — budzącymi się z opóźnionym zapłonem jak my autorzy — podróżnikami w liniach czasowych. Linie czasowe, prowadzące do pętli matrixowych są obierane jako cel podróży. By zmienić przeszłość. By wydobyć kogoś z niewłaściwej linii czasowej. Z zapętlenia.  W takich okolicznościach nasz pierwiastek, jaki wylądował w tym specjalnym matrixie integrującym energie organiczne i nieorganiczne, staje się tu za sprawą inkarnacji i utworzenia ciała eterycznego: ciałem biologicznym. Człowiekiem. A i materialną anomalią na tle sztucznych, skolonizowanych lub zapieczętowanych tu bytów. Część z nas, energii świadomych, podróżujących w czasie oraz przestrzeni, znalazła się tu z zamysłem i z premedytacją. Nazywamy się Dziećmi Indygo i reprezentujemy jako zespół autorski 3 typy Indygo, różniące się od siebie. Przeniknęliśmy do matrixowych przestrzeni dobrowolnie, by stanowić tu równowagę energetyczną. Jesteśmy świadomi, że zostaliśmy uwięzieni w pętli czasowej, w materialnym ciele. Poddaliśmy się programowej amnezji, doświadczamy tu najgorszego jak inni, ale jak zwykle u Indygo, zaczęliśmy budzić się w drugiej połowie ziemskiego życia… I robimy swoje. 

Dusza i jej ciała astralne oraz pierwiastki

Dla zmylenia i wprowadzenia zamętu narzucono nam powszechną narrację o duszach. Dusza to określenie na prawdziwe, żywe byty o świadomej energii. Jak nasze. Z jedną różnicą: my, jesteśmy przemielonymi i zmieszanymi, pierwiastkami (atomami, fragmentami) tej energii, ciała astralnego. Samostanowiącymi, samoświadomymi cząsteczkami. Natomiast dusza, to większy zestaw i spory komplet bytu energetycznego. Będący prawdziwym gronem rodzinnym. Odwiecznym. Jego liczba podstawowa to 12. Ta, odgrywa istotną rolę w przeróżnych mitach. A to o apostołach Jezusa; a to o domach zodiakalnych; a to o okrągłym stole rycerzy króla Artura itp. Nasz byt energetyczny może zostać rozbity — niczym kryształ — na drobne, autonomiczne pierwiastki, zawierające w sobie pełen wzór matrycy pierwotnego źródła. Taki fragment nas jest obsadzany w ciało eteryczne, które potrafi kontrolować okupant, swoją technologią. Wygenerowanie ciała eterycznego, pozwala na obsadzenie nas w ciele fizycznym. Stąd informacja, że w ciągu umownych 72 godzin po zrzuceniu skafandra, ciało eteryczne rozpuszcza się, a to pozwala nam na odzyskanie danych z pierwotnego pola pamięci. 

Zaczyny dla ciał - „kulki energetyczne”

Rasy upadłe są jako żywo zainteresowane mieszankami genów energii oraz materii. Robią tu liczne eksperymenty, hybrydy. I czynią to dla własnych potrzeb, jak i produkcji komercyjnej ciał materialnych w matrixie nieorganicznym. To obsadzenia ciał potrzebują, programowo zresetowanych „kulek energetycznych”, które są życiem. Z jednej strony powoduje to, że mogą zasiedlić więcej, rodzonych tutaj ciał. Z drugiej, eliminuje ryzyko, zasiedlenia jednego ciała, zbyt gęstą dawką świadomej energii. Anomalia zdarzały się w przeszłości i zostały zapamiętane lub utrwalone, jako wielcy nauczyciele, zbawiciele lub naukowcy przełomu. Choć w niektórych przypadkach, odnosimy wrażenie, że nie chodziło o jedną osobę, lecz o genetyczną grupę osób, którą trzeba było jakoś nazwać...

Kontrakt inkarnacyjny – cyrograf 

Chwilowo nie pamiętamy z niego nic. Amnezja zabiera całą pamięć. Jednak w ciągu 72 godzin po „zrzuceniu skafandra” i rozpłynięciu się ciała eterycznego, uzyskujemy dostęp do pierwotnego pola pamięci. Oczywiście służby hologramowe matrixu nieorganicznego, który zasilamy swoją energią, będą chciały przekonać nas dla naszego dobra do szybkiej, ponownej inkarnacji – ich zdaniem zgodnie z zawartym kontraktem – obiecując zazwyczaj istotny upgrade wcielenia. Mniej cierpienia, lepsze warunki życia, brak biedy itd. Niektórzy z nas, miewają dziwne sny, które jak się okazuje, są próbami renegocjacji naszych kontraktów za życia. Metodami radiestezyjnymi, doszliśmy do szeregu osobistych ustaleń związanych z naszymi kontraktami inkarnacyjnymi. Rekomendujemy rytuał „zerwania kontraktów” powtarzany kilka razy w odstępie roku. Kontrakt inkarnacyjny jest istotnym dowodem w sprawie, z punktu widzenia istot upadłych, potrzebujących naszej energii, że podpisaliśmy go w zgodzie z naszą wolną wolą, by rozwijać samych siebie lub ich ratować…    

Prasłowianie, Tartaria, Lechia i Biała Unia

W normalnej sytuacji, opisywanej w niejednym – choć czasem tendencyjnie tłumaczonym przekazie mitologicznym – istnieją normatywne opisy procesu inkarnowania żywej, świadomej energii w ciało fizyczne, wybranej planety. Taką planetą była kiedyś Super Ziemia. Z ocalałych fragmentów przekazów prasłowiańskich, cywilizacji, żyjącej ongiś na Super Ziemi, dowiemy się, że:

- istniało prawo dostępu do energii. Energia była obowiązującym prawem, nie towarem handlowym. Każdy byt miał do niej darmowy dostęp poprzez wodę. Bez żadnych ograniczeń.

- istniało prawo ochrony zdrowia. W gminnych domach zgromadzeń były zamontowane dzwony i organy piszczałkowe, które emitowały uzdrawiający dźwięk. Zebrani nie modlili się i nie oddawali nikomu energii. Wspólnie śpiewali konkretne dźwięki, by uzdrawiać swoje ciała…

- istniało prawo ochrony dorastania. Gminy zapewniały towarzystwo edukacyjne zinkarnowanym energiom do pewnego czasu. Po naszemu chodziło o dzieci i młodzież. One żyły we wspólnocie, która je chroniła do okresu pełnej dojrzałości. Nie były pozostawiane na łaskę lub niełaskę opiekunów, zwanych na Planecie Dzieci, rodzicami. Prasłowianie piastowali młode inkarnacje wspólnie, nie pozwalali na wychowywanie ich w izolacji... 

Reinkarnacja w Matrixie 

Planeta Super Ziemia jest uszkodzona i zapętlona w 1 gęstości. Wyjście z niej na dalsze wymiary i gęstości jest obecnie utrudnione. To uwarunkowanie wykorzystuje okupant od zarania dziejów. Dlatego cząstki energii w amnezji, kiszą się trwale w tym samym układzie pola rodowego. Zmieniają w ramach inkarnacji, tylko role w atrapie układu rodziny: rasę, płeć , anturaż kulturowy, wiek ciała, talenty, choroby, jego śmierć. To celowe i zamierzone. Tak nas pieczętują, czyli programują. Obcowanie w jednej – niby rodzinie – robi też swoje w tzw. płytkiej warstwie podświadomości. Już po kilku obsadzeniach – w układach niby spokrewnionych – podczas seansu hipnotycznego, wychodzi, że uprzednio nasza córka, była żoną brata itd. Albo naszym ojcem… To koronny dowód dla „świadomości skolonizowanych” na to, że hipnoza, potwierdza fakt wspaniałej reinkarnacji. Fortel kolonizatora jest prawie doskonały. Zwłaszcza że formatuje masowo ludzkie podświadomości do swoich celów. Prawda o rodzinach jest mocno rozczarowująca. To imitacje, matrixowe klony, smugi prawdziwych rodzin, gron i klastrów energii organicznej, z jakiej pochodzimy. W wydaniu matrixa nieorganicznego, rodziny to doskonałe „kolonie karne”. Bagienka zapętlonych energii w powtarzających się liniach czasowych. Produkujące w klinczach, opresjach, nienawiściach i ciągłych odwetach „miód” niczym pszczeli ul na potęgę kolonizatora. Upadłe rasy obserwują takich jak my oraz cały matrix integracyjny, jakim jest Planeta Dzieci. Poszukują możliwości odtworzenia inkarnowania, odradzania się i wznoszenia. Tak jak my robimy. Oni mogą się już tylko klonować…

Karma - trauma

M.i. dziecko, ma być źródłem albo powodem do powstawania traum, cierpienia, straty oraz lęku. By jakość „miodu” się zgadzała. W związku z traumatyzowaną produkcją „miodu” mamy masowe zjawisko poczucia niższości. Epidemię ukrytej inflacji. A za każdą inflacją stoi mocna ambicja, bycia kimś więcej… To twarde zaprogramowanie podświadomości, by być ze sobą nieszczęśliwym. Zawsze wybrakowanym. Notorycznie czepiającym się samego siebie. Ciągle szukającym dziury w całym. Mamy tu więc analogie do najgorszego programu okupanta. Drgającego na najniższych instynktach człowieka — na pożądaniu. Pożądanie jest tu podkręcane do granic ambicji, rywalizacji. Zawsze mamy czegoś za mało i jesteśmy niewystarczająco dobrzy, za mało piękni oraz mądrzy. To zrobiono systemowo. Z tego powodu braterstwo, jedność oraz akceptacja samych siebie, nie tylko innych, jest tak niezwykle rzadko spotykana… 

Wraz z upadłym ciemiężcą i jego prawzorem, wiele osób stających się rodzicami naśladuje jego schemat postępowania. Mamy tu na skalę masową: wykorzystywanie dzieci; wyzysk ich pracy; okaleczanie; celowe ograniczanie ich rozwoju; zabijanie, pedofilia, molestowanie i traktowanie jak niewolników lub jako żywy magazyn części zamiennych. Karma to sytuacja, gdy mamy do czynienia z twardym uwarunkowaniem cierpienia, trwałym, zaprogramowanym traumatyzowaniem. Ma ono konkretne zadanie. Sfrustrować, zwieść na manowce i doprowadzić do załamania nerwowego, każdej osoby – z energii czujących, acz jeszcze nieprzebudzonych – która będzie chciała naiwnie wejść w rolę: zbawiciela tego nieorganicznego syfu. 

By wyssać z niego, oczywiście cenny „miód”…  

Annu-Elohim, Liga Upadłych Aniołów oraz Iluminaci, Wolnomularze i Masoni

Upadłe odłamy cywilizacyjne Anunnaki, tworzyły zasiewy ras mieszanych, niewolniczych na własne potrzeby. Możemy rozróżnić kilka konkurujących ze sobą rodów, a w zasadzie ras upadłych z gatunku Anunnaki, a są to: Sataniści, Jehowa, Lucyferianie. Od samego początku intrygi ze Szkołą dla Dusz, azaliż stworzeniem pierwszego matrixu nieorganicznego, tzw. bogowie, anioły, kapłani i spółka, składający się z różnych ras upadłych, pełnią funkcje zaganiaczy oraz szefostwa tegoż rezerwatu i elektrowni atomowej. Nie tylko za materialnego życia. Zapędzają zszokowane lub im poddane energie po śmierci ciał jak bydło do zagrody. Używają w tym celu technologii hologramowej oraz jakby symulacji marzeń sennych. Znamy ją z codzienności, z naszych snów. Wiemy, co ona potrafi. Objawiają oszołomionym śmiercią, hologramy ich zmarłych, bliskich – których znaliśmy, za życia – by one zaprowadziły delikwenta do tzw. tunelu boskiego światła. Wobec takich jak my musi się to odbyć dobrowolnie. Zgodnie ze źródłową, pierwotną zasadą – „wolnej woli”. Mamienie historiami o boskim świetle, raju, zbawieniu i nawiedzanie nas przez umarłych bliskich jest jedną wielką manipulacją za życia. Jeśli tego nie jesteśmy świadomi, udamy się dobrowolnie po zrzuceniu skafandra, przed oblicze kolejnej atrapy. Blagi wydumanego Sądu Ostatecznego, teatrzyku Boskiego Światła, kabaretu Rady Starszych, a to – w wersji bardziej nowoczesnej – Ekranu Podsumowującego Nasze Życie.  

Po tak podstępnym zabiegu coachingowym podsuwa się skołowanemu delikwentowi, zawarcie nowego kontraktu na kolejne wcielenie. Jakby nic się nie stało. Tak zwyczajnie w nagrodę lub w celu poprawy jego osobistego rozwoju. Wszystkie te podpuchy, sztosy, wajchy — jakie stosują upadli — mają imitować obcowanie z Bogiem Wszechmogącym. Jaki jest ich parawanem na pierwotne źródło, od którego skutecznie się odcięli. Przed nim uciekają. W obawie przed resetem swych wynaturzeń, przed utratą statusu boga i swej pasożytniczej natury.

Ta banda spryciarzy uważa się za iluminatów, demiurgów, mistrzów i stwórców świata materialnego. Za władców naszych dusz.  Stąd tyle sfabrykowanych przez nich kościółkowych bajd mi. o Wielkim Sądzie Ostatecznym, mękach piekielnych i wymyślnych torturach. 

Sami okupanci, boją się takiego obrotu sprawy dla nich. Od eonów unikają kontaktu ze źródłem pierwotnym. Dla swoich zagonów niewolniczych zrobili podróbkę, by straszyć karami boskimi, pokutami za nieposłuszeństwo wobec obowiązkowego cierpienia i bólu: dla naszego zbawienia. Tu w matrixie nieorganicznym sfałszowali wszystko pod siebie. By samych siebie schować za replikami i klonami. Wszędzie, gdzie w oryginalnym, starym przekazie, pojawiało się pojęcie energii pierwotnej, arche lub praprzyczyny źródła pierwotnego, pierwszego kreatora,  skolonizowane rozumy skrybów pilnie i namiętnie — wpisywały: Bóg, Boga, Elohim, El, Eloah, Eloha, Allah, Jahwe (JHWH — zwanego też Tetragramem) itp. 

Bóg Jedyny, Wszechmogący

Wszystkie, upadłe odłamy Anunnaki, od początku istnienia matrixu nieorganicznego, wciskały przez swoich trubadurów, kapłanów, objawionych heroldów, wajdelotów i zbawicieli – czytaj przez swoje słupy i klony – teorię o stworzeniu człowieka przez Boga, a do tego, że on dał mu duszę oraz życie, by się poprawił. Co spowodowało trwałą iluzję wiedzy, a przede wszystkim kultury duchowej oraz zupełne odwrócenie macierzy logicznych u większości bytów zinkarnowanych na Planecie Dzieci. Zważywszy, że ludzie od dziecka są indoktrynowani jakąś religią lub jej odwrotnością – ateizmem – to ich empatia duchowa, ulega deformacji. Nie wiedzą już, utracili świadomość, że są prawdziwymi bogami (wobec istot upadłych), gdyż: mogą inkarnować; odradzać; w dużej mierze regenerować swoje ciała;  rozmnażać; wznosić się do wyższych gęstości — bo mają wieczne zasilanie z pierwotnego źródła. Są jego boską częścią.  

Bóg Jedyny, do tego Wszechmogący jest wyłącznie matrixowym, nieorganicznym idiomem dla fałszywki. Zasadzki.  Wiara w niego to przede wszystkim wyróżnik świadomości skolonizowanych, czasem mocno zapieczętowanych oraz ich poganiaczy, pasterzy matrixowych zagonów. Pojęcie Boga Jedynego jest też wygodną, fikcyjną figurą retoryczną albo pacynką, by można w niej schować: Marduka, Anu, Jehowe, Totha. A i wielu innych bogów — sojuszników w biznesie produkowania „miodu”. Metafora dla rosyjskiej „matrioszki” ma tu też uzasadnione zastosowanie. Do tego: zjawisko potrzeby wiary; ogrom wyznawców różnych opcji; promocja Boga Wszechmogącego; doktryna dzieła bożego i związanych z nią filozofii, obrzędów, sakramentów, wszystko to są istotne atrybuty dla programowanego podświadomie, lęku przed śmiercią oraz wiszącą nad wiernymi groźbą Sądu Ostatecznego. Urojenia tego typu, zawsze prowadzą ofiarę po opuszczeniu ciała do uniesienia się w kierunku boskiego światła, czyli Machiny Reinkarnacyjnej, okupanta. 

Zdarza się, że osoby przebudzone, udają wyznawców jakiegoś kościoła, sekty lub gildii. W trosce o bezpieczeństwo swojej rodziny. Jest to jednak, zważywszy na liczbę przebudzonych, niezwykle rzadkie. Praktykujący wierny, wyznawca, który deklaruje przebudzenie, to klasyczna pułapka i niszczyciel. Czyli strażnik. Niestety, nie da się trwale pogodzić, frekwencji pierwiastka pochodzącego z pierwotnego źródła z frekwencjami nieorganicznych egregorów, matrixowych zasadzek, jakimi są religie, kościoły, sekty oraz ich sprytne wnyki ideologiczne. Wszystkie one używają pozytywnych afirmacji,   eufemizmów, by ukryć swe satanistyczne, okultystyczne inklinacje.    

Grzech pierworodny 

Tę prawdę ukazały nieliczne mitologie, jednak czyniły to nieco mgliście. A to za sprawą niezrozumiałych pojęć, dawno pogrzebanych, archaicznych języków obcych, a to za sprawą nazbyt nawiedzonych tłumaczy. Dopiero wystąpienia i publikacje Ashayany Deane, zapoczątkowane w roku 2002 uświadomiły nam, co naprawdę wydarzyło się przed setkami miliardów lat. Upraszczając długi przekaz historyczny, w dużym skrócie chodziło o to, że wysoko rozwinięta cywilizacja, jedna z kilku stworzonych przez kreatorów pierwotnego źródła, zainicjowała eksperyment.    I ten, jak się wydaje, wymknął się spod kontroli. Chodziło o sprawdzenie, czy da się przetrwać bez hegemonii energii pierwotnego źródła. Bez jego zasilania. Podzielili się więc na 2 grupy: oprawców oraz ofiary. Po pewnym czasie miała nastąpić zmiana ról, do której jednak nie doszło. Oprawcy postanowili zawsze wygrywać i pozostać rasą panów. W tym celu podwinęli sobie 2 helisy w DNA, odpowiedzialne mi. za empatię, wrażliwość, czyli czucie. Które zwyczajnie przeszkadzało im w byciu okupantem. By nie mieć współczucia wobec ofiar. Pozbawienie się tych atrybutów, spowodowało, że stali się potężni, niepokonani, a prze de wszystkim okrutni wobec innych. Nie wiedzieli, jakie to będzie miało dla nich konsekwencje. Z czasem okazało się, że nie tylko muszą polować na takich jak my, by się nie zapaść w czarnej dziurze, ale również nie są zdolni do miłości. Zdegenerowali się do tego stopnia, że bez zaawansowanej technologii nie mogą ani regenerować swoich ciał, ani się rozmnażać. Mogą się tylko klonować i nie mają szans na wzniesienie do wyższych gęstości. Stąd kiszą się i panoszą w 1 gęstości. Stali się mitologicznymi upadłymi aniołami, kreatorami zła i demonami podstępu. Ku przestrodze oraz ku pamięci, ich czyn okaleczenia samych siebie, został nazwany w oryginale: grzechem pierworodnym. Acz jak powszechnie wiadomo „diabeł ubrał się w ornat i ogonem na mszę dzwoni” w matrixie nieorganicznym wciskają swym wyznawcom bajdy, dotyczące grzechu pierworodnego o zgoła odmiennej treści… 

W tym punkcie warto dodatkowo nadmienić, że prawdziwa Biblia istnieje i jest ulokowana na 12 płytach holograficznych CDT (magazynach transmitujących), do których ww. Ashayana Deane otrzymała dostęp telepatyczny. Nie jest wprawdzie jedyną osobą na świecie, jaka ma do nich dostęp, ale zdaje się, że jako jedyna, nieskrępowanie publikuje ich treści. Wynika z nich jasno, że większość ras upadłych, nie ma nawet pojęcia, że pochodzi z tego samego źródła co my. Minęły wszak setki miliardów lat od ww. zdarzeń i ich klony mają wyprane świadomości. A do tego chcą, czy raczej muszą być posłuszni swym dowódcom, przełożonym, ich rządom, by w razie wypadku lub starości, zostać przeszczepionym do nowych ciał. Klonowanych i trzymanych w gotowości na magazynie… Podsumowując: oni wiedzą, co im grozi!  Lachy i mity o Wielkiej Lechii

Zaczynając od pochodzenia słowa: licho; licho nie śpi; lub strachy na Lachy; albo sz-lach-ta. Wszystkie te pojęcia są pochodną słowa Lach, Lachy, Lech. Lechici. Lechistan. Lechia i Lichi. Również część Ukraińców, nazywała kobiety z zachodu (tj. z obecnej Polski) Laszki. Niemieckojęzyczne słowa, jak „lachen” – śmiać się lub „sch-lach-ten” – zarzynanie, ubój, pochodzą wprost od określenia: Lach/Lech. 

W opracowaniach pochodzących z doklejonego sztucznie do naszej historii, obszaru Iranu – zwanego niegdyś w innym wymiarze Persją – do dzisiaj nazywa się Słowian, a w tym mi. obecnych Polaków: Lechitami lub Lachami. Historycznie rzecz ujmując są to kalki wielkiej Tartarii, później Wielkiej Lechii, wchodzącej w skład Białej Unii, które były i są realnymi, rozległymi krainami na skoszonej i podbitej przez upadłe rasy Anunnaki Super Ziemi. Tu i ówdzie, odkrywamy pozostałości po tym, albo znajdujemy fragmenty legend, które ukazują nam tamtą codzienność na terenach obecnie uznawanych administracyjnie za Polskę oraz krajów ościennych, aż po Chorwację. 

Błękitne Bożyszcza Matrixu

Są oblekani w ciała wyjątkowe. Ciała duże, nawet 4/7-metrowe, niebieskie (vide bogowie Hinduscy) lub gadzio-ptasie (vide bogowie Egiptu). Są z górnych warstw matrixa. Mitologiczne opisy tych błękitnych, wielkich istot, w znamienitej większości, nie pochodzą z historii, tylko tej planety. Ukazują nam tylko matrixowe klony, takich istot. My tu obecnie, żyjemy w 1 gęstości matrixa nieorganicznego, jaki integruje się z matrixem organicznym. Co oznacza w tych wymiarach: ból, cierpienie i nietrwałość. Czytaj — pełną traumę. Bożyszcza matrixu, prezentują nam wyniosłą hierarchię, przepych Panteonu Bogaczy/Elit — pozujących na uduchowioną gildie mędrców — chcących dobrze dla planety, klimatu, ludzi, ich różnorodności oraz całego wszechświata. Mają magiczne, groźne technologie/moce, techniczne przewagi – skrywają za nimi swój nikczemny interes – zabierając swą potęgą nadzieję niewolników na realną wolność. Oferują i zawierają ze wzorcowymi (umiłowanymi sobie) grupami genetycznymi, przymierza. Namaszczają ich jako super niewolników, czytaj „naród wybrany”. Problem w tym, że wciska się wyznawcom New Age nieprawdę, jakoby wszystkie byty z gęstości wyższych od 1, w jakiej się tu kisimy, są dla nas pozytywne i dobre. Rzecz w tym, że jeżeli ich rasa/genotyp utracił rdzeń w pierwotnym źródle, to mimo pokaźnej przewagi technologicznej, stają się zdegenerowani, upadli, a do tego: nam złowrodzy. Zapadają się moralnie, duchowo… I potrzebują nieświadomych źródeł energii pierwotnej, anielskiej, boskiej, jakich przedstawicielami jesteśmy. Tak stało się np. z częścią cywilizacji Modliszek, pozujących na duchowych kapłanów i przewodników w białych kapeluszach. Będący niestety upadłymi aniołami...

Portal w jądrze planety

Droga do portalu prowadzi wyłącznie pod ziemię. Czyli — w narracji okupanta — do piekieł, podziemia,  otchłani. Pod żadnym pozorem nie unosimy się w górę, po opuszczeniu ciała. Pomoże nam tu, uprzednie schowanie się i odzyskanie danych z pierwotnego pola pamięci naszej świadomości. Będziemy wtedy sami dobrze wiedzieli, co zrobić. Nie słuchajmy nikogo. Jest możliwe, że część naszej energii pochodzącej z tzw. sztucznych domieszek, nieorganicznych np. mrocznych ras hybrydowych matrixa — jakimi możemy być obleczeni — będzie musiała najdalej przed portalem planety, odpaść. Odkleić się, odczepić i definitywnie odspoić od nas. Jeśli to nie nastąpi po drodze, to przed portalem na pewno zaistnieje taka konieczność. W związku z tym, w naszym wnętrzu może pojawić się szereg wątpliwości, natury moralnej, jakimi będziemy atakowani przez te energie nieorganiczne.  Jest to normalne w tej sytuacji. Również w tych próbach manipulacji nami od środka, pomoże uprzednie odzyskanie danych z pierwotnego pola pamięci. Będziemy wiedzieli, co zrobić i dokąd zmierzać. Z portalu we wnętrzu planety, możemy wyruszyć we właściwe miejsce…

Egregory 

Stanowią je kościoły, zbory, sekty, biznesowe izby, elitarne gildie, korporacje, partie, mafie, grupy zbrojne, rody dynastyczne i właścicielskie, służby specjalne oraz tradycje i ideologie. Są niezwykle silne ideowo. Trudno im się oprzeć. Są niczym wir. Wciągają energie, które mają szanse się przebudzić i stać się samoświadomymi za życia ciał. Gdy już nas wciągną, stajemy się kandydatami do elit, pomazańcami, bohaterami, wojownikami światła, wybrańcami itp. a de facto zamroczonymi dawcami „miodu”… 

Porwania i uprowadzenia przez obcych — UFO 

Mają miejsca w całej hodowli, to jakby ingerencje weterynaryjne, prowadzone przez farmerów na zwierzętach hodowlanych. By nie ujawniać sprawy i by traumatyzowanie ludzi, odbywało się zgodnie z podstawą programową okupanta, uprowadzenia są przykrywane w świadomości ofiar, fałszywymi snami. Lub kasowane. Czasem hipnoza, odkrywa te traumatyczne wspomnienia. Uprowadzenia są w celu monitorowania, pozyskania lub korekty materiału DNA. Szczególnie cenne są zygoty pochodzące z naszej populacji 12,5%, które mają zasilanie z pierwotnego źródła. Zabór zygoty do 8-go tygodnia, jej usunięcie lub inne eksperymenty doprowadzają ofiary do stanów depresji, apatii, afazji w tym do samobójstw i samookaleczania się. Podobnie jak u ofiar przemocy, gwałtów oraz molestowania. W przypadku uprowadzeń sprawa jest podwójnie złożona, albowiem w tym przypadku mamy zupełny brak śladów i wspomnień świadomych. Stąd potrzeba terapii i pomocy psychologicznej jest tak wszechobecna, jednak jej prawdziwe powody są skrywane oraz tuszowane. A do tego – w przypadku ujawniania – wyśmiewane, wyszydzane lub ścigane z urzędu. Propaganda o tajemniczym UFO, porwaniach itp. działa dodatkowo na traumatyzowanie zagonów. Podobnie jak kiedyś historie o dżinach, demonach, diabłach, wampirach i czarownicach…
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Rekomendacje do dalszych studiów 

 




Dalszych inspiracji, pogłębionych informacji, po naszym skromnym wprowadzeniu do zagadnienia przebudzenia oraz zerwania paktów inkarnacyjnych, szukajcie samodzielnie tutaj: 

1. "NWO – czyli spisek Atlantydzki" – książka Teresy Gazdowskiej, Jerzego 

Pietrzaka. To pozycja podręcznikowa, po jaką warto sięgnąć od razu po 

Planecie Dzieci.  

2. Profil na Utube, Odysee: Igua Podcast.  

3. Profil na Utube, Odysee: Jurek Texas (Pietrzak). 

4. Profil na Utube, Odysee: Ziggy To i Owo oraz Netyfy. 

5. Ashayana Deane – wszystkie książki i publikacje. Są to opasłe podręczniki 

danych, jakie warto studiować. To jedyna osoba publikująca swoje 

doświadczenia z dostępem do treści płyt CDT.

6. Grażyna Fosar i Josef Bludorf – wszystkie książki i publikacje.

7. Nassim Haramein – nagrania jego wykładów są na Utube

8. Kroniki Ziemi – Robert Morning Sky – cz. 1 i 2. 

9. Saharia Sitchin – wszystkie książki (warto mieć z tyłu głowy, że był to 

wajdelota Anunnaków…). 

10.Sieć Wilka – Kazimierz Bzowski, wszystkie książki i publikacje tego autora 

(PDF „Sieć Wilka” ściągniesz z serwisu: chomikuj.pl). 

11.Dr inż. Jan Pająk – wszystkie prace. 

12.Kosmiczne Ujawnienie – 12 sezonów (Utube), szereg interesujących 

filmów przetłumaczonych na język polski przez Sławomira 

Lernacińskiego. 

13.Janusz Bieszk – wszystkie książki i publikacje.

14.Wywiady Janusza Zagórskiego z płk Ryszardem Grundmanem na serwisie 

Utube. 

15.Film z 1998 roku p.t.: Dark City. 

16.Serial z 2016 roku p.t.: Westworld, 4 sezony, produkcja HBO. 

17.Serial z 2021 roku na podstawie powieści Isaaca Asimova p.t: Fundacja, 3 

sezony, produkcja Apple TV+. 

18. www.porozmawiajmy.tv (sporo inspiracji dla początkujących)
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Postscriptum 




Nie chcieliśmy tak szybko korygować liczby (13) naszego składu autorskiego, podanego na początku elementarza. No jednak wersja 7.0 książki, na jaką patrzysz, z końca lutego 2025 roku, tej korekty już wymagała. W sierpniu 2023 zrzuciła skafander nasza koleżanka Grażyna Fosar. Autorka przenikliwych książek, naukowiec, osoba ważna dla wielu z nas. Poniższe refleksje, obserwacje i życiowe wskazówki naszego zespołu autorskiego, pochodzą również z ostatnich wymiany myśli między nami a Grażyną w roku 2022/23:

1. W naszej ocenie, świadomości wybudzonych z amnezji za życia, duchowa 

lub transcendentalna interpretacja — elementarza jak Planeta Dzieci lub 

podobnych prac — opiera się zazwyczaj na wierze w poszukiwanie 

sprawdzonych danych, źródeł. Lub odwrotnie: na obserwacji i 

poszukiwaniu możliwych wyjaśnień. Manipulacja danymi, szum, jaki 

wprowadza matrix nieorganiczny i jego influencerzy przodujących 

nurtów nauki lub religii, cały ten ich konstrukt iluzji, zasypuje nas danymi, 

źródłami, cytatami, które nie prowadzą do żadnych wyjaśnień. Acz w: 

ślepy zaułek, czyli w sztuczne, celowe zapętlenie energii upadłych.  

2. Chęć zbawienia, toruje drogę do energii człowieka, istotom pozującym na 

bogów niebios, ekspertów, autorytety i panów ludzkiego losu. 

Interpretacje osób związanych z "protestantyzmem", „polskim 

katolicyzmem” lub z „kabałą żydowską”, sugerują, że zarówno Biblia, jak i 

Tora, wszystko to, co tu opisujemy — potwierdza! A wiara w Boga 

Wszechmogącego, w niczym tu nie wadzi. Te wypowiedzi, z naszego 

punktu widzenia, świadomości wybudzonych z amnezji, są fałszywie 

dodatnie i prowadzą w: ślepy zaułek, czyli w tzw. sztuczne, celowe 

zapętlenie energii upadłych. 

3. Tzw. pieniądze/waluty oraz „nasza organiczna energia” są potrzebne, by 

utrzymać matrix nieorganiczny, a w tym 87,5% bytujących tu istot. 

Upadłe duchowo cywilizacje, ich zapadające się planety macierzyste, 

korzystały nadmiernie z energii punktu zero. Ona jest nie tylko 

ograniczona, ale do tego wymaga zwrotu. Wymiany. Jak koło zapasowe 

w samochodzie. Matrix organiczny, jaki reprezentujemy — jest nas tu 

12,5% istot — ma zasilanie nieograniczone z pierwotnego źródła. Z tego 

powodu, jesteśmy tak atrakcyjnym towarem do trzymania w ślepym 

zaułku, czyli w sztucznym, celowym zapętleniu okupanta matrixu. Im 

dłużej tu pozostajemy zakontraktowani, im bardziej pogrążeni w amnezji 

i jakiejś wierze/ideologii —, tym lepiej dla upadłych okupantów! Choć ich 

wajdeloci są zdania, że również my odnosimy korzyści… Tu będziemy się 

więc pięknie różnić i pozostaniemy jednak przy naszym zdaniu.

Pozostaje pytanie: czy dla ciebie to wszystko ma sens...? 

Dotarcie do tego miejsca elementarza „Planeta Dzieci”, wskazuje, że rezonans z naszym tekstem może mieć miejsce w twoim sercu. Tytułu naszej pracy nie będziemy jakoś wylewnie hołubić. Jesteśmy świadomi, że od 1978 roku przyznawany jest humorystyczny laur literacki za najdziwniejszy tytuł roku: Bookseller-Diagram-Prize. Wśród zwycięzców znalazły się: „Sadyzm oralny i osobowość wegetariańska” (1986) Glenna C. Ellenbogena; „Radość gotowania wody” (wyd. Achse Verlag 2018); oraz „Dziura w ziemi i jej odmiany” (2019) Charlesa L. Dobbinsa. W tym kontekście czujemy się niejako zawstydzeni, nieporadnością i brakiem humorystycznego polotu tytułu, na jaki postawiliśmy. Żywimy wszak przekonanie, że o wartości naszej pracy, decyduje szereg zjawisk, jakich doświadczamy w codzienności na tle bycia wybudzonymi. Pragniemy najdalej w tym miejscu nadmienić, że przebudzenie nie jest wartością, ale świadomość, jaka w związku z nią nastaje, jak najbardziej nią jest!  

Jak na elementarz przystało, opiszemy tę wybudzoną świadomość w 12 punktach, a właściwie zjawiskach towarzyszących nam w codzienności: 

1. Pierwszym wyróżnikiem, przebudzonej świadomości jest szybkość 

przechodzenia do sedna sprawy. A i dostrzeganie rozwiązania w 

sprawach celowo zapętlonych formalnie, emocjonalnie. Do tego 

obserwacja, że te 87,5% osób nie chce rozwiązać swoich problemów, do 

tego chętnie przerzuci je na ciebie lub innych, albo się w nich ochoczo 

potapla przez resztę życia. Tak, wszyscy mający rdzeń duszy w 

pierwotnym źródle, a w tym my Indygo, przebudzeni za życia (to 

większość naszego składu autorskiego, różnimy się tylko typami), 

zmagaliśmy się dekadami z przypadłością „syndromu zbawiciela”. 

Wychodziliśmy z błędnego założenia, że skoro my możemy sobie z czymś 

poradzić, bo mamy „tę predyspozycję energetyczną” to ktoś inny 

również. Niestety bez osobniczej zdolności jak „moc kreacji”, bez 

zasilania z pierwotnego źródła, byt nieorganiczny nie ma szans, by 

poradzić sobie z celowo zaprogramowanymi uwarunkowaniami swej 

podświadomości. Może tylko czerpać z nas i pod nas się podczepić.

Wtedy wszystko gra! 

2. Transformacja w kierunku dobra jest możliwa dla nas. Tacy jak my, mogą 

zamienić negatywne doświadczenia, traumy i katastrofy w coś 

konstruktywnego. Jest nas tu 12,5%, ale spora grupa z nas, jest 

zapieczętowana. Ważne, by zdawać sobie z tego sprawę, jeśli świadczysz 

usługi dla ludności i do tego zmagasz się z syndromem zbawiciela. Biorąc 

pod uwagę powyższe, akceptujemy, że byty będące tu na bioregenezie 

mają prawo ponosić serie porażek, całe sezony traum, nieszczęść i 

stanów depresyjnych. Bo tylko w ten sposób mogą odtworzyć w sobie 

utracone ongiś zdolności czucia, empatii oraz wrażliwości. Możemy ich 

wspierać, asystować im lub tylko być przy nich, ale nie ingerować i nie 

przeszkadzać. Oczekiwanie sukcesu od naszych działań wobec nich jest 

daleką naiwnością, dziecinadą, a i zapewne żywym urojeniem u osób 

niewybudzonych. Nie pomożemy przeżyć innym ludziom, tego 

wszystkiego, co przeżyć muszą! Po to tu są. Dalszą konstatacją jest 

sytuacja ludzi tła, tzw. świadomości skolonizowanych. Tu nie mamy 

żadnej opcji, poza jedną: bycie świadomym świadkiem. Oni odgrywają 

swój film, zgodnie z programem matrixu nieorganicznego. Bywają 

ofiarami lub sprawcami okrutnych zdarzeń, upiornych czynów, a przede 

wszystkim ich nieodwracalnych konsekwencji. Bez świadomości tego, 

dajemy się wciągnąć w sytuacje bez wyjścia o znamionach: wylądowania 

w czarnej dupie. Ostatnią grupą, są podobni do nas, acz zapieczętowani i 

niewybudzeni. Mogą sami sobie pomóc i trzeba o tym pamiętać, że mają 

moc. Nawet jeśli jest ona uśpiona, nie musisz wobec nich grać zbawiciela 

ani tym bardziej przewodnika w wybudzaniu ich energii. Poradzą sobie, 

prędzej czy później, bez twojej pomocy. A jeśli nie, to pewnie tak miało 

być… Bo tak chcieli!

3. Nas autorów, połączył nie tylko język polski, ale również kompetencje 

pedagogiczne. Zajmowanie się dziećmi, młodzieżą, pokazuje nam 

dobitnie od dekad, że rozpoznanie energii organicznej w młodszym 

człowieku jest możliwe, ale wymaga pracy projektowej oraz czasu. Rzecz 

w tym, że to już wyłącznie hybrydy, podobnie jak część z nas Dzieci 

Indygo. Nasz typ 2 i 3 to typy hybrydowe. Natomiast typ 1 jest 

niezmiernie rzadki. W naszym zespole jest tylko jedna taka osoba. 

Prosimy, by dobrze się temu przyglądać, bo nie ma w tym nic złego. 

Zmiany pokoleniowe – hybrydyzacje – widać gołym okiem.

4. Szczególnie zwracajmy uwagę na ryzyko obcowania z osobami o 

charakterystyce „czarnej dziury” lub „niszczyciela”. Zważywszy na 

stosunek większości energii nieorganicznych do mniejszości nas 

organicznych bytów, to „czarnych dziur” i „niszczycieli” jest w koło

całkiem sporo. Chodzi o to, że całe dobro, jakie jest kierowane do nich, 

znika bezpowrotnie. Wszelkie dobre działania wobec nich, można by 

skwitować jedną zapowiedzią: cokolwiek nie zrobisz i tak będzie źle. 

Albo: i tak się nie uda… Wszyscy mieliśmy z tym problem, więc znamy go 

na wylot. Przebudzona świadomość szybko rozpoznaje to ryzyko i 

zamiast "dobra", uprzednio oferuje jasne warunki do spełnienia. To 

bardzo ważne, by przede wszystkim ustalić: jakie są wymagania do 

spełnienia przez "niszczyciela". To istotna różnica, a i cenne zalecenie 

pedagogiczne… Jeżeli nie rozumiesz tego zapisu, przeczytaj jeszcze raz 

pkt. 2.  

5. Przebudzone świadomości, zazwyczaj garną się do nauk radiestezyjnych, 

zielarstwa, naturopatii, bioenergoterapii, akupunktury, ogrodnictwa, 

upraw własnych itp. W tych profesjach zdarzają się też energie 

nieorganiczne, które znają, naśladują wszystkie kwestie techniczne, 

potrafią je również świetnie recytować przed publicznością. Niemniej 

jednak robią to, by karmić się energią bytów organicznych, jakie można 

tu napotkać gremialnie. Nasza energia organiczna ma „predyspozycje 

energetycznego czucia” i nie potrzebuje wymyślnych technologii. Co stoi 

w zasadniczym kontraście do bytów nieorganicznych, które są wspierane 

technologicznie: potrafią nauczyć się bzdur o dowolnie dużej objętości 

danych; zapamiętać ciągi liczbowe lub zdarzeniowe i recytować je na 

zawołanie; wyjaśnić w sposób formalny, naukowy, akademicki, że to 

wszystko jednak ma sens, choć jest mało przydatne; wolą się dokładnie 

pomylić, niż mniej więcej mieć rację…   

6. Nie znamy prawdziwie przebudzonych świadomości, będących energią 

organiczną, które pławią się w luksusach lub żyją w pałacach z kości 

słoniowej. Z naszych obserwacji, a i z autopsji, wynika, że wraz z 

przebudzeniem, pojawia się spory dystans do dóbr materialnych, do tego 

potrzeba izolacji od skupisk miejskich oraz związanych z tym 

konsumpcyjnych zbytków. Prostota, bliskość natury, minimalizm, 

zaczynają przeważać nad oceanem luksusu, pychy, chciwości i ścigania 

się o sprawy pozbawione zupełnie wartości.

7. Medytacje służą nam, ale nie te grupowe. W grupowych medytacjach, 

jak: nabożeństwa wszelakie; mroczne koncerty i duchowe spotkania z 

przekazem podprogowych treści; wiece i manifestacje, związane z jakimś 

ideologicznym egregorem – zawsze oddajemy naszą energię. Czy też 

raczej jest ona dojona z nas — za naszą zgodą. Medytacje są zatem czymś 

bardzo intymnym, a przede wszystkim wsobnym, cichym i niejawnym. 

Warto sprawdzać teksty obcych mantr, jakie puszczamy sobie w tle 

podczas medytowania, zwłaszcza do kogo są kierowane i w jakiej 

intencji…

8. Odżywianie się, z tego, co widzimy po nas samych, jest bardzo świadome, 

ale pozbawione skrajności ideologicznych, na jakich robi się biznes w 

matrixie nieorganicznym. Radykalizm jakościowy wobec spożywanej 

żywności wydaje się nam jednak sensowny, a przede wszystkim zasadny. 

Stąd normatywne zainteresowanie naukami wymienionymi w pkt. 5.

9. Nikt z nas, z powodu przebudzenia, nie stał się odludkiem albo 

pustelnikiem. Może w pewnych sprawach, na niektórych odcinkach. 

Mamy swoje specjalizacje zawodowe, nadal jesteśmy z nimi związani, 

choć część z nas pobiera już świadczenia emerytalne albo jest blisko. 

Zapewne z większym dystansem lub redukcją zaangażowania, bierzemy 

udział w imprezach branżowych, konferencjach itp. Część z nas odczuwa 

odrazę wobec matrixowych biznesów i pseudoinnowacji, ubranych w 

szaty prestiżu, postępu albo nauki. Zanika – co zrozumiałe – angażowanie 

się w spory polityczne, historyczne, religijne, czy po prostu 

światopoglądowe. Skoro wiemy, kim jest nasze otoczenie i kto nas 

otacza, to szybko da się ustalić: w jakim celu nas otoczyli? Tym celem 

zawsze jest nasza energia…

10.Faktycznie musimy to przyznać, przebudzona świadomość bardzo osłabia 

chęć komercjalizacji czegokolwiek, acz wyostrzenie zmysłów otwiera inne 

pola działania, jak np. edukacja budząca serca i projekty stymulujące 

świadomość. Jak ten elementarz, na który akurat patrzysz… Czy w 

związku z tym: brzydzimy się pieniędzmi? Nie, bo dokładnie wiemy, ile 

nam ich potrzeba. I nie sięgamy po więcej. Aczkolwiek doceniamy 

wynurzenie pewnego filozofa, który przyznał się, że: bardziej od honoru, 

ceni sobie honorarium…

11.Awersja do mediów, większości tzw. ekspertów naukowych, medycznych 

itp. jest narastająca. To fakt. Mamy tego świadomość, ale nie jest to 

powód, by publicznie krzyczeć i zwracać na siebie uwagę. Zwłaszcza że 

problemy i przypadłości, z jakimi borykamy się w drugiej połowie życia, 

są normatywne dla ciał w naszym wieku. A przebudzona świadomość 

powoduje tylko inny stosunek do nich. Nie ich brak.  

12.Zerwanie paktów inkarnacyjnych, oznacza świadome oddalenie się od 

wielu osób z dotychczasowego otoczenia zawodowego, rodzinnego i 

koleżeńskiego. Nie da się nikogo ocalić — co do zasady — ale 

przebudzenie sprawia, że nabywamy świadomość: jak ocalić nas samych. 

To wystarczy! 

 

Na koniec, chcemy dodać, że spotykamy czasem nam podobnych: zapieczętowane, nieobudzone Dzieci Indygo. Rozpoznajemy, czujemy ich.  Niestety nic nie możemy w związku z tym zrobić! Jeśli nie rozumiesz tego zdania, spróbuj przeczytać powyższe 12 punktów jeszcze raz… Grafika kręgów gęstości
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Ilustracja pochodzi od Igua Podcast na serwisie Utube, odcinek nr 118 pt. „Jakie jest nasze połączeni ze Źródłem?”
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